
■ T. 360 (opłacona ryczałtem. ) Lwy,*/, po.3 ddałei I syczma 1934 Rok 123

GAZETA LWOWSKA
wychodzi codziennie rano ?

Ceny prenumeraty we Lwowie; 1
bez doręczenia do domu miesięcznie *t. 5’—
»  dostawą do domu ............................. *Ł 5*30

n a  prowincji* j
t przesyłką pocztową ........................ ił. 5 30
za granicą ...............................zł. 8‘— j

T l  1 •  1 O D Jl 
R E D A K C J I  

*7, 71-02

ADMINISTRACJI
14-27

A D R E S  REDAłgpJI I ADMINISTRACJI: 

LWÓW , UL. ZIMOROW ICZA 15 1. p.

Listy należy frankować. — Reklamacje 
otwarte wolne od opłaty. 

Rękopisów nadesłanych nie zwraca się.

C E N A
NUM ERU

20 g r .

Ciny ogłoszeń;
Za 1 wiersz m flłm etr. <6*|, cm . »zer.> w zw yk ły cn  ogłu» ;i- 
nlacb g r .  w nadesłanem i w ne k ro lo gach  gr . H , 
w kronice, repertu ar dział gospodarczy, paski w tekście 
g r .  7 0 , pod nagłówkiem  na pierwsze! stron ic  c l. i * ~ *  Za 
jedno s łow o  w drobnych ogłoszeniach g r . 1C, kupno 
i sprzedał s łow o g r . 11 , m atrym on ia lne , ko re spondenc ie , 
prywatne s łow o  g r . 26 , d la  poszu ku jących  p racy  g r .  5 . 
1  zastrzeżen iem  m i« :sc 25  o rc •> 50 r .  fjrv*ei

♦V. BARANOW SKI.

Co przyniósł nam rob nfriegly.
Nie wszystkie lata są tak palne tre­

ści. jak był rok. kończący się dziś w  no 
cy. Nie by.ł to może rok wielkich w y ­
darzeń. ale z.ato rok wielkich sympto- 
matów, rok zapowiedz.! pełnych głę­
bokiej treści. Taki charakter miał rok 
4933 zarówno w zakresie życia we­
w nętrznego Polski iak i w  dziedzinie 
stosunków ogólnoludzkich —  między­
narodowych. B y ł w  nim cały szereg 
mom entów w w ysokim  stopniu waż­
kich, momentów. rzecby można, 
zwrotnych. Słusznem jest przebiec 
je dziś myślą, na chwilę przedtem, za­
nim otworzym y nowe i jeszcze nie­
znane konto, rachunki najbliższe; 
przyszłości.

W ięc oto dla naszego sipołeczeń- 
stwa był to rok dojrzewania, a raczej 
wprost ostatecznego już dojrzenia, idei 
nowego politycznego ustroju R zeczy­
pospolitej. Stanęliśmy wobec reformy 
konstytucji, i zasady reformy tej zary­
sowały się najzupełniej wyraźnie. Ma 
ona być zerwaniem z tern wszyst- 
kiem. co chowało się obłudnie za ha­
sła „liberalizmu*1, pokrywające walkę 
parlyjnych i klasowych uroszczeń i 
czyniące z bytu Państwa przygodną 
wypadkową gry rozbieżnych i w ro­
gich sobie egoizmów.

Ustalone już tezy, podstawą być ma 
jące naprawy zasadniczej naszego 
zbiorowego istnienia, me zostawiają 
żadnej wątpliwości. Zmierzają one do 
jcdmego celu: uczynienia Polski silną, 
zwartą w  organizacji swej i w yzw olo ­
ną od niepokoju, targającego ją dzięki 
rozbieżności t. zw. „interesów**, z  któ­
rych każdy kusił się o  pogwałcanie 
innych. Z platformy apetytów prze­
chodzimy na płaszczyznę obowiązków 
społecznych i państwowych. I to ma 
być wytyczną nowego okresu dziejów 
naszych, w  jaki wprowadził nas Czło 
wirek Wielki, nic nie pragnący dla sie­
bie i żyjący tylko dobrem powsziech- 
nem. Jego jest dziełem, iż nietyłko na­
braliśmy wstrętu do ciasnego sobko- 
stwa i warcholstwa, lecz równocze­
śnie uwierzyliśmy wreszcie w  sens i 
konieczność W ład zy  nadrzędnej, ró­
wnie obiektywnej iak silnej. I nic dzi­
w nego^ W ładza ta objawiła nam się 
bowiem w  postaci, jakiej nie było nam 
dane w idzieć od wieków. U j r z e l i ­
ś m y  W ł a d z ę  ż y w ą . . .  W ł a d z ę  
t w ó r c z ą . . .  1 zrozumieliśmy, iż 
przez nią wiedzie jedyna droga do 
utrwalania Państwa i zrośnięcia się 
całego Narodu.

Ten przełom, jaki w  duszach ol­
brzymiej części społeczeństwa dokonał 
się szczęśliwie — skrystalizowany w  
roku ubiegłym zarys nowego ustroju 
ma uwiecznić. Z tego to bowiem prze­
łomu rodzi sde i w  kształt sipiżowy 
przyobleka Polska wielka, mocarna, 
przeciwstawieniem będąca tych, nieo­
bliczalnych, mglistych, nie wyraźny cli 
majaków, jakie się śniły nieuleczal­
nym fantasfcom a bardziej jeszcze tym, 
co użyciem istnieć chcieli, przewódz- 
twem. tumanieniem innych —  me wła 
sną, rzeczywistą ofiarą.

Ofiara obywatela, na ołtarzu O jczy­
zny składana, zaczyna się od posłuchu 
i od zaparcia się własnych najbliż­

szych korzyści, by wszystkim było 
lżej i lepiej. Jest to ofiara z chciwości 
i z pychy, i z wszystkiego, co buntem 
jest przeciwko koniecznościom albo 
ich zapoznaniem. Na straży rozumie­
nia i uznawania konieczności owych, 
jako najwyższego Prawa celowego 
współżycia stanąć ma właśnie ustawa 
konstytucyjna, jakiej zarysy śmiałe i 
wyraźne ukazały nam wola. namysł 
i przezorność —  roztropnie patrzą­
cych w  Jutro. „Źrenicę wolności'*, 
czyli swawoli osobistej zastąpić ma 
puklerz mocy i spoistości świadomego 
swych zadań Państwa i Narodu. Tę 
koncepcję skrystalizował w duszach i 
mózgach ostatecznie ów rok. pozornie 
zwyjeły, lecz odchodzący w wieczność 
nie bez chwały.

W brew  temu, co słyszy się tak czę­
sto, pod wpływem  wciąż jeszcze trwa 
jącego „kryzysu** — twierdzę, iż  rok 
miniony uznać należy z polskiego 
punktu widzenia za .szczęśliwy. Gos>po 
darczo wykazał om wytrwałość naszą. 
Materialnie dowiódł go-towości ao po­
parcia Państwa i uznania wym ogów 
jego przez wszystkich, czego dowo­
dem p o ż y c z k a  n a r o d o w a  i jej 
blisko trzykrotne pokrycie. Politycz­
nie otworzył przed nami drogi dążeń 1 
poczynań całkiem samodzielnych, acz­
kolwiek uzgodnionych, rzecz prosta, 
i  zasadniczą ideją pokoju, międzyna­
rodowego ładu i zapewnienia bezpie­
czeństwa istniejących granic. Po  w ie­
lu latach przeróżnych doświadczeń 
Polska stanęła na gruncie polityki wła 
snej. lojalnej wobec innych ale nieza­
wisłej. B y ł na to czas najwyższy...

• * *

W  stosunkach międzynarodowych j 
zapanowała nareszcie wyraźność. W ie 1

my już skąd możemy się czego spo­
dziewać Rok 1933 powinien być w  hi- 
storji nazwany grabarzem niepotrze­
bnych złudzeń. O tworzył on oczy 
wszystkim i w yrw ał ludzkość z poe­
tycznych marzeń, z wiary w  utopje, 
z patrzenia w przyszłość przez okula­
ry sztucznego idealizmu, podszytego 
oportunizmem bezmyślnym i lękli­
wym...

Groźnie, potężnie zarysował się po­
nury obraz Niemiec, z których łgarze i 
demagogiczni usypiacze czujności po­
szczególnych nacji robili konsekwen­
tnie niewinnego baranka, pragnącego 
jakoby żyć ze wszystkimi w  zgodzie 
chcącego wrócić do dawnej nauki i 
pracy. Hitleryzm odsłonił współcze­
snej Germanji rzeczywiste oblicze. 
Przyodziana w brunatną koszulę, ocic 
kaiąca krwią maltretowanych — jedną 
ręką wznosi ona do góry miecz, a dru­
gą próbuje pisać nowe prawa przedzi­
wne dla swoich j obcych. Legenda o 
„frlr ,’ neniu c.ie“  i „uspołecznieniu** 
mas i.ie.ii eck ch znalazła całkiem swo 
istycli intenrąmtnrow. Pismo Święte 
zastąpił im „M en  Katnpf**. konstytu­
cję waimarską — wola , Fiihrera**. u- 
ktady i zobowiązan a wobec innych — 
pragnienie odegrania się za wszelką 
cenę.

W yszła na jaw skrzętnie ukrywana 
przez różnych Blumów i Briaudów 
prawda, iż Niemcy nie są żadną „de- 
mokracją** ani „socjal-demokracją**, ale 
poprostu będącym w  ruchu, zbroją­
cym się obozem, znającym jedno ha­
sło: zdobycz i walka orężna. Mimo 
iż hasło to próoują oprawić w  aksamit 
niemieccy dyplomaci emanuje ono 
wszystkiemi szczelinami z  germańskie 
go ducha, stukającego swojej .czystej

rasy“ j dążącego tak czy inaczej do 
panowania nad światem. Mniemany 
wersalski baranek i genewski lis — 
okazał się być szczerym wilkiem łubu 
jącym się w  swej pierwotnej naturze. 
I to pouczające dla politycznych ko­
mediantów całego świata odkrycie do 
konanie zostało również przez prawdo 
umwiiy rok 33-ci.

*  *  •

Co Zachód „cywiluzwany’* owemu 
odkryciu, jakie narzuciło mu się tal: 
biirUihtie. przeciwstawi?.. Daj Boże. 
żeby nie słabość, sybarytyzm i ducho 
w a bezwładność jedynie. Bowiem sła- 
bizna i rozkład jego moralny od czasu 
końca wojny poczyniły ogromne po­
siewy. łśiiotęgowalo się też niezadowo­
lenie i nędza, a to są źli doradcy 
szczególniej. gdv obok nich panoszy 
się licliwiarstwo. korupcja polityczna l 
kapitalistyczna ślepota. Mamy jej prób 
k' po obu stronach Kanału i nawet za 
Oceanem. O ministrze angielskim 
spraw zewnętrznych pisano niedawno, 
iż W . B ry a.n a tak złego .nie miała od 
paruset lat... N ^ in a  on wraz z b. so­
cjalistą Mac Donaldem większego 
zmartwienia, jak namawiać Niemców 
do powrotu do Ligi, z której wyszli, 
trzasnąwszy drzwiami... C zy wrócą i 
poco — zobaczymy.

Tymczasem we Francji zmieniały 
się w ciągu roitu tego rządy jed«n PO 
drugim, co niewątpliwie nie stwarzało 
wrażenia powagi i państwowego zdro­
w ia.. Biedni Anglicy zaczęli marzyć
0 silnymi rządzie." francuskim, tak jak 
czasu wojmy. <ak mówiono nad Newą, 
chcielii się bić do ostatniej kropli krwi... 
rosyjskiej. Ukazało się, że potrafili jed­
nak mężnie przelewać własną. Czy 1 
obecnie zdołają wykrzesać z  siebie te 
siły i decyzje istotne, jakie potrzebne 
są dla restauracji ententy a przez to 
uniknięcia wojny — trudno przewi­
dzieć. Opinia angielska, jak dotychczas, 
stoi na rozdrożu. Kategoryczme stano­
wisko faszystowskiej ltalji, zdążającej 
odrębną drogą inipej-jalistyczuych ce-

! lów. czyni sytuację ińiędzyn;.- Iową 
niebezpieczną. Uratowaćby ją rrogla 
tylko zgodna postawa ajiglików i fran­
cuzów. gotowych przejść od poje dna w 
czych slow do twardego czynu. Nara- 
zie jednak Paryż zajęty jest katastrofą 
w  Lagny-. I słusznie, łajdactwo kapi­
talistyczne ukazało się tu bowiem w 
całej ohyd-zie. Poważna rysa na mm ze 
stosunków zachodnich uwypukliła się 
aż zbyt wyraźnie... Oto do czego pro­
wadzi liberalizm, wysługujący się 
Złotu. Przemijający rok nie pożałował
1 pod tym względem strasznego ostrze 
żenią.

Innego rodzaju ostrzeżeniem jest to. 
co się dzieje w szalejącej Hiszpanjj. 
Tam znów zmaga się ze sobą kilka 
podniecających masy ciemne Ijitruli­
ków demagogicznych. 1 oto kraj stój w 
ogniu, bomby pękają a dusze zalewają 
pierwotne namiętności i przewrotowe
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z na jszlachetn ie jszego  surowca.

Nowe przepisy uposażeniowe
ogłoszono w Dzienniku Ustaw.

Warszawa. 30 grudnia. (Sz.) W  
Dzienniku Ustaw Nr. 102 z dnia 30 b. 
m. ogłoszono szereg ważnych rozpo­
rządzeń Rady Ministrów, Między mne- 
nii ukazały się rozporządzania: 

o ustanowieniu tabeli stanówek wc 
władzach, urzędach, zakładach 1 iusty- 
tucjach państwowych;

o zasadach zaszeregowania lunkcjo- 
natjuszów państwowych do grup upo­
sażeniowych i automatycznego prze­
chodzenia nauczycieli do wyższych 
grup uposażeniowych;

o dodatkach lokalnych, funkcyjnych) 
służbowych, oraz o umundurowaniu

niższych iunkciouarjuszy państwo­
wych;

o zasadach zaszeregowania do grup 
uposażeniowych sędziów w sądach Po­
wszechnych ‘ administracyjnych, pro­
kuratorów oraz asesorów « aplikantów 
sądowych, tudzież o dodatkach lokai 
nych i funkcyjnych;

o zasadach zaszeregowania ofice­
rów i szeregowych w Poiiejj Państwo­
wej i Straży Granicznej do grup upo­
sażeniowych. of>z o dodatkach lokal­
nych ■ służbowych; 

w sprawie wejścia w  życie ustawy
n  iihe7Dieczeiiiai SDOł&CZtlBffl*

przywidzenia. To skutek budowa­
nia nowych ustrojów na piasku. Sia­
nia na nieosuszonych bagnach ztośc: 

1 : ciemnoty. I to jest też ,memento", 
] wypisane na kartach dziejów niknące- 
I go roku. Jako, że rok to był wyrnow-
f ny-
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Udaremniony zamach stanu.

Narty —  i polityka.
Wiedeń, 30 grudnia. (P A T ) Niemie­

cki zwtią^ek narciarski zapytywał nie­
oficjalnie w  Wiedniu, czy w  raz:e jego 
udziału w  międzynarodowych zawo­
dach narciarskich, które odbędą się w  
Tyrolu w  r. 1934 będzie miał prawo 
wywieszania chorągwi państwowej, 
śpiewania hymnów i wygłaszania od­
powiednich przemówień.

„W eltblatt“  donosi, że urząd kancler 
ski oświadczył się przeciwko udziało­
wi niemieckiego zwnązku narciarskie­
go. Niemieckie władze sportowe, —. 
p:sze dziennik —  nie powinny zajmo­
wać się tylko jedną gałęzią sportu w  
Austrji, nadal bojkotując inne. W idocz 
nie Niemcy pragną wykorzystać swój 
ewentualny pobyt w  Tyrolu dla upra­
wiania propagandy hitlerowskiej.

Mecz bokserski 
Poznań—Berlin.

Warszawa, 29 grudnia. (PAT ) Dnta 
7 stycznia 1934 r. odbędzie się w  P o ­
znaniu sensacyjne spotkanie bokser­
skie Poznań— Berlin. Berlin, po prze­
prowadzeniu zmian, wystąpi w  nastę­
pującym składzie zawodników: Wein- 
liold, Pierentz, Hinneeke, Mttsclikc, 
H om e mon, Piisch, w  wadze ciężkiej 
Hann, gdyż Ramek najlepszy w tej wa 
dze bokser berliński cierpi na zapale- 
iiiie stawu kolanowego i nie wiadomo 
czy do tego czaisu będzie w  odpowied­
niej kondycji. Podany skład jest najsil­
niejszym zespołem beafńskam.

PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA­

NIACH TO W . SZKOŁY LUDOWEJ.

Buenos Aires. 3G grudnia, (PAT ) 
W edług ostatnich wiadomości, proje­
ktowany ze strony ugrupowań radykał 
uych przewrót w  Argentynie nie do­
szedł do skutku i został przez władze 
udaremniony. Stronnictwo radykalne 
usiłowało szczególnie w  prowincji Sam 
ta Fc zagarnąć wda dze w  swe ręce, 
jednakże oddziały wojska i policji o- 
panowały sytuację.

W  szeregu miejscowości, w  których 
istniały ogniska rewolucyjne przyw.ro 
cono już spokój. W  miejscowości Ro­
sario w ładze dokonały kilkudziesięciu 
aresztowań. W  Buenos Aires również 
panuje spokój. Zamiary wywołania re­
wolucji spełzły na niczem, gdyż poli­
cja zawczasu powiadomiona o  zama­
chu aresztowała przywódców rudiu. 

 o-----

Zwłoki Łunaczarskiogo
przewiezione będą do Moskwy.

Paryż, 30 grudnia. (P A T ) Zwłoki 
komisarza Łunaczarskiego sprowadzo­
ne zostały z Memtony do Paryża. Tru
inna pokryta czerwonym sztandarem, 
została wystawiona na widok publicz­
ny w  ambasadzie sowieckiej. Po  No­
wym roku zwłok będą przewiezione 
do Moskwy, gdzie odbędzie sic uroczy 
sty pogrzeb.

Premier rumuński Duca —  zamordowany.
Zamachu d konał student, członek Żelaznej Gwardii.

Bukareszt, 30 grudnia. (P A T ) 29-go 
b. m. o 21.30 prezes rady ministrów 
Duca padł w  Slnała ofiarą zamachu. 
Napastnik student Mikołaj Constanti- 
nescu strzeli! do premjera 4-ro krotnie 
z rewolweru, trafiając go w głowę. 
Duca padt trupem na miejscu. Spraw­
ca zamachu, Pn strzałach oddanych 
do premjera Duca, rzucił granat ręcz- i 
ny. raniąc byłego burnfsłrza Bukare­
sztu dr, Costinescu. Sprawca zamachu 
Constantinescu, jak stwierdzono miał I 
trzech wspólników. Na źyc/enie króla j 
zwłok; Ducj przeniesiono do pałacu 
królewskiego w Sinaia. 1

Minister oświaty Angelescu, jako a*! 1

starszy z ministrów, został wezwany 
telegraficznie do Sinaia. Prawdopodo­
bnie otrzyma on misie objęcia stanowi 
:;ka premjera.

Bukareszt. 30 grudnia. (PAT ) Żn­
inach na premjera Duca zostaj wyko­
nany na stacji kolejowej w  Sinaia, w 
chwilj gdy Duca wsiadaj do pociągu 
aby udać sie do Bukaresztu, p0 konie 
lencj; % królem. Trzy kule rewolwero­
we trafiły w  głowę, zabijając go na 
miejscu. Sprawca zamachu został aresz 
łowany.

Berlin, 30 grudnia. (PAT) Donoszą 
z Bukaresztu: Przybycia premjera na 
stacje kolejowa w  Sinaia oczekiwało

I trzech studentów. Morderca jest słucha 
czem wyższej szkoły handlowej. Wed  
ług informacyj z prezydjum rady mini­
strów jest on członk'em rozwiązanej 
niedawno Żelazne; Gwaidjl. Zwłoki 
Ducj przewiezione zostały natychmiast 
na rozkaz króla do zamku królewskie­
go w  Póllesch.

D A R M O
piękne i cenne upominki, dostaje każdy 

kupujący, w perfumeriach 
S. F E D E R A  

Lwów, Sykstuska 7 1 Kopernika 15a. 
Kto w to wątpi raczy sie przekonać.

Dyrektorowie olbrzymiego koncernu
skazani na karę więzienia.

Berlin, 30 grudnia (PAT ) Sąd w  j 
Bremie wydał wyroR w sensacyjnym j 
procesje, toczącym się od szeregu mie­
sięcy przeciw braclom Lahuseo. by­
łym dyrektorom największego w  Eurc. 
pie niemieckiego koncernu włókienni­
czego „Nordwolle“. którego bankru­
ctwo w  lecle 1931 r. spowodowało za­
łamanie sie wielkiego banku nlemlee- , 
kiego Damstaedter und National Bank

stanowiące wstęp do ówczesnej ka­
tastrofy finansowej banków niemiec­
kich.

Sąd uznał Karola Lahusena winnym 
fałszerstwa ksiąg i sprzeniewierzenia 
i skazał go na 5 lat więzienia f 50.0UU 
marek grzywny. Heiuza Lahusena sąd 
skazał na 2 lata i 9 miesięcy więzienia 
oraz na 20.000 mk- grzywny.

 o-----

Wspólne troski i niebezpieczeństwa
najlepszym cementem, łączącym państwa".

Expose Litwinowa podkreśla fakt zbliżenia polsko - sowieck ego.

n

Moskwa, 30 grudnia. (PAT ) Na piąt- 
io w e m  posiedzeniu C. K. W . ZSSR 
komisarz ludowy do spraw zagranicz­
nych Litw inow  wystąpił z  wtelkiem 
Wcspose, w  którem wskazał na 
Zmierzch pacyfizmu i powrót do przed 
Wojennych metod dyplomacji,

Utwinow ostro zaatakował Niemcy,

podkreślając, że ideologia niemiecka 
skierowana jest ku wojnie pomiędzy 
rasami, wyznaniami j narodami. Dzia­
łalność ta uprawiana jest pod hasłem 
walki z  marksizmem, w  istocie jednak 
Niemcy dążą do rewizji traktatów I 
aneks# terenów, nawet takich, o któ­
rych traktaty nie mówią,

Z naciskiem podkreślił Litwinow 
pokojowe tendencje sowieckiej po­

lityki zagranicznej.

stwierdzając, że wojna utrudniłaby ty 1 
ko rozbudowę gospodarczą ZSSR 
Dla Związku Sowieckiego stanowi 
groźbę wszelka wojna, nawet wojna 
-•dalą od gramie sowieckich. ZSSR roz 
szerzył system paktów o nieagresji, 
które łączą go zc wszystkimi sąsiada­
mi, z wyjątkiem takich państw, jak 
Chiny, Framcja ‘ W łochy. ZSSR me 
zrzeka się wykorzystania wszelkich 
istniejących lub mogących powstać 
onganizacyj międzynarodowych, jeśli 
można będzie liczyć na to, że będą 
one służyć sprawie pokoju.

Przechodząc do stosunków z po­
szczególnymi państwami. Litw inow

szczególnie dodatnio scharakteryzował 
stosunki między ZSSR a Stanami Zjed 
tłoczonymi, Francją, Włochami. Turcją 
i Polską.

Duży ustęp swego przemówienia 
p o ś ^ c i ł  Utwinow Polsce;

Stosunki z naszymi sąsiadami —  mó­
wił Litwinow — są dla nas szczególnie 
ważne. Dlatego stosunkom z Polską 
udzielam najwięcej uwagi. Stwierdzam 
tu poważny Postęp. Zawarcie paktu 
nieagresji i konwencji, określające; na­
pastnika. wpłynęło na wzmocnienie 
wzajemnego zaufania i wzajemnego 
zrozumienia. Polityczne perturbacje w  
EurOpie w roku ubiegłym stwierdziły 
wspólnotę interesów wynikającą zc 
wspólnego niebezpieczeństwa i wspól­
nych trosk. Wspólne troski i wspólne 
niebezpieczeństwa sa najlepszym ce­
mentem. będącym spójnią między Pań­
stwami j krajami.

Zę szczególną radością Litwinow 
podkreślił dodatnią zmianę w  ustosun­
kowaniu sie P°lskiego społeczeństwa 
do ZSSR Doszliśmy do przekonania, 
że pomiędzy ZSSR a Polska jaknajścl 
ślejsza współpraca jest możliwa i po- 
winna nastąpić, oraz, że niema żad­
nych objektywnych przyczyn, stoją­
cych na przeszkodzie rozwojowi tej 
współpracy. Wyrazem polepszonych 
stosunków było zbliżenie kulturalne, 
którego w  roku bieżącym byliśmy 
świadkami.

Ustęp przemówienia Litwinowa o

stosunkach z Ameryką. Francją, Tuircją 
i Polską, powitamy został oklaskami 
zebranych.

Przyczyny złych stosunków z  Niem­
cami.

Nakooiec L  Iwanow przeszedł do 
omówienia stosunków % Niemcami 
wyrażając pogląd, że zawairde paktów 
uicagresji przez ZSSR nie mogło zawai 
żyć  ujemnie na stosu nkadi między 
Związk om sowieckim a Niemcami. Po  
wodam złych stosunków z Niemcami 
nie może być również obecnie rządzą­
cy w  Niemczech regiune, gdyż Zw ią­
zek sowiecki utrzymuje dobre stosun­
ki nawet z  Państwami o ustroju fa- 
sizystowsk m. Stosunek do Niemiec wy 
nifca wyłącznic z  polityki zagranicz­
nej Rzeszy niemieckiej. W  tem miejscu 
Litw inow  wspomina o anty sowieckiej 
działalności Papena. o  programie 
j.Dramg nach Osten“ , zawartym w  
książce Hitlera ,.Mei® Kampf“  o memo 
rjałe Hngenberga, złożonym na konfe­
rencja lotndy sklej oraz o  akcji Rosen ­
berga. Wskazując na system prześladio 
wanta interesów i obywateli sowiec­
kich w  Niemczech, Litw inow  stwier­
dził, że zapewnienia i deklaracje poko 
jowe niemieckich mężów stanu nie 
zgadzają się z faktami a  tydh faktów 
jest zbyt wiele.

ZSSR chce mieć z Niemcami jaknaj 
lepsze stosunki i nie żyw i tendencyi 
agresywnych. Jednakże Związek so­
wiecki chce mieć ze strony niemieckiej

gwarancje, iż Niemcy nie wrócą do 
swej Polityki agresywnej.

Następnie Litwinow przedstawił
stosunek ZSSR do Japonjl, 

w szczególności do sprawy sprzedaży 
koleji wschodnio-chińskiej. ponadto o- 
mówif piany japońskich ster wojsko­
wych, dotycząc© aneksji sowieckiego 
Dalekiego Wschodu, twierdząc, że 
skoncentrowanie japońskich sil zbroj­
nych w Mandżurii stanowi bezpośrea ■ 
nie zagrożenie granicy, na co ZSSR  
musi odpowiedzieć przerzuceniem 
na ten odcinek odpowiednich sit. Lltwi 
now uważa zarządzenie to Jako ściśle 
obronne i zarzuca Japonjl, że przygoto 
wuje wojnę agresywną, ponieważ ule 
grozi jej znikąd niebezpieczeństwo. 
Wkońcu wyraża nadzieję, że Japonia 
będzie się w  przyszłości kierować opi 
nją rozumnych patrjotów a nie hasła­
mi awanturniczych militarystów.

Końcową cześć swego przemówienia 
Poświęcił Litw inow sprawie

konferencji rozbrojeniowej.

Na wysiłki rozbrojeniowe obecne, zap* 
truje się Litwinow sceptyczni*, twier­
dząc. że dozbrojenie nie było nigdy 
gwarancją pokoju, oraz. że nie można 
duzbrajać tych. którzy czynią użytek 
z broni. Nie można też żądać, aby roz­
broiły się państwa, przeciwko którym 
jest skierowana ta groźba. Do w o jiy  
tjąży znikoma cząstka ludzkości. Nale­
ży  zatem zjednoczyć wszystkie wysił 
ki pokojowe poszozególnyoh państw w  
drodze współpracy międzynarodowej, 
mającej na oeiu słuszną samoobronę, 
aby nikt nie ośmielił się pogwłacić Po-
kojm.

Rada Małej Ententy 
zbiera się za kilka dni.
Bukareszt, 30 grudnia. (PAT ) W ed­

ług informacyj z kół politycznych, ze­
branie stałej rady Małej Ententy odbę 
dzie się w dniach 8. 9 i 10 stycznia w  
Zagrzebiu. Koła polityczne przypisują 
t*j konferencji szczególne znaczenie z° 
względu na uprzednia podróż politycz­
ną ministra Titułescu do krajów bał­
kańskich oraz na podróż ministra Bene 
sza do Paryża. Pierwszemu zebraniu 
radiy przewodniczyć będzie prawdopo­
dobnie król Aleksander.

Pierwsza konferencja gospodarcza 
Małej Ententy odbędzie się w Pradze 
dnia 12 stycznia. Celem konferencji jest 
omówienie sprawy wzmożenia wymia 
tiy towarowej między trzema krajami 
Małej Ententy.
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Bilans gospodarczy 1933 roku.
Poprawa koniunktury i ofensywa gospodarcza.

Z W icem  każdego roku zwykliśm y 
robić przegląd wydarzeń, a zarazem i 
rachunek sumienia. Rok ulvegły obfito­
wał w  szereg wydarzeń, które rozegra­
ły sie na arenie życia gospodarczego 
Polski i wpływają w sposób decydują­
cy na przy&złe ukształtowanie się go­
spodarki kraju. Z całą świadomością 
:ok ten można nazwać przełomowym. 
Przełomowość Jeg° występuje wyra- 
inie na dwóch najistotniejszych odcin­
kach gospodarczych, a niianow c e; w  
dziedzinie ewolucji koniunkturalnej 
oraz w  dziedzinie metod stoso w anych 
w  politjce gospodarczej.

Pomiędzy temi dwoma dziedzinami 
winna zachodzić nieiylko współzale­
żność- ale i równoległość ewolucyjna. 
Sukcesy polityki gospodarczej sfer k ie , 
rujących, znajdujących sie ti steru wła 
dzy od maja 1926 r. polegały przede- 
wszy-stKicrn na umiejętnej ocenie ewa 
lucji koniunkturalnej i ustalenia na pod­
stawie tej oceny wytycznych polityki 
gospodarcze’ Podobnie i w  roku bie­
żącym czynniki kierujące zdały sobe 
sprawę, iż w  P erwszych miesiącach b. 
r osiągnięte zostało „duo kryzysu"

nuiie uKir
daiTukla, .»/* I dziecinne, naj­
nowsze modele, najniższe i«ny, 
najlepsze wykończenie Jedynie 
w u v eorni oorieży sportowe]

„ P A L L I O M "
L w ó w ,  ul. H e t m a ń s k a  I. 22
obok  Miejsk. Muzeum Przem ysłow ego 1847

koniunkturalnego. Zrozumiały one ró­
wnocześnie, że mimo zahamowania da 
szych postępów depresji trudno °czek; 
wać żyw iołow ej poprawy koniunktury, 
któraiby przywróciła ..prosperity*1 pTzed 
kryzysową.

Na tych założeniach właśnie oparte 
były zarówno obrady, iak • rezolucje 
zjazdu działaczy gospodarczych i spo­
łecznych EsJJWiR. Z  jednej strony pod­
kreślały one konieczność doprowadze­
nia do koijca kryzysowych procesów, do 
stosowawczych, t. j, ustalenia poziomu 
poszczególnych działów gospouarki pu 
biicznej, c z y  prywatne' na niższym 
scandarcie życiowym , —  z  drugiej — 
wskazywały na konieczno^ przejścia 
od defensj w y  d ° ofensywy. Polegać 
ona rruała na pobudzeniu żywotnych 
s ł  gospodarczych, tkwiących w  społe­
czeństwie. a dalej na wzmocnieniu tea- 
aency. ku poprą wir koniunkturalnej.

W śród poczynań umacniających Ha­
sze pozycje gospodarcze należy w  pier 
wszym rzędzie wymienić Pożyczkę Na 
iodo\v\. Usuwając na dłuższy tro­
skę o  równowagę buflżotsl Pożyczka 
zapewrda nam znaczną swobodę ru- i 
chów. Ułkces ie ' o y ł równocześnie 
świadectwem patriotyzmu szerokich 
sfer społeczeństwa, wyrazem  wzrostu 
uświadomienia państwowego, a więc 
stanowił gwarancję, że w  dalszej w al­
ce 2 przesileniem te doniosłe waiory 
psychiczne działać będą w  kierunku 
dodatnim.

Do rzędu dalszych .prze konsolidacji 
no - dostosowawczych zaliczyć należy 
kontynuowanie akcji oddłużeniowej w  
rolnictwie, prace nad organizacją ana­
logicznej akcji w  przemyśle, energicz­
ne wysiłki w, kierunku uporządkowania 
stosunków, w  przemyśle, znajdujące ni. 
in. wyraz w, stosowaniu ustawy kartc 
lowe.j oraz s t o p n io w e j  sanacji p-rzadsię 
biorstw śląskich. Dc rzędu poczynań 
tego typu należy różniej zaliczyć w p r o  

wadzenie nowej taryfy celnej, dostoso 
wanej pod względem technicznym do 
wym ogów naszych obrotów z  zagrani­
cą, oraz związanych z tem prac nad 
przebudową naszego systemu traktato­
wego. Doniosłe znaczenie przygotowa­
wcze posiadają wreszcie przeprowa­
dzone niedawno w yoory samorządo­
we, które dzięki zw yc ' jstwu zasady, 
Apolityczności wprowadziły do La i &a

morządowych czynniki, co do których 
rzeczowego usjdsi^ikowa^jji się wzglę 
dem gospodarczych zagadnień samo­
rządowych nie zachodzą wątpliwości. 
Umożliwi to przejście od dotychczaso­
wej biernej gospodarki samorządowej 
do aktywniejszej a równocześnie 
zdrowszej polityki, której wytyczne 
nakreśl'1 Ziazd Gospodarczy BBW R.

Ostatnie miesiące i933 roku. poświę­
cone wreszcie zostały przygotowaniu 
akcji ofensywne1, polegającej przede- 
wszystk:em na pracach inwestycyjno- 
budowlanych. Już w  b. r. sukcesy w  
tej dziedzinie, a zwłaszcza w  dro­
bne, m budownictwie nroszkaniowem, 
oraz w  robotach publicznycn. prowa­
dzonych przy pomocy Funduszu Pra­
cy, były widoczne, m. in. w  zwiększo- 
nycn liczbach zatrudnienia robotników, 
pracujących przy robotach publicz­
nych. W  roku przyszłym, uzięk' uru­
chomieniu Funduszu Inwestycyjnego, 
emisji bonów inwestycyjnych, oraz 
przyciągnięciu szerokich sfer społeczeń 
stwa zarówno bezpośrednio do akcji 
budowlanej jak i do akc.u kredytowa­
nia robót inwestycyjnych . budowla­
nych, oczekiwać należy dodatnich re­
zultatów, kiore równocześnie stanowić 
będą impuls w  kierunku ożywienia ż y ­
cia gospodarczego.

Pow yższy  pobieany przegląd w yda­
rzeń i poczynań dokonanych w  ciągu 
minionego roku w  życiu gospodarczem 
Polski wyraźnie wskazuje, iż mimo pię 
trzącyeh się zewsząd trudności, rok 
ten nie został zmarnowany, a ostate­

czny jego bilans musi być uznany, ja*ro 
dodatni. Rok ten zamyka równocze­
śnie dwudziesty okres lo^zny od chwl 
h, kiedy przez wym arsz Pierw szej K a ­
drówki w  pole rzucone zostało tfejedz- 
coni wyzwanie do walki. Jeżeli oma­
wiając w ydarzenia gospodarcze, o ro­
cznicy tej wspominamy; ło dlatego, że 
w wydarzeniach politycznych z przed 
lat dwudziestu i gospodarczych chwil 
osta-tn'ch. znajdujemy pewne wspólne 
cechy, charakteryzujące metody dzia­
łania ówczesnego ooozu niepodległo­
ściowego, który przeistoczył się w  Nie 
podległej Polsce w. obóz pracy pań­
stwowej.

Walczą^, wówczas z przemocą 1 w y ­
ruszając pod wodza Józefa Piłsudskie­
go w pole —  riepodległośoiowcy dalł 
w yraz swemu akiywizincwi, wyrażo­
nemu czynem, a nie słowem. Zerwali 
oni z bicrnem ustosunkowaniem się 
większości społeczeństwa do laktu bru 
talncj przemocy najeźdźców. Al^fy- 
w  zin ten stanowi w  dalszym ciągu 
istotną cechę charakteryzującą działa­
nie obozu państwowego.

W  każdej dziedzinie życia zbiorowe 
go nbóz zdecydowani jest działać czy® 
nic i twórczo, a nie ulęgać śDpo i bier­
nie wypadkom, lecz kształtować je 
świadomie i rozumne w  myśl potrzet 
polskiej państwowości. Działalność na­
szego oóoui w  ciągu 1933 r. na odcin­
ku gospodarczym jest tego nastawienia 
wymownym dowodem.

Dr. Roman Battaglja.

--------------------------------------------------------------------------

P. K. O.
sk ład a  życzenia n ow oroczn e  

w s z y s t k i m  s w o i m  k l i e n t o m

NASZE PREMJUM
W  roku nadchodzącym  1934 Prenumeratorzy nasi 
otrzymywać bęoą, jak dotychczas prernjum książkowe,

co miesiąc jeden Kom powieści
pierwszorzęcnycn nowoczesnych autordw

po cenie 1 z ło te g o  za tom .
W  najbliższych 3-ech miesiącach abonenci nasi, którzy 
oprócz prenumeraty nadeszlą 1 złotego miesięcznie 
otrzymają następujące dzieła:

w styczniu:

Arnoldo Fraccaroii „Roi dziewcząt*
w lutym:

R. Ł Sherriff „Kres wędrówki"
w marcu:

Jean Oiraudoux „Bella"
Wszystkie te trzy dzieła reprezentują w ysoką wartość 
lite ra ck ą  i o d zn a c za ja  sie r le zm ie rm e  za jm u ją cą  treśc ią .

Cena ich w handiu wynosi Zł. 18.
Ponieważ niezbędnem jest dla nas ustalić zgóry iłosć 

egzemplarzy wyżej wym ienionych powieści, mających 
stanowić premjum dla naszych prenumeratorów —  pro­
sim y o możliwie rychłe zgłoszenia, oraz nadsyłanie, o ile 
m ożna bez spóźnienia, prenumeraty za styczeń wraz 
z rvakeżno~cia za pierwszy tom doaatku powieściowego.

E l d o r a d o

s z t .  =  g r .

Kumunikarja lotnicza
coraz tańsza,

fi elefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 30 grudnia, (Sz) Z dniem 

1 stycznia wprowadzona zostanie ma 
polskich linjach lotniczych taryfa obni 
żona. Obniżka ta wynosi podobnie jak 
lia kolejach państwowych 25 proc. W e 
dług nowej taryfy bilet lotniczy ze 
Lw ow a do W arszawy kosztować bę­
dzie 45 zł., ze Lw ow a ao Bukaresztu 
75 zł. Wszystkie zniżki obbezane będą 
w  stosunku do taryfy dawnej.

Stan zdrowia L. Solskiego 
pogarsza się.

(Telefonem od naszego koresDO.identa)

Warszawa, 30 grudnia. (Sz.) W  sia- 
n-e zdrowia wieJkiego artysty, dyrek- 
teia Teatru Narodowego, Ludwika Soi 
skiego. o którego zasłabnięciu podczas 
poniedziałkowego przedstawienia do­
nosiliśmy, zaszło pogorszenie. Solsk1 
uleg,' drugiemu atakowi. Ubiegi ej nocy 
stan jego zdrowia był bardzo poważ­
ny. W ezwani lekarze stwierdzili zna­
czny wzrost temperatury 5 zastosowali 
zastrzyki. Według ich orzeczenia, stan 
zdrowia Solskiego wymaga pozostaw* 
tria w łozku conajmniej przez 2 tygod­
nie.

Gimnazjum w Orłowej 
u p a ń s t w o w i o n e .

Praga, 3ó grudnia ( PA T ) Rada Mi­
nistrów wyraziła zgodę na upaństwo­
wienie polskiego gimnazjum w  Orlo.
węj na Śiąsku cieszyńskim.

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ i

L i  1 Zł. -  100
K ra m ó w  zn ak om ite j  w o d y  koiońskie. i k w i a ­
towej o trwałym i przyjemnym zapathu 
oerfumerje S. FEDER. Sykstiiska 7 i Ko, 

pernika 15a.

Stracerie zbrodniarza.
Poznań, 39 grudnia. (P A T ) W  piątek 

wiieczry^eir nadeszła z W arszawy do 
prokuratora odpowiedź zawiadamiają 

o  odrzucenH przez P. Prezydenta 
RzpiRtej prośnj o ułaskawienie skaza 
nego przez sąc, doi ażny, na karę śmier 
Ci Ka-zńrierza Łabędziewicza, wobec 
czego o godz. 23.10 wyrok został w y ­
konam na dziedzińcu więzienia iw F w
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„Skromne życzenia’* rozbrojeń owe. Ostra nota Anglji do rządu Rzeszy
Wywiad z min. Neurathem w prasie amerykańskiej,

Berlin, 30 grudnia. (H AT) Minister 
Neurath udzielił berlińskiemu kores­
pondentowi „N ew  York Tim es" w y ­
wiadu , w  którym ponownie przedsta- 
wia znane zresztą stanowisko Niemiec 
w sprawie rozbrojenia.

M'nister zaznaczył, że państwa silnie 
uzbrojone, szczególnie Francja, nie 
chcą sie rozbroić. Jednakże teza roz­
brojenia państw siln'e uzbrojonych nut 
si być przyjęta jako punkt wyjścia dal 
szych rokowań. Życzenia memiedce są 
bardzo skromne. Zmierzają one do za­
pewnienia Niemcom minimum obron­
nych sil wojskowych z potrzebną Ilo­
ścią materjahj dfcfenzywmego. Rozmo­
w y  dyplomatyczne w  tej kwesrtji są w  
loku. Ze strony niemieckiej czynioną; 
jest wszystko, aby porozumienie osńą- 
gnąć. Jeśli partnerzy ożywieni będą 
tym samym duchem, można mieć na­
dzieję, że do porozumienia dojdzie.

Rząd niemiecki p rzy żądanhi równo­
wagi praw i równowagi bezpieczeń-

Z OKAZJI ZMIANY ROKU

zasyłam Szanownym P. T. Odbiorcom iak 
najserdeczniejsze życzenia. Polecając sie 
nadal łaskawym względom, zostaje z głę­
bokim szacunkiem 2514

LUDWIK HOSZOWSKI 
Lwów, ul. Akademicka 1. 3.

stwa, stawia kwestię z całą cnorgją 1 
llieug ętością, mając za sobą zwartą 
wolę narodu.

Londyn, 30 grudnia. (P A T ) „Tim es" 
donosi, że rząd brytyjski wystąpił do 
rządu niemieckiego z  ostra notą, w  któ 
rej stanowczo bierze w  obronę intere­
sy w ierzycieli brytyjskich oraz zapo­
wiada, że w  razie nieuwzględnienia

Państwowa Nagrodę LleracHa
otrzymała Marja Dąbrowska.

W arszawa, 30 grudnia. (Sz) W  Mini 
sterstwie W R  i O P odbyło się dziś 
posiedzeń*© jury państwowej nagrody 
literackiej.

W  jury zasiedli: W . Sieroszewski,
J. Kaden Bandrowski, prof. J. Ujejski, 
przedstawicielka Związku Zawodowe­
go Literatów  p. E. Szelburg-Zarembi- 
jui i naczelnik wydziału kultury i sztu 
ki W ł. Zawistowska.

Członkowie jury wysunęli następują 
ce kandydatury: Sieroszewski. Dą­
browską i Iłlakowiczównę. Kaden Ban 
dr owaki: Dąbrowską i W ierzyńskiego, 
prof. Ujejski: Dąbrowską, Nałkowską. 
Paramdowsktiego j W ierzyńskiego, Szel 
burg-Zarembina: Dąbrowską I W ie ­
rzyńskiego, Zawistowski: Dąbrowską i 
Iłłaikiowiczównę.

W  dyskusj; jednomyślnie uznano, że 1 
nagrodę literacką należy przyznać Ma 1 
rji Dąbrowskiej. W  głosowaniu otrzy- j 
mała Dąbrowska 5 głosów, W ierzyli- *

skl 3, Iłłakowiczówna 2, Natow ska 1 
Purandowski do jednym. Temsamem 
tegoroczna państwowa nagroda literac 
ka w  wysokości 7.000 zł. przyznana zo 
stała p. Marjl Dąbrowskiej.

tycli żądań podejmie odpowiednie środ 
ki odwetowe, które będą mogły zape­
wnić wierzycielom brytyjskim uzyska­
nie naleńnych sum.

W  związku z tem, dzienniki londyń­
skie przewidują

utworzenie specjalnej Izby obra­
chunkowej. która będzie kontrolo­
wać bilans płatniczy między W .

Brytanią a Niemcami.

Za 1 Zł. -  10G
gramów znakomitej wody kolońsktei kwia 
towe] o trwałym J przyjemnym zapach 
perfumerie S. FEDER. Sykstuska 7 i Ko. 

pernika 15a.

Zniżka taryfy telefoniczne!
Warszawa. 30 grudnia. (Sz.) Ukaza­

ło się rozporządzanie Ministra Poczt i 
Te!., wprowadzające z  dniem 1 stycz­
nia zniżki w  dotychczasowej taryfie 
pocztowej, telefonicznej i telegraficz­
nej.

Rozporządzenie wprowadza 45%-wą 
zniżkę opłat za rozm owy telefoniczne 
krajowe, międzymiastowe, prowadzone 
w godzinach 19— 8. Za rozm owy pilne,
zarówno krajowe jak i zagraniczne, o- 
płata również została obniżona i w y­
nosi obecnie nie potrójną, jak dawniej,

Rumunja okryta ż a ło b a .
Bukareszt, 30 grudnia. (P A T ) W iado 

mość o  zamachu na premiera Duce na 
deszla do Bukaresztu w  chwili, gdy 
publiczność tłumnia opuszczała teatry 
j kma. W ieść o zamachu wywołała 
wszędzie olbrzymie wrażenie.

Niezwłocznie zwołane zostało posie­
dzenie rady ministrów, które trwało 
do godziny 1 w  nocy. W ydany komu­
nikat podaje szczegóły zamachy i z e ­
znania sprawcy zamachu Constantime- 
scu, który przyznał sie dlo przynale­
żności do niedawno rozwiązanej skraj 
nej orgamizacii prawicowej „Żelaznej 
Gwardyi". Cowstaintinescii dodał, ż e za  
mach na premiera był już oddawna 
prz ygotowywany.

Szczegóły zamachu są następujące: 
Prem jer Duca w  otoczeniu burmistrza 
Costioescu i gen. sekretarza prezy­
dium rady ministrów Vkhide skiero­
w ał się w  stronę grupy turystów, 
wśród której znajdował snę jego znajo 
my. W  momencie, gdy Duca zbliżył 
się, chcąc swego znajomego powitać, 
Constantinescu strzelił do premiera z 
tylu trafiając go w  głowę. Od strza­
łów tych Duca padł trupem na miej­
scu. Sprawca zamachu, chcąc w yw o ­
łać panikę i ułatwić sobie ucieczkę, 
rzucał petardę, której odłamki zraniły 
lekko burmistrza Costinescu, sekr. 
YJahide i 2 agentów policji.

Zamachowiec ma 26 lat. W  ostatnich 
wyborach kandydował z listy Żelaznej 
Owardji. lecz lista ta została wskutek 
rozwiązania organizacji unieważniona. 
Sprawca przybył specjalnie do Sinaia, 
aby dokonać zamachu na premjera, 
którego on i jego Przyjaciele polityczni 
czynił] odpowiedzialnym za wszystkie 
zamierzenia wymierzone przeciwko 
Żelaznej Gwardi1,

Wspólnicy Constóntfnescu sa studni 
tami: jeden prawa, drugi akademii han 
tllowej.

W  nocy poheja przeprowadziła 
szereg rew izy j i aresztowań wśród 

członków Żelazne! Gwarji.

M. in. aresztowano zdymisjonowanego 
generała Gantacuzhio, tymczasowego 
przywódcę Żelaznej Gwardii.

W  prefekturze policji przez całą noc 
pcIn )i służbę Podsekretarz stanu w nil 
nisterstwie spraw wewn.. prokurator 
generalny i szef bezpieczeństwa, cclein

wydawania zarządzeń, mających dopro j 
wadzić do ujęcia sprawców i celem za 
pewnienia spokoju. !

Policja aresztowała dziś w  pobliżu 
Sinaia* w  miejscowości Komornie, jed­
nego ze wspólników zamachowca Corn j  
staoitinescu. Drugiego aresztowali,o w 
pociągu idącym do Bukaresztu, w  po­
ciągu, idącym do Bukaresztu, w  po- 
bffiu Bifsizteii'.

Na dworcu kolejowym w  Sinaia
dziś rano nastąpił wybuch nowe)

petardy,

która zmamiła lekko pewne dziecko. Po 
lięja przypuszcza, że petardę tę pozo­
stawili zamachowcy na dworcu jo* 
szczc w  nocy.

Król u trumny picmjera.

Ciało premjera spoczywa w  saili za ni 
ku królewskiego Pelesz. P rzy  zw ło ­
kach przez całą noc pełn lo straż 
dwóch oficerów adjutanlwy królew­
skiej. Król pierwszy złożył bukiet kwia 
tów.

Pogrzeb mający charakter manifesta 
oji ogólno - narodowej odbędzie się w 
środę w  obecności kró'a w pałacu Atc 
neiiiui w  Bukareszcie. Zgodne z wolą 
zmarłego, wyrażoną w testamencie, 
ciało jego zostanie złożone w kościele 
w wiosce Urseni koło Rainnie-Vałc©a.

Kto organizował spisek.

Prasa rumuńska wyraża oburzenie ł 
przerażone z powodu tra g ic zn e j za­
machu. „Universu!“ . wyrażając opiinję 
powszechną, pisze: Spisek ten był or- j 
gamiiizowany przez popleczników aitar- 
cliji, związanych z grupami skrajnie- I

praw cowemi. Chcieli onj zburzyć fun­
damenty państwa i wciągnąć kraj w 
awanturę przy pomocy środków do­
tychczas nieznanych w  hislorji podly- 
cznej Ruimmji.

Kondoicncje.

Warszawa. 30 grudnia. (P A T ) W  
związku ze śmiercią premjera rumuń­
skiego Dud, który padł wczoraj ofia­
rą zamachu, p. Prezydent Rzipbtej prof. 
Ignacy Mościcki w ysłał następującą 
depeszę kondolencyjną do króla Rumu 
nji Karola II.

„Jego Królewska Mość Karol II., 
król Rumunii, Sinaia. Głęboko wzruszę 
ny, pragnę w yrazić Waszej Króle­
wskiej Mośd w  imieniu mojem i Rze­
czypospolitej Polskiej uczucia naJ* 
szczerszego żalu i zapewnienia o współ 
czuciu, z  jakiem cała Polska uczestni­
czy w  żałobie, okrywającej Rumunię".

Prem ier Jędrzeje w icz wystosował j 
do ministra Angelescu depeszę nastę­
pującej treści:

„Pod  wrażeniem ohydnego zamachu, 
który pozbawił Rumtmję jedn-cgo z jej 
najwybitniejszych mężów stanu* pra­
gnę zapewnić W . E. o głębokiem współ 
czuciu, z jakiem Rząd polski przyłącza 
się d° żałoby, pokrywającej dziś na­
ród zaprzyjaźniony i sprzymierzony".

Minister spraw zagranicznych Beck 
przesłał ministrowi Rumunji Trtulcscu 
następującą depeszę:

„Głęboko wzruszony wiadomością o 
ohydnym zamachu, którego ofiarą padł 
prezes Rady ministrów, pospieszam 
przesłać p. Ministrowi w yrazy  mojego 
najgłębszego i najserdeczniejszego 
współczucia".

A N T O N I  M O K R Z Y C K I
obywatel i były radny  m iasta Lwowa

oo ciężkich cierpieniach, zaopairzom Sw. Sakramentami zasnął w Hanu dnia 
29-po tirudniz 1933 r., przeżywszy lat 69 

Obrzęd pogrzebowy Odbędzie się w niedzielę, dnia 31 go grudn a 1933 r.
0 godzinie 3-ciej po południu z krypty kościo a O. O. Bernadynów na cmentarz 
Łyczakowski do grobowca rodzinnego, na który to zapraszaią Kiewnycn Przyjaciół,
1 Znajomych w smutku pogrążeni

tona, Dziad, Wnuk I Rodzina. 
Nabożeństwo żałobna za spokój duszy ś p. Zmarłegc odprawione zostanie 

we wtorek, dnia 2-go stycznia 1934 r. o godzinie 9 tej rano w kościele oarafjanym 
św, Marcina.

Osobne zawiadomienia nie będą rozsyłane.
Lwów, dnia 30 grudnia 1933.

tylko podwójną wysokość opłaty nor 
mahiej.

W  taryfie telegraficznej wprowadza­
no taryfę za telegramy reklamowe. Te 
go rodzaju telegramy reklamowe, bę­
dące skutecznym środkiem reklamo­
wym, mogą być nadawane w  nieogra­
niczonej ilości różnym wybranym 
przez nadawcę adresatom. Po bardzo 
niskiej taryfie.

Pozatem wprowadzono telegram.' 
nadawine w  całości bądź Czę-ciowo v 
Języku umówionym.

W  taryiie  pocztow ej w prow adzi
rozporządzenie zwiększenie wagi I' 
stów do 1 kg., oraz zniżkę w opiatach 
za listy nadawane za pośrednictwem 
właściwego dowództwa przez szereg1' 
vvyc.lt i podoficerów niezawodowych w 
służbie czynne). oraz szeregowych u 
zerw y Powołanych na ćwćzenia.

Odszwa do narodu 
rumuńskiego.

Bukareszt. 30 grudnia. (P A T ). Kró’ 
Karol przyjął kolejno w  c>ągu twcv 
ministra AnglHescu oraz mimstrą Iwan 
sów Bratianu Po odiencjach

kró| mianował min. Anghelescii 
piezesenr rady ministrów.

Rada ministrów pod przewodm’1-' 
<wcm prenrera Anghelescu obradowa 
la dziś przez cały ranek, jak i popołu- 
dn u. Po posiedzeniu

Rada wystosowała do narodu odezwę 

v/ które i oświadcza, że zbrodniczy za 
mach w yw oła ł odruch bólu i oburzę 
nia caiej Ruńiuinji, jak również wstrzn 
snąi sumieniem świata. Prcmjcr Uu- 
p.idl ra posterunku, juk bohater. Pan 
tać o n'm będzie zawsze żyw o pan 
rumuński. Sumienie Rumunów piętnu 
zabójcę, lecz jednocześni zwraca sic 
przeciwko tym. którzy terrorem i zb > 
dna chcą usuwać kierowników pa 
stwa. niszczyć państwo i przewraca- 
gran ie. Rząd w zyw a wszystkich lł 
brych Rumunów, aby z mm wspó 
dziata-i i zdecydowany jest zaclmu ;. 
spoltó5 i porządek i prowadzić da' 
dzie:o odbudowy narodowej.

Informacje bcrf fiskle.

Berlin, 30 grudnia (P A D  W ind ' 
mość o zamachu na premjera nm ir' 
skiego Duoi nadeszła do Berlina nR 
zw yk 'e  szybko. Buro W o ’ffa zauważ 
że w Bukareszcie dowiedziano sie 
zamachu na premjera przez radio be: 
lińskie. Rozgłośnia bukareszteńska na 
dała wiadomość o  morderstw e dopić 
ro w  15 nuftiut później.

Prasa twemiecka wyraża zgodnie o- 
pinję, że śmierć premiera Duci będzie 
m:afa daleko idące następstwa polityc? 
•te, gdyż nastąpiła właśnie w  bardzo 
ważnym momencie dla no'!tyki wewnę 
tranej Rtwmtnji. Dzienniki podkreślają 
pozaitem znaczenie ze wnętrz no-po lły- 
czaie tego zomaclm, wskazując na zde 
cydowanle orofrancu sicie stanowisko 
Duet.
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(Jim.ech Pawła Cazinb
..łiUtoircs p aUantcs' ł ) nazwał !ki- 

V * ł  G um  swój zbu'»r ostami '& /„ara z 
na wstępie siedzący w inm filolog zna 
U zi sposobność i uczul potrzebę wy- 

tego tytułu ...PlaisamUt to jest 
taki, który s:ę podoba i który bawi. 
Książka Cazin‘a spełnia sumiennie po-

PAU L CAZIN.

elwójną obietnice nazwa da. I jeszcze 
ią przechodź. L-aje więcej niż pizy- 
izeka. Podoba się, bawi i — wzrusza.

bo istotą teu wtónne.i, bardzo httma- 
nistycanej, bardzo et edycyjnej, bardzo 
literackiej literatury elt — liryzm w  
jakimś- szczególnym i — wysokim ga- 
t uniku. Che"'a loby s:e powiedzieć, że 
złoża ówej ogromnej, •wielostronne], 
głębokiej w iedzy —  Cazin. któ iy na 
wojnę poszedł z Psałterzem j Odys se­
tą. raz Po raz c y n ie  to Pismo św., to 
Ptotarcha. to traktaty Leona.ida da 
Vinci, to Swift*a —  że te pokłady 
wietas. ekowej kultury, przyswojone

*) Paul Gazm: „histoires plaieantes* (Col 
lection „Des Livres poar La Jeuneaee“ ), 
J. Gigord Editeur (15. rue Cassette). Pa 
ris 1933. str. 186. (Ilhiśtrations de Fla. 
chot).

na własność. stanowią , Itr. przez któ-. 
ry sie prze-a za wzruszeń e P rze­
szedłszy rozliczne przeszkody, doby*

[ wa sie ono na powi -rzcbnic w p -s'aci 
j iUe zubożonej, ale wzbogaconej cu- 
I uzem doświadczeni .'in. nie osła lżonej, 

aile powściągniętej, pozbawionej może 
bezpośredniości. ale doprowadzone-; do 
stanu krystalizacji, wymieniającej .w a­
lor s ły na walor przejrzystości, czy­
stości kryształów ej, Liryzm La/ńTa 
nigdy nie wstrząsa, ale pizeinka -ak 
promień, przeświefa. bierze w posia­
danie, uie naruszając układu drobmo- 
wego naszej duszy. Jest meaeresyw- 
ny, może diaiego tem s.-lnV<zy. tent 
głębiej, tem trwalej przo.miujaej. Ma 
cos z deiikatnuś uczucia, które rozu­
mie sie samo przez się. lub które ezu. 
;e sie niegodne niedoskonale.

Zdaje s.ię, że przyrodzony iiiryzm 
aaitora .-„Deoadl'“ szuka mstyilktowąfie 
i świod/omie o-tatnowań, jakichś posta­
ci zastępczych, że jest wstydliwy, za- 
żenowany faktem własnego L tulenia. 
Jaikby zata;a swoją nagość. Stąd od­
wracanie się, skrywanie się pot osło­
ną autoironii. Tyłko Ironia Cazm‘a nie 
jest goraka, .natrętna, onteśm!ehjąca 
jak autoironia ludzi Kale kio h, ale ma 
własmosć przybliżania człowieka do 
człowieka. Jest wyrazem  pełni, róiwno 
wagi -wewnętrznej. 1 siebie i ludzi : 
świat Obejmuje Cazn z jakiejś odle­
głej, wiecznościowej perspektywy, pa­
trzy' na wszystko z ambrozyjską, do­
brotliwą pogodę. Przecież wyctaiuc 
sie nâ  ten górny plan jest tylko liirycz 
ną osłoną, jest samoobroną j pozyski­
waniem imnych. Humor stanów; tu 
sposób wyzwalania się z ściśle osobi­
stego. egoistycznego widzenia rzeczy 
jakby wznoszeni!am się ponad sieb;e, 
aby zdobyć dar uśmiechu z sieb.ę ; 
z drugich, dar uśmiechu — do drugich. 
Zanra-ci się granica miedzy rozrzew-

Tabletki Togal są sł^KKo działającym fiHueńr przeciwko grypJe, 
influenco i przeziębjgt&u. P ra łem  tabletki T oga l nie w y w ie ra j 
ujemnego wpu/.wuiną^wew^nętrznt organy. Przez przyjnribv.anie 
jednej do trzech' ’ raljletelć Togalu razy dziennie zapobiega
się powstawaniu niebezpiecznych |ko,.,plikacji,’ jakie zazwyczaj 
wywołują przeziębienia.’ N ie wyrządzajcie sobie " jAlnak szkody 
przez zażywanie rh'ałowar-tościowych.środkdw-prz.y^mttjcie lo gu .. 
Tabletki Togal są do nabycia w oryginalnym opakowaniu po *4 
i 42 t a b I e- tk- i .  w e  w

umniem dobroci a humorem: uśmiech 
żart jest czuły, czułość jest uśmiech­

nięta : żartobliwa.

I emi sz.lp?#3m dochodzi s:e do tw ier 
dzeuia niespodzianego. Pociera  się do 
dna ouczuc:a świata przez pisarza. do 
spódu duszy, ua któtym  K ży smuwk. 
odczucie czaru istnenia. 1 si.tuiek na­
leży jakoś nieodlączi/e Jo ch :mii uśmie 
cliu L izijra. choć jego obecni ść Ja. e się 
stwi-ordŁić drogą okólna, drogą iabo- 
la o-y inegc oddzielenia pierwiastków 
drogą gwałtu ha cudownej jedności t 
spoistości związku. I smutek stanowi 
o bogaćuwie, c prawdzie, o -ile  tego 
szczególnego uśmie.iiu. Uśm echu, któ 
ry j :dna.ko  czaruje i zastanawia u cz.lo 
wieka i pisarza.

'la  postawa o sob lw ie  piękny wyra/, 
znajduje w  odmesieniu do świata dziec 
kp. niekiedy, jak u Dickensa i Al. Dau- 
de fa , d zie c k a  upoś edzonego przez io s , 
i w  odniesieniu Jo świata zw ierząt. 
P rzec ie ż  Cazim Daudet‘owsk.eniu: „L e  
Petit C liose“  p rzeciw staw ił swego 
„Decad. c z y i pobożne d izieaństw o" 
(1921). przecież swój „Zw ierzyn iec  
dwu Testam entów 11 (1927) poprzedzili 
„Rozprawą o miłowaniu zw ierzą t". 
Owo .v znic.Mt.uie ponad s ebie. tw ó r­
cza , w zytyw n a  autoironia daje Ca- 
z»n‘owi odczucie, ze nad jednym i rjrd 
drugim św :atcm ciąży ta sarna fletni- 
uość is tn - ie n ;a. co nad naszym światom 
ludzi dojrzałych. że zrównuje je

(Ciąg daiszy na stronie 6r0j).

ju tfd iu / ą tciz/ ie f S/tjf/it do . / ra f d i j/ą  optact.
Tysiące podarunków we wszelkicn towarach pierwszej potrzeby w 18-tu oddziałach po zadziwiająco nisKicn cenacti. 
Dom T o w arow y  „ T R U Ś  T “ Io w .  Jednbhtych Cen, Lw ów , hetn ar.sńe 12.

AN NA  I JERZY K O W A L S C Y ,

Człowiek nordyczny.
C zasy zaczynają  dogadzać ludziom 

m ałego  ducha; bo ci m ów .a, że r z e ­
c z y  zostają re same, a zmieniają się 
(tylko w y ra zy  i że  h isiorja św iata 
jest historją w y ra zó w . I w  !tem m o­
głoby być coś zajm ującego i 'tajem­
niczego : jeżeli zm en ia ją  się w y ra ­
zy, zatem  zmieni*, sie i św iai, A le  
ludz!e m ałego ducha mówią: gadaj­
cie, jak chcecie, św iat jest zaw sze  
len sarn! Z g o d a ! Ś w ia t jest i bedzie 
zaw sze  ten « im , —  póki w y  gada­
c ie ! D a jem y od  was w  tytule ieden 
z *ych now ych  w y ra zó w , od  k tó ­
rych  św ia , naiprawdę się starzeje.

M yś lim y oboje, że cz łow iek  nor­
dyczny  jest takim n .by nowym  w y -  
iialazikiem gaoulstiwa niem ieckiego, 
k tóry  ainoouuowo lub pod różnemi 

-Oognltaimi tłukł się po śwńecie od 
j/oczątku: jtaka sobie zajaza, i óżmię 
chrzczona. Ż y ł on śród nas oddaw - 
na. W s zy s c y  wńemy. że nas zaw sze  
nabierał na kaw ał, zw yk le  na ka­
wa! żelaza. O d y  na uczcie hom ery- 
ckiej m yśm y ogryza li kości, on, 
królew sk i blondynek, rów ny bo­
gom. dostaw ał k rzy żów k ę . W  now ­
szych  czasach spotykało się go  w c  
w szystk ich  komitetach. Na w spó l­
nej fo togra fii siedzi stale w  samym 
środku; bo się zaczynało  od wsipół- 
nei fo togra fii, a kończy ło  się na de­
fraudacji; k ied y  b rakow ało  w  kasit 
coś, lub nie coś, ale dużo, on k d y ­
ny  z nas w y jeżd ża ł, i to zw yk le  
bardzo daleko, albo bardzo Wyso­

ko 1 tak od skorupki: bo w  ogród ­
kach dziecięcych on najczęściej dosta­
wa! nytkę w  ręce, a w a lił nią naj- 
walniej ze w szystk  ch. K tórędy 
przeszedł, zostaw ia ł po sobie kon­
fiturę. Podpow iadali mu w  szko-lt, 
no inaczej donosił o naszych d w ó ­
jach rodz oom . D orósł, to na tom- 
bolę daw ał zepsuty budzik. W s zę ­
dzie m iew ał zniżki. Żenił sie z na- 
szemi narzeczonem i. Każdem u m ó­
w ił ży w ą  praw dę w  o czy , choć sam 
jei w e  znosił, jak złego  pow ietrza. 
P rzy szed ł, zjadł i w yp ił, w yśm ia ł 
w s zy s tf ich, w staw a ł od suchej be­
czki i odchodził do jakiejś osob is to ­
ści, k tórej nikt z  nas nie umiał tak 
zręczn ie zełgać, jak ar. W yn a la z ł 
proch, a m yśm y go wąchali. K ażdy 
znał tego  fanfarona i brutala, ale 
nikt mu się nie p rzyp a trzy ł dokład­
nie, m oże z  obrzydzen ia . T o  mu w i­
docznie k ręc iło  w  nosie, tak fa łs zy ­
w ie  zw an ym  rzym skim  nosie, a po* 
p raw d z ie : nordycznym , bo ostatnio 
rozesła ł sam po całym  św iec ie  list 
gończy za sobą. z dokładnym  ryso­
pisem : blond w łosy , o c zy  niebie­
skie. cera jasna, w zrost w ysok i, po- 
stałWa w ład cza : w yg ląd  w ca le sym ­
patyczny, g d yb y  na nim kończyła  
się nasza znajom ość z blondynkiem. 
N iestety, znam y go oddaw na z m a­
nier i usposobienia. Jego to w  naj- 
dawir cjszych czasach naz3wvali bar­
barzyńcą, potem  wandalem , k r z y ­
żakiem i boszem .

Różn ie b rzm ia ły  te jkdmpłimertty, 
a ołiaraktea trwał, jak skata. Nasz 
znajom y pozostał podziśdzień barba 
rzyńcą  i blond-bestją; po jaw ił się 
ty lko  n ow y  w yraz , o  w agn erow ­
skim resonansie: cz łow iek  nordycz- 
ny. Od epieznych czasów  m am y ge- 
tiee.ogje za nuinbug, a le to, co nam 
cz łow iek  n ordyczny w yczyn ia  o 
sw oim  i naszym  rodow odzie , jest, 
trzeba p rzyznać kłapiącym i zębami, 
fantastycznie przedhom eryckie. N ie 
istnieje dla n iego różnica nriędzy 
człow iek iem  a zw ierzęc iem : słusz­
nie, jeże li idzie o n iego  sam ego: ale 
cz łow iek  n o rd yczry  nie zna ironji: 
oddziela siebie od ogółu  zw ierzą t, 
do których za licza  także ludzi nie- 
nordycznych, c zy li podjudzi. T y lk o  
my, ludzie n itiiordyczn i, potw ierdza  
m y toorję nordycznego Darw ina, 
należym y do zoo lo e r , a osobny ga­
tunek człow ieka  n iezw ie rzęcego  
w yp a row a ł  ̂ niej, zosśał z  niego m i­
to log iczny obłok dokoła Olimpu b o ­
gó w  nordycznyoh.

Tak zaszczycen i, my, ludzie nie- 
nordyczni, musimy być n iegrzeczni, 
ale dzieje się to po tvh i w y z w a ­
niach. i ty le  ra zy  słyszeliśm y, co 
cz łow iek  nordyczny myśli o nas, 
że w y p  ida zkolei pow iedzieć , co 
m y ludzie laponoidalno - arm enoidal 
ni (trudne, to nie p o ez ja !), m yślim y 
o człow ieku  nordycznym .

P rzy k ra  ta znajom ość trw a  od  t y ­
s ięcy  lat. Czkyw ,ek nordyczn y na­
jeżdża ł nasze stare kultury, w y r z y -  
nał w iększą  część naszej ludność5, 
osiadał śród jej n iedobitków , zw o l­
na osw aja ł się, łagodniał i p rzyzn a ­

w ał się do naszej kultury. Jego 
k rw aw i bogow ie  rów n ież uczyni się 
lepszych  manier: przestali zjadać
się żyw cem  i w y ry w a ć  sobie geni­
talia rozpłynęli się w naszej poezji 
w baśń słodką, jak nasz miód. Tak 
Samo ludzie. ZastaK patace gdzie
b y łv  łazienki . b e lw ed ery : spalił:
to w szystko  pobudowali dziKie
w arow n ie. Bandytyzm  i p raw o sil­
n iejszego n iszczy ły  św iat, a o K la d -  
me tak sarno, jak później, w  śred­
niow ieczu. Ale m yśm y pow stali z 
naszych popiołów , odrośliśm y z pili 
w yc ię tych  do korzeni, i zajęMśury 
się zdzicza łym  śwóatem. Z niedo­
łężnych  gryztno łów  nordycznych  
w yd ob y liśm y  z pow rotem  giętką h- 
nję, k loce przyc iosa liśm y w  kształt 
m ięki i podobny ciału. U jarzm iliśm y 
najp ierw  kamienie, a potem  ludzi 
nordvcz«iych .

K iedyśm y w ydali kuiturę Grecji, 
bytiśm y w  tym  kraju już w  w ięk ­
szości; .to też s tw orzy liśm y  ją de­
mokratycznie i społecznie: niema
m owy w  G recji o  kulturze euly 
n o r jy c zo e ,. Zato tan., gdzie ludzie 
nordyczn nie mięszah się z nami, w  
Lakonji, pozostcl dziki obycza j, kult 
miecza, trw a ło  oniemienie nujz, a u- 
rodzr i na ‘ yranów . W końcu  i tam 
wygryźli swoi bulion i zginęli, jak 
me ginie żadet lud kulturalny: bez 
śladu Zosta ły  Ateny autochtonów 
przednondycznych. Zresztą, feno­
men grecki, to nie sama skat* Abropc 
lu; skrzy się on oć ogromnym trak­
cie morskim (nie nordyczme śródlado 
w ym !) miedzy Gibraltarem a zato­
ka Bengalska, z w yrażoem  nachylę-
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Wróżt
N ow y Rok — podobnie jak wigilia 

Bożego Narodzenia —  jest dniem, w  
którym drobne zdarzenia codziennego 
życia staja się prognostykami na aały 
rok. Zabobony te tak są zakorzenione 
w tradycji 1 przyzwyczajeniach ludz­
kich, że ulegają im często nawet oso­
by rozsądne i wykształcono, chociaż 
w  teorii uznają ich naiwność.

Sposób spędzenia święta Nowego 
Roku stanow.j przepowiednie na cały 
rok. Należy zatem w  dniu tym w ese­
lić się, przebywać w  m'łem towarzy-

tw «. Tym  sposobem Caztu, sam w ie­
rzący, wychowamy w  tradycjach kato­
lickich, nawet zrazu borujący się ku 
życiu zakonnemu —- odeimiije religjl 
to, oo ją czyni daleką wierzącym, wro 
gą tym, którzy nae wierzą. Obiera ja 
z patosu, z egzekutywy mkwdzycyjiieJ, 
sprowadza ją w  krąg codzienności, 
czyni Ja składnikiem życia uczucio­
wego, składnikiem o dp o w ie dziaim o ści 
moralnej, uczłowiecza. „Dzieciątko 
Jezus —  mówi —  rodzi sie wszędzie, 
gdzie może znalleźć kołyskę chrześci­
jańskiego serca".

P rzez „Histoiras pJaisamrties" prze­
wijają sie c ą g le  duchowni; wszystkim 
odjęty jest dogmatyczny rygoryzm , 
surowość, niieludzkość, w szyscy są u- 
śrniechnięci, wyrozumiałi. przebacza­
jący. Malutkie opowiadanie: „La pettte 
filie et lc nouveau papę" (zaczerpnięte 
z tomu: „Lulbiies“  1927) ukazuje w ła ­
śnie, jak humor spowiadającego księ­
dza rozwiązuje kompleks uozuobwy 
małej uczeni cy, jak ją uzdrawia, uszła- 
chetnia.

Na dstie postawy Caziina wobec re- 
Ugji jest sceptycyzm, jest widzenie w  
niej wielkiego, poetyckiego symbolu 
doskonalieańa duszy ludzkiej i świata, 
jest zachwyt poety i uśmiech humo­
rystyczny. Coś w  twm ..błogosławio­
nym Paw le  z  Autun jest z  finezji Mon 
taa®ne‘a i coś słodkiej naiwności św. 
Brandszka z Assyżu.

Cazin-pisanz celuje i z upodobaniem 
uprawia przed ewszys tkiem małą for­
mę, w ięcej jest cyzelatorem, niż archi­
tektem. Poiza napół autobiograficzną 
powieścią o dzieciństwie „Decadt" i e- 
pictoo zakrojonym „Zajazdem Bachusa 
bez g ło w y " („L ‘HotellIerie du Baccluue 
saus tete“  1925), reszta jego książek. a 
zwłaszcza cytowane już: -.Skowronek

y nowor
stwia, mieć pieniądze i nae poddawać 
się przykrym myślom, gdyż tnaozej 
przez cały rok prześladować nas będą 
smutki. Szczęśliwą wróżbę stanowią 
pierwsze życzenia, złożone przez c z ło ­
wieka młodego i zdrowego. Źle zaczy­
na nc-wy rok, kto, wychodząc z domu 
po raz p ierwszy po nocy Sylwestro­
wej, spotyka jako pierwszego prze­
chodnia —  kobieto, zwłaszcza starą. 
Najlepiej w  tym wypadku w róży spot­
kany kominiarz —  i stąd w  niespo­
dziankach Sylwestrowych oraz na kar

wielkanocny" § JDubies" stanowi zbio­
ry  minjatar, robót złotniczych, sny­
cerskich majstersztyków w  kości sło­
niowej, agacie, gruszkowem drzewie i  
hebanie. Lakoniczność, jasność, kon­
trola intelektualna w  konstrukcji każ­
dej całości j każdego zdania —  stano­
wią znamiona jego roboty pisarskiej-

Krasi ją dowcip słowny, stosowany 
z równą celnośoią, jak dowcip sytua­
cyjny. W  tym zakrćse znajdzie się 
wszystko od kalamburów, których nie 
odda żaden przekład aż do kontrastu, 
stosowanego po mistrzowsku. Pointa 
bardzo prosta: irotrezma, jak w  JRe- 
Lour dii Rod M age", liryczna jak w  otpo 
wiadaniu o  lw ie św. Hieronima —  jest 
ważnym sktadn kiem tej form y zróż­
nicowanej, świadomej, w ysoko kultu­
ralnej.

„Historje ucieszne", stanowiące do­
skonały w ybór dawnych i przydatek 
nowych utworów (wśród rnch tylko 
krwawe „Noel Rouge", przedstawia 
dla tego zbioru problematyczną war­
tość) —  przeznaczy! Cazin dla mło­
dzieży. Zastrzegł s:e przytem, 4e n '« 
b y ły  pisane specjalnie w  tym aeflu. ale 
poczęte z miłości dla niej. Tlrudino o 
usprawiedliwienie bardziej skutecznie 
i potępiające literaturę „specjalnie prze 
znaczoną dila m łodzieży", ą nie oży­
wioną niiczem żywem, nlczem jej 
bliskiem.

MyśSę nad ta książką, prześwietlaną 
uśmiechem Paw ła Cazin‘a o  mojej ma­
łej bratanicy, która rośnie w  Polsce 
poza mojemi oczami. Myślę o tern. kie 
dy będzie umiała czytać. I pragnę, aby 
jak majprędlzej. A by jak najprędzei od- 
śmiechnęła sdfe do jego uśmiechu.

Paryż, w  grudmu.

— o—
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wszystkie. I w  stosunku do tych dwu 
niższych światów dochodzi do głosu 
tamta delikatna, uśmiechnięta czułość. 
Jak starszy, mądrzejszy, w iedzący 
brat obejmuje Cazin rozczulonym hu­
morem dolę dziecięcą i dołę zw ie­
rzęcą. Opowiadane przejścia wzru­
szają go, jak własne. Z  poczuciem jed­
nej wielkiej wspólnoty uczestniazy w  
losie pastuszka, który nie poszedł Jo 
świętego żłóbka, bo mu nakazano pil­
nować trzód opuszczonych. w  losie 
poozew ego  Baplystyna, popychadła 
ciotki Dugresil, odnajdującego w ośle 
ze stajenki betlejemskiej. patrona, w  
historii Lwia, ułaskawionego przez św. 
Hieronima, i historii wilka z  Gubbio, 
którego na drogę cnoty nawrócił i.' Po- 
verello z Assyżu.

W  tych dwu ostatnich utworach, po 
chodzących z ,J3estiaire des Deux Te- 
staments", a zw łaszcza w  arcyzafoaw- 
nej powiastce o  w yż le  (poprzednio- diru 
kowanej w  zbiorze: „ L ‘A!auette de 
Paąues" 1924) •— ukazuje się Cazin 
realista, wyjaw ia się. jak obok huma­
nizmu, jego dzieło jest nasycone dro­
biazgową obserwacją. Jego w rażli­
wość obserwacyjna jest nabarwiona 
iym  samym kolorem —  czułym i żar­
tobliwym, M iędzy pisairzem ą przed­
miotem opisywanym zachodzi przy 
tern jakaś b lska intymność, może na­
byta w  uprawianej po mistrzowsku, 
dziś zapomnianej sztuce epistułogra- 
ficznej. „LTiurmaniste a la Guerre" 
(1920) pierwsza książka Cazm‘a. sta­
nowi jej n iezwykły w  swoim rodzaju 
kumenL

NajdziwtnCeósze ze wszystkiego jest 
to, i e  podobne stanowisko zajmuje 
Cazfn wobec religijl. Praw ie wszystkie 
utwory, z  wyjątkiem jednego tylko, 
dotykają tematów rełlgitfnyah. ktlka 
z nich wyraża urzeczenie urodą Św ię­
tą Betlejemskiego, już znane małemu 
Decadi, który chciał usłyszeć mówią­
cą ośEcę gałganarza „Decadi" j p rzy 
tern omal nie postradał żyda . P rze ­
cież w e  wszystkich utworach widocz­
ne jest spotrfaflenie się ze światem re- 
Iigji, famUjarność, ta sama pośmiechu- 
ląca się, żartująca czułość, każąca św. 
Hierordmowfi chuchać w  zraniona łapę

Za 1 Zł. —  100
gramów znakomitej wody kolońskiel kwia­
towej o trwałym f przyjemnym zapachu 
perfumerie S. FEDER, SykstusJra 7 i Ko­

pernika lSa.
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fliem  ku południow i (n ie ku raordycz | 
nej p ó łn ocy !) i z  jaśniejszą fosfo- 
rescencją na pokładach sem ickich. 
:Tą ogrom na, m leczno - drożna G re­
c ja  nordyczn ieje dop iero  w  bizan- 
fy n iim ie .

Drugi, jeszcze  w o ln ie js zy  najazd 
bard  oordycznych  zn is zc zy ł i te 
przez  nas s tw orzon ą  kulturę k lasy­
czną. Z w y c za j kąpania się, kanaliza­
cja, bruk u liczny, w od ociąg i, znik­
n ę ły  z  pow ierzchn i św ia ta  i  do 
d z iew iętn astego  wietou b y ły  niezna­
ne. C z ło w iek  n ordyczn y  czesze  się 
i  kąpie dopiero od  kilkudziesięciu 
la t; je g o  dzieje należą racze j do hi­
storii naturalnej. N o w e  jeg o  poja­
w ien ie  się m iędzy  nami sp row adzi­
ło  na św ia t ciem ności średn iow iecza. 
P r z e z  te w iek i ludzie ży li naiwnem  
i nieudolnem, dosłow n ie dzik iem  w y  
obrażen iem  o  tem, cośm y s tw o ­
rzy li w  starożytności.

O dbudow aliśm y jednak jeszcze  ra z  
kulturę. A le  ludzie nordyczn i u- 
tw o rzy li znowu jeden n ieprzen ik liw - 
s z y  gn iot i obolak, now ą Lakan>ję. 
N igd zie  w y ra z  kultura nie b y ł na­
trętn iej u żyw a n y  jak w  tym  kraju, 
ale b y ła  ta n ow a  Helena nordyczn ie 
brzydka i chlorotyczma, k loc ugnie­
c iony pośpiesznie i chaotyczn ie z 
p rzytoczeń , dat, c y fr  i m g ły  m isty­
cznej. W szystk iem u , czego  człow icie 
nordyczny uczył się od nas, nada­
wał, gd y  się odosobnił, fo rm ę s z tyw  
ną, pedantyczną i arogancką. Na tej 
ku lturze k o lców  sam sdę pokłuł, ale

| i tak mu smakuje. Są takie s tw o rze ­
nia, k tóre  namiętnie jadadą osity i 
p ok rzyw ę .

A le  niema co ukryw ać. C z łow iek  
n ordyczn y zaraził nas kulturą w a ­
row n i. P o ż y c ie  z  blond - bes iją  da­
ło  i nam pazury. I d la tego  ludzie 
nordyczn i, zizołowami w  n ow e j L a ­
konii, p rzegra li sp raw ę ; w ię c  pora­
chow ali siię i zobaczy li, że  jest ich 
za mało. Co rob ią?  O głasza ją  m obi­
lizację b londynów  bez u w ag i na 
gran ice po lityczn e ! N o rd yczn y  brak 
iron ji! C o nie udało się proletariu­
szom  w szystk ich  k ra jów , to uda się 
śm ietance Europy, blondasom mor- 
dycznym : z łączą  s ię ! Ś w ia t zoba­
c z y  m asów kę g e rlsów  męskich, śla­
mazarni ę butnej lim fy. N ie czerń, ale 
ch lorek i b iel tru jąca! B ędą  odtąd 
p rzep ływ a li pr^ez całą ludzkość eu­
ropejską, jak d z iew icza  nim fa A r e ­
tuza, k tóra podobno (bo i to  jest m i­
to log ią ) snuła się słodką w od ą  w  
morzu, nie m ieszając się z  słonym  
elem entem ; tak i ludzie nordyczn i 
będą odtąd nas p rzep ływ a li, żeby  
wpaść do sw o je j s łodkow odnej o j­
czyzn y .

B y w a ją  m iędzy  nami ludzie pozba 
w ien i iron ji; opow iada ją  nam ze 
łzam i w  oczach  o  tem, jacy  są do­
b rzy  lub w y tw orn i, jak im drudzy 
n iew iedzieć c zego  zazdroszczą, jak 
on iby radzi ca ły  św iat p rzygarnęli 
do serca, g d yb y  się zgłosił. Słucha­
m y ich i naw et udajemy, że nas to 
nie n u d zi są i tacy , k tórych  taka

naiwność w zru sza  do łez : w ted y
płaczą obaj, k a żd y  z innego p ow o ­
du. T a k i cz łow iek , rozm arzony w  
sobie, w szys tk o  rob i lepiej od dru­
gich, póki nie zauw aży, że drudzy 
w szys tk o  rob ią  lep ie j od  niego. W te  
d y  jest s tra sz liw y  i pyta, co  za w i­
nił św iatu, że sobie radzi bez niego, 
—  i, jak H itler, odpow iada sam so­
b ie : nic, nic nie zaw in ił. —  A  za­
tem ? I tu znowu w idać, jak niepo­
prawna jest sentymemitałność: —  
czem że zatem  jest ter. św ia t?  —  p y ­
ta n iew zru szony b londyn ; i zno­
w u  sam sobie od p ow iad a : jest ni- 
czem ! —  P ra w d a ?  T o  tak ła tw o  
przychodzi p o w ied z ieć : nie kłania 
mi s ię?  A  to dureń! —  A  jednak 
tem jest, mniej wuęcej, patologia, 
czy , jak się teraz m ów i, kom pleks 
nordyzm u: kom pleks za ra ź liw y , bo 
w iększość  ludzi ż y je  uroszczeuia- 
mi, n ietylko w  n ow ei Lakonii. Kto 
nie znajduje blond w ło s ó w  na g ło ­
w ie , szuka ich pod ramionami. B ę ­
dą się go lić  do skóry. Będą ludzie 
łysi, lub siw i, ludzie dopominali się 
przynajm niej o  pogrzeb  nordyczny. 
N iejeden zd ro w y  leń zechce ż y ć  na 
kredyt sw o jego  s łom k ow ego  p oszy ­
cia. Najlep iej w y jd ą  albinosy. Będą

| składali zeznania zaprzys iężen i f r y ­
z jerzy .

j Ludzie starej ku ltury humamłsfycz 
nej nie znają takiej czystk i ani ta­
kiego sentym entalnego ludożerstw a 
naw et poza murami sw o je j rodzin y 
aryjskiej. Dobrodusznie, moralnie, u-

oczne.
tkach z  życzenia m postać jego ufc
często się pojawia.

Wigiilja Nowego Roku bywa w  nie­
których krajach dniem wróżib panień­
skich, przepowiadających przyszłe Jo- 
!\V, a zwłaszcza małżeństwo. Sposoby 
„odczytywania przyszłości" bywają 
podobne do praktykowanych w  wigilję 
św. Aiidtzeóa. A  w ięc odlewanie w o­
sku lub ołowiu, Uczenie kołków w pło 
cie („kawaler —  wdowiec, kawaler —  
wdowiec"... j t. <L), układanie kolejne 
na podłodze bucildów osób. uczestni­
czących w  zabawie, wyciąganie karte­
czek z  imionami nięskiemi i t. P. Scena 
lania wosku w  „Strasznym dworze" 
Moniuszki rozgrywa się właśnte w  
w ieczór Sylwestrowy.

Bardzo ciieicawy obyczaj szw edzki 
zw iązany z  noworocznemi w różbam i 
znajdujemy w  powieści Selmy Lager­
lof P. t  „Maja Lisa". Autorka opisuje 
dokładnie, z  pewną doza humoru, spo­
sób pieczenia „proroczego placka**. 
Udział w  tej mistycznej roboce mogą 
brać tylko b z y  osoby, i to  w  ten spo­
sób, że każdą czynność wykonywać 
muszą dosłownie we trójkę: brać łyż- 
kę i miskę trzema rękami, razem czer­
pać wodę, sypać make i sóL mieszać 
rozkładać ciasto, wsuwać placek do 
pieca. Mieszanina składa sie z  tozedh 
łyżek mąki, trzech łyżek soW i  trzech 
łyżek w ody —  proporcja przerażają­
ca! W  czasie przyrządzania placka nie 
wolno m iędzy sobą zamienić ani sło­
wa, air też —  broń Boże! —  roze­
śmiać się; chociaż przy tego rodzaju 
robocie trudno powstrzymać śmśech. 
Nic można też rozsypać ani szczypty 
rnąkii lub soli, rozlać ani kropli wody, 
co równ'eź przedstawia otetada zada­
nie, skoro trzy osoby muszą ią razem 
nieść na łyżce do miski. Jeżeli jeden 
z tego rodzaju przypadków sae zda­
rzy —  trzeba robotę zaczynać na no­
wo i skończyć ją pi^ed północą, gdyż 
inaczej placek hie będzie miał własno­
ść5 proroczych. Upieczony placek dziic 
ll się na trzy równe cześcfl 1 każda z  
uczestniczek roboty musi swój kawa­
łek zjeść w  całości —  jeżeńi potiraff. 
Sen, jaki nastąpi po  tej niezbyt smacz­
nej kolacji, bę<dz:e proroczy, a męż­
czyzna, który poda damed osobie we 
śrtre szklankę w ody zostanie ici me. 
żem. Istotnie, po zjedzeniu caJej łyżki 
soli można śniić o  wodzie-.

— o — —

robili jednostajny typ  idealny c z ło ­
w ieka v i r  b o n u s .  C z łow iek  nor­
d yczn y  zaczyna  po jm ow ać ludz­
kość - b u m a n i t a s  zw ie rzę co ; w  
wym iarach kośćca i w  pigmentach 
naskórka; nie uobyczajen ie, lecz  u- 
włosierwe!

I tu w ych odzą  ko lce z  jeża. P rzed  
tem indogermainizm, nellenogerm a- 
nizm i Zeppeliny, a  teraz naiuki 
przyrodn icze u d erzy ły  do g ło w y  
cz łow iek ow i nordycznem u, osza ła ­
miają go. jak to się d z ia ło  z  nami. 
k ied y w yn a leź liśm y  kosm ogonję. 
A le m y  to już w iem y : lep ie j nie ro ­
bić z  nauki and m isteriów  org jastycz 
nych, and reiig ji a scetyczn e j! N ie 
stw arzać now ei m itołogji ani gene­
a log ii!

Jest to spraw a n it ty le  rozumu, 
ile dobrych  ob ycza jów . R a z  na let 
nisku poznaliśm y ch łopczyka, k tóry 
dziw n ie zachow ał się p rzy  ob iedzie : 
k ied y  zaw o ła li go  na chw ilę  od sto­
łu, napluł do talerza, żeb y  mu go 
nikt nie tknął; naturalnie, on sam 
tak lubił pa łaszow ać z  cudzych tale­
rzy . Coś dziw n ie jszego  czyn i cz ło ­
w iek nordyczny.- siedzim y z  nim 
oddarwna p iz y  w spólnym  stole, i 
n ieraz cz łow iek  n ordyczny nas ob ­
jadł, n ieraz m iał z  nas z ra z y ; a te ­
raz w ym yś lił coś jeszcze  pasKud- 
tiiejszego: zan ieczyszcza  na jasno ta 
zakała nasze nakrycia, jak kondor 
stym la ljsk i o sp iżow ych  sk rzy ­
dłach. C z y  nie b y łb y  czas postaw ić 
mu jadło osobno, na m iseczce?.
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SIEW KULTURY.
tl uazpoczęiismy nowy etap.

Przez całe stulecie naszej niew oli je ­
d y n ie  zwycięska była walka o kulturę 
duchową. W ysiłk i najszlachetniejszych 
w  narodzie, od Tadeusza Kościuszki 
po Romualda Traugutta, aby czynem 
zbrojnym przeciw staw ić się potędze za 
borczej —  kończyły się niepowodze­
niem. Natomiast skuteczną była walka, 
jaką przedstawiciele kultury duohowej 
w ypow iedzie li naciskowi państw za ­

borczych, zmierzającemu do wyinarodo 
wiem j a społecze ństwa polskiego. Od 
Nowosikowa do Bismarcka przesuwa 
się olbrzymia plejada ludzi, których /a 
daniem i celem było złamanie odpor­
ności duchowej narodu. I ad Niemcewi­
cza, Kołłątaja, Staszica paprzesz trzech 
w ieszczów do Sienkiewicza, Prusa, 
Wyspiańskiego, Żeromskiego przesuwa 
się świetny orszak, skutecznie parali­
żujący zakusy wrogie, skierowane 
przeciw duchowi narodowemu i tęży. 
źnie, przeciw szkole polskiej, przeciw 
krzepiącej sile słowa.

Przez pełnych sześć lat, od 1914 do 
1920. trwały walki o granice państwa, 
o czyn niepodległościowy, o odparcie 
wrogich zakusów. Karabin i szabla, 
..wyścig krwi“ i zb iorowy wysiłek mo 
Mlizacji wszystkich zasobów material­
nych — nadawały piętno tym przeło­
mowym czasom w  naszem żydu.

Nastąpił po nioh okres, który  W ielki 
Budowniczy Polski określił jako „w y ­
ścig pracy". Odziedziczyliśmy Polskę 
ograbioną przez zaborców, wyczerpa­
ną wieloletnią wojną —  Polskę, która 
musiała od samych podstaw odbudo­
wać się. zagospodarować, jeśli miała 
w  rodzinie państw europejskich zająć 
to stanowisko, jakie jej przysługuje z 
racji swego obszaru i liczby ludnośd. 
W yścig ten Pracy dokonał się wśród 
bardzo ciężkich warunków, zwłaszcza 
w latach ostatnich, gdy światowe prze 
silenie gospodarcze stwarzało coraz po 
tężniejsze trudności 1 hamulce.

I oto przyszedł now y okres, w  któ­
rym P° wyścigu krwi j wyścigu pra­
cy wysuwa się jako „kategoryczny im 
peratyw". jako wielki nakaz k leowy: 
piecza nad kulturą duchową narodu, 
skierowanie wysiłku nad tą kulturą w  
łożysko idei państwowej.

Rok. który się k°ńczy właśnie, był 
świadkiem wielkiej inicjatywy * poka­
źnego szeregu faktów w  tej właśnie 
dziedzinie. Ci sami ludzie, którzy mię­
dzy 1914 a 1920 w  mundurze polskiego 
legionisty i żołnierza, broniącego gra­
nic państwa, w yw alczy li niepodległość, 
ci sami. którzy przez następnych kilka 
naście lat kładli podwaliny gmachu

państwowości, stwarza';, c warunki mo 
carstwowego znaczenia Polski —  przy 
stąpili do świadomej i oelowej akcji kul 
tunabiej, wciągając do niej wszystkich- 
którzy zrozumieli wagę tegą wielkiego 
zagadnienia.

Akcja ta ma olbrzymi zasięg. Obeu- 
nmje bowiem całą przestrzeń życia, od 
najskromniejszej komórki: wychowa­
nia obywatelskiego i państwowego już 
w szkole powszechnej —  po szczyty 
intelektualne: Akademię literatury, te­
atr. radiu. malarstwo, rzeźbę.

Nie tyłku lx>wicm fakt. że odbudowa­
liśmy państwo po stukilkudziesięciu la 
tach rządów zaborców — wymaga 
szczególnej pieczy w  dziedzinie kultu­
ry  duchowej. Równi Ca ; obecnie, już w  
wotnej Polsce, istnieją silno hamulce, 
które trzeba zw alczyć : usunąć. Wojna 
światowa nie minęła bowiem bezkar- 
nje. jeśli chodzi o sferę ducha. Pozosta­
w iła po sobie wiele zdziczenia, silne 
rozluźnienie w ięzów  moralnych, wyła 
dowala wiele instynktów niepożąda­
ny oh. Przyziem ny materializm, spłycę 
nie, rozpanoszenie się łatwizn w  sferze 
artystycznej, wreszcie najniebezpie­
czniejszy w róg kuttury: zaprzęgnięcie 
nauki ł sztuki w  rydwan partyjno-agi- 
tacyjny —  wszystko to wym aga i 
wytrzebienia * przeciwwagi w  formie

1 prawdziwej kultmy, przyjmującej jako 
punkt wyjścia fakt istnienia wielkiego 
państwa, jegu  p ocarstwoweg 1 znacze­
nia i jego wieli- e.i przyszłości.

Prace w  tym  kierunku zostały sizcze 
■ śliwie zapoczątkowane. Odcinek krńtu- 
I ralny ma już inicjatorów i wykonaw­

ców wie-Wch, celowych zamierzeń. 
Idziem y w  najbliższa przyszłość z  ha- 
słami oparcia fundamentów naszej kul­
tury państwowej o  granitowe podsta­
w y.

Program, który realizowały wielkie 
duchy zakutej w  okow y Polski, twór­
c y  Komisji Edukacyjnej, trzej nas’ wio 
szczowie, w ielcy pokrzepiacie dusz: 
Grottger, Matejka, Prus, Sienkiewicz, 
Wyspiański, Żeromski, W itk iew icz —  
wcielać będą w  życie  nasi działacze 
kulturalni w warunkach stokroć szczę­
śliwszych, bo w  wolnej, wyzwolonej 
Polsce.

Rozpoczynamy właśnie rok, który 
uprzytamnia nam, że  już dwadzieścia 
lat minęło od chwili, gdy na rożka* 
W odza ruszyła w  bój pierwsza koenpa 
nja kadrowa. Rok ten —  rok Kadrówki 
— czyż  piękniej możemy uczcić, twżli 
wzmożonym wysMriem nad podwaHna 
mi kultury duchowej w  .woJnej O jczy­
źnie B. M.

Kasyno Miejskie i Koło Lit.-Ariystyczne
w nowej szacie.

W  dniu wczorajszym ukończono Ps'a 
ce około przebudowy { adaptacyj gma­
chu Kasyna Miejskiego i Koła Literac­
ko Artystycznego.

Z okazji tej uroczystości odbyła s»ę 
w zarządzie Kasyna konferencja pra­
sowa z  udziałem delegatów prasy 
lwowskiej j korespondentów pism sto­
łecznych. Przewodniczył prezes Kasy­
na p. Jan Antoniewicz. Na wstępie P re 
zes oprowadzał reprezentantów prasy 
po obszernym lokalu Kasyna, które 
przybrało obecnie europejską ftejogno- 
mję. Już u wejśoia do Kasyna uderza 
przybysza nowy obraz. Foyer pięknie 
przebudowano i nadano mu nowocze­
sny wygląd europejski. Przebudowano 
również salony przed wielką salą i zre 
konstruowano zupełnie wejście do bu­
fetu, które dotychczas było bcflączką 
Kasyna. W ejście to zamieniono na pięk 
ną salę z w idok!em na ulicę Bourlarda.

Zmodernizowano również safie tanecz­
ną }  wykładową Kasyna, zaopatrując 
ją w e wszoiikie nowoczesne urządze­
nia. Stare pająki zamieniono na piękne 
świaidło sufitowe, które nadają sali w y  
gląd czanodaiejsaBL Nowe maiowMla i 
dużo złota zamieniły salę na przepięk­
ny salon. Podium dla muzykantów, któ 
re dotychczas tak przeszkadzało tań­
czącym, umieszczono bardzo efektow­
nie na gratjfcy dwóch sad. A  co na#- 
ważniejsze —  zaprowadzono mowo- 
czesne ogrzewanie i przewietrizanT sal 
w  myśl nowoczesnych zdobyczy wSe- 
dzy. Sale otrzy mały  nowoczesne ogrze 
wamsie powietrza. W  godzinie przepły­
w a  przez saię balową 5000 m sześć, 
powietrza ogrzanego, pmzefiłtrowane- 
£50 w  nowoczesnych Strach o lejo­
wych. W  ien &pu$ób sala Kasyna bę­
dzie dawać obecnie maksimum nowo­
czesnej higieny. Również w  salach kilu

Refleksje Sylwestrowe.
Sylwester!
Rok stary sie kończy, zaczyna nowy. 

Ludzie z  radością żegnają ostatnie chwile 
tego „Starca", który Jut odchodzi, przy­
sporzywszy tyle zmartwień wszystkim. 
Z prawdziwa radością zwracaja sie oczy 
w  kierunku ..Roku Nowego", który napew. 
no będzie lepszym.

Nie wszyscy jednak cieszą się z nadej­
ścia .Roku Nowego" i nie wszyscy w y ­
obraźnią go sobie tak ponętnie. Setki bie­
daków. nękanych gruźlicą nie śmie nawet 
marzyć o lepszej przyszłości. Dla nioh je­
den dzień podobny jest drugiemu, rok no­
w y  w  Łiczem nie bedzie Me różnił od po­
przednich. Radości i szczęścia w  ich oczach 
nie znajdziemy, tylko twarz ziemista, stra­
wiona chorobSwą gorączka » zwiotczałe 
członki.

Czy nic już nie może dać szczęścia tym 
setkom biedaków, czy tfla nich już słoń­
ce jaśniej nie bedzie świecić i nie ma dla 
nich ratunku?

Jest organizacja która myśli o nioh. są 
j Indzie, którzy wyzbyli sic własnych przy­

jemności. a los chorych na gruźlicę wzięli 
nt* swoje banki Organizacją ta jest Towa. 
rzyistwo .Walki z Gruźlica", którego 
szczytne celt znane są wszędzie, a bezin­
teresowni praca wzbudza podzłw e 
wszystkich.

Nie wystarczy to jednak! Towarzystwo 
samo nie polepszy doli tych setek i tysię­
cy biedaków, jeieE społeczeństwo nie przy 
łoży do tego rek] i ofiarnie nte wesprze 
choćby skromną staną zamierzeń lodzi, 
którzy borykają się z tym strasznym wro­
giem ludzkości, jakim jest gruźlica.

Dlatego też dzisiaj niech nie braknie ni­
kogo, kto żegnając rok stary nie rhrŁff 
przyczynić się do szczęścia bCżmega 

Kop znaczek przeciwgruźliczy, choćby 
za ostatni grosz , a pozyskasz aotte 
Wdzięczność tych wszystkich. ktć»ay twe- 
go grosz? potrzebują na wańcę z r«oź*ci.. 
samemu zaś sobie sprawisz przyjemność, 
żeś i ty nie został w  tyle. a groszem mno. 
im polepszył dole tysięcy chotych.

Wszyscy zatem do „WaHtf z GinźBcą"! 
Z groszy naszych niech powstaną mHoaŁ 
zdolne do nricestwienfa wspfifaego 
gruźlicy!

bowych Kasyna wprowadaono mecha­
niczne przewietrzanie, przez oo umoż­
liwiono sześciokrotną wymianę po­
w ietrza w  jednej godzinie.

Nowocatone urządzenia wetfCyfacyj- 
ne p^eprowadtoSa finma k ił. ZleflsKśe. 
go.

Rekonstrukcja sad i i sąsfiednJcti saw* 
nów spoczywała w  ręku inź Tadeusza 
Sobeckiego, który wywtąeaf sie znako­
micie ze swego zadania.
Inne pracę spoczywały w  rękach tnż. 

Podsońskiego, K wiatko wskiego. M a­
słowskiego, Hladnego, Rewuckiego, 
Bobkowskiego ff Czepiła.

Obecni z  zatitoresowatmem podzS- 
wiafó nowe urządatinia Kasyna Miej- 
sir ego I Kola Literacko Artystyczne­
go. nie szczędząc słów  uznania preze­
sowi p. Antoniewiczowi, za którego prę 
zesuw  stary gmach Kasyna, liczący 
60 lat, uzyskał nowoczesną szatę.

Przed Wieczorem Kompozy orów
Lwowskich.

Siedziałam właśnie w  ,.Romie", prze 
glądayąc dzienniki wieczorne, j po raz 
niewiadomo ktióry tuż w  tym roku roz 
myślałam nad jnłowością naszego 0_ 
becnego sezonu koncertowego. Jcst 
F Iharmonja, są koncerty solistów, a 
jednakowoż jak mało znaczą te 
wszystkie koncerty w  życiu umysło- 
wem i kulturalnem naszego nUas-a, 
iak mało pozytywnych wartości — 
;uż choćby z  jrunktu widzenia budują­
cej się przecież na naszych oczach kul­
tury współczesnej —  wnoszą one P°5a
pewnemj, nieixznemi wyjątkami! Kto 
jes. temu winien właściwie, artyści 
czy publiczność, ozy może sama atmo­
sfera miasta, czyżby była czemś z 
gruntu nietwórczem, skazaniem na mil 
czene w  chwili budzącego się nu 
wszystkich odcinkach Potężnego, no­
wego życia0

Rozmyślania moje przerwał znajomy 
glos, dochodzący z  sąsiedniego stolika. 
To kolega z „G azety Porannej" 
opowiadał swoim towarzyszom o P110' 
iektowanyni w najbbiszej przyszłości 
Koncercie Kompozytorów Lwowskich, 
W mowoli nadstawiłam uszu. Zorgani­
zować ten Koncert było naszem bar­
dzo gorącem życzeniem w  Połskiem

Towarzystw ie Muzyki Współczesnej: 
niestety, organizacja“  nie zawsze jest 
w  gronie muzyków rzeczą łatwą, To  
też z dużam zainteresowaniem śledizę 
obecnie proces przyoblekania się tego 
Projektu w  kształty reaiipe z inicjaty­
w y  p. Snmsumda.

Z rozm owy mego kolegi z jego to­
warzyszami dowiedziałam się przede- 
Wszystkiem czegoś, co większości z  lu 
dzj —  zwłaszcza mniejszym odemntt 
optymistom — dawno już prawdopo­
dobnie wiadomo- że mianowicie „nikt 
nie jest prorokiem wśród swoich". W y  
obrażam sobie, że taki wiośnie kon­
cert jest powołany w  perw szym  rzę­
dzie do tego, by obudzić zanteresoww- 
nie najszerszych warstw  inteligencji 
1 wowskiej. W ieczory poetów lw ow ­
skich cieszą się przedież albrzyiniern 
Dowodzeniem, w ystaw y naszych ma­
larzy olbrzymią frekwencją, w ięc chy­
ba i m uzycy lwowscy znajdą należny 
im rniiir u publiczności! Tymczasem 
okazało się, że sprawa nd-e przedsta­
wią sae wcale tak prosto. Po  pierwsze 
uczestnicy tej rozm owy nie okazali spe 
rjalnego zainteresowania dla samej 
klei koncertu:

„Wodę zawszę koncerty wirtuozów,

aimżeJf koncerty kompozytorska®** —  
odezwał się jeden z obecnych 
— „Są bardziej efektowne i łatwiejsze 
do strawienia nawet dla laików."

..I wogóle kompozycje współczesne 
to bardzo niebezpieczny teren ekspe­
rymentu" —  dorzucił drugi. —  „Kto 
z  nas w ie, które ; jak w iele z  ruch zdo 
łają sdę oprzeć niszczycielskiej sSIe 
czasu! G zy choć Jedna z  ruch przej­
dzie do potomności ?“

„Żeby jeszcze choć jakieś obce, toiló 
re przeszły już przez alemłril krytyki 
w  innych środowiskach muzycznych, 
ale nie takie zupełnie nieznane, któ­
rych nikt nie słyszał. Bo zresztą —  
czegóż możemy s!ę spodziewać po 
tych naszych „lwowskich" kompozy­
torach?" —  dorzucała z  iranfezpym 
uśmiechem siedząca przy tym samym 
stoliku młoda kobieta, prawdopodobnie 
też koleżanka po fachu. —  „G dyby to 
było naprawdę coś warte, słyszieffi- 
byśniy już chyba coś o ich twórcach."

W  tem miejscu uiie mogłam już dłu­
żej usiedzieć na miejscu. Przybliżyłaim 
się do stolika mfcgo kolegi i wmiesza­
łam sję nieproszona do rozm owy:

„Niię rozumiem ani trochę W aszego 
nastawienia, moi Państwo" —  zawo­
łałam n'e bez zniecierpliwienia. —  „M o 
gę couajwyżej pojąć ie  wolicie słu­
chać wirtuoza i podziwać doskonałość 
jego techniki, niż męczyć sńe trad iyę- 
ciem jakiejś nowej Kompozycji, która 
styszyće po raz pierwszy. Naturailnlie

tylko w  wypadku, o ile zdradzacie 
wrodzony wstręt do wszelkiej pnący 
umysłowej, inaczej wypadłyby Wasze 
upodobania wprost przeciwnie. Al© me 
rozumiem absolutnie, dlaczego twór­
czość obca miałaby W as interesować 
bardziej, niż własna? Nie przez jakiś 
źle zrozumiany patriotyzm, w ielbiący 
bezkrytycznie wszystko, oo naszte, ale 
cliła tego prostego powodu, że obo 
wiązkiem przyzwoitości społecznej jest 
zańnteresowiać sfę tem, oo powstaje 
pośród nas co  indzie, ndtejedinoferotnie 
nam najbliżsi, produkują jako bieżące 
dobro kultury współczesnej. Kito w ie 
zresztą, może sa wśród nich wiólkfie 
talenty-, czyimżę obowiązkiem, jak nie 
naszym właśnie, jest wydobyć je na 
światło dzienne? I czy mogą one z re ­
sztą znaleźć drogę w  szerszy świat, 
nie będąc wprzód poznane wśród naj­
bliższego otoczenia?

A zresztą i te mniejsze talenty, n*e- 
wątpliwie pojawiające się obok w iel­
kich gwiazd twórczych, czy  me mają 
i one coś d-j powiedzen-ą, co  nfejedno- 
krotnie posiada wielką wagę dilta ludzi 
swej epoki, a co przemilczane w e włn 
ściwym czasie traci wszelki sens?
I czy wolno nam brać odpowedzśał- 
gość za niedopuszczenie ich do głosu, 
właśnie choćby dlatego, że nie m y sa­
rni, ale w pierwszym rzedziie przy­
szłość rozstrzygać będzie o Ich prawie 
do życia? W reszce  większość z leom- 
pczytorów, mających przeitufjrwnć na
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Statut nagród
Ministerstwa

^m on itor P o ls k i"  z dnia 28 grud- 
n:a r. b. zam ieszcza postanow ienie 
Minasnra W . R. i O. P . -w opraw ie 
nagród artystyczm yt h lutan-^wio- 
nych p rzez  M inistra W  R. ii O. P. 
oraz startu tyehże nagród.

W IN A  T O K A J S K O -  
W Ę G iE R S K lE

O to najważniejsze punkty statutu:
N?ig'-odv artys tyczne ustanowione 

przez M inistra W . R . i 0 . P . noszą 
n a zw y :

1) Nagroda L iterack a  Mimiiwtra W . 
R i 0 .  P ., 2) nagroda P o lsk ie j A - 
kademji L itera tu ry  dla M łodych , 3) 

.nagroda m uzyczna M in istra  W . R . i 
0 . P ., 4 ) nagroda plastyczna M in i­
stra W . R. i O. P . N agrod y  te u- 
clzielane są co tok .

Nagroda L iterack a  M in istra W . 
R. i O. P . p rzyznaw ana  jest wyibiit- 
nemu Żyjącem u p isarzow i polsk ie­
mu za ca łokszta łt działalności lite ­
rackiej ze  szczego lnem  u w zg lędn ie­
niem tej działalności w  ciągu ostat­
n iego 5 'leoia. N agroda ca nie m oże 
być dzielona. N agroda przyznaw n- 
na jest każdego  roku w  grudniu.

Nagroaa  Po lsk ie j Akadem ji L ite ­
ratury dla M łodych  przyznaw ana 
jest za najw yb itn ie jsze d z ie ło  lite­
rack ie opublikowane c zy  to  w  
książce, c z y  czasopism ach, albo w y  
staw ione na scenie, w  ciągu dw u  
poprzednich lat ka lendarzow ych . 
W iek  nagrodzonego autora nie m o­
że w  chw ili publikacji d z ie ła  p rze ­
kraczać lat 30-tu. Nagi oda p rzyzn a ­
wana jest każdego roku w  styczniu.

hatgroda M uzyczna M inistra W . 
R. i 0 . P . p rzyznaw ana  jest w y b it ­
nemu żyjącem u artyśc ie  - m uzyko­
w i polskiem u za ca łokszta łt dz ia ła l­
ności a rtys tyczne j ze szczegółnem  
uw zględn ien iem  tej działa lności w  
ciągu ostatn iego 5-cio leoia. N agro ­
da ta nie m oże  b y ć  dzielona. N agro­
da ptzyziH twana jest kaide& o roku 
w  lutym.

Nagroda P las tyczn a  M in istra  W . 
R. i 0 . P . przyznaw ana  jesjt w y b ił- 
nemu ży jącem u  a rtyśc ie  - piast yiko- 
w i polskiem u w, jak ie jko lw iek  d zie ­
dzin ie sztuk p lastycznych  za  ca ło ­
kształt działa lności a rtys tyczne j ze 
szezegó lnem  uw zględn ien iem  Jej 
działalności w  ciągu  ostatn iego 5-0*0 
leoia. N agroda  Sa nie m oże b yć

koncercie styczniowym, to bynajmniej 
nie nowicjusze, Me talenty dcujrzate, 
które już poprzednio w ylegitym ow ały 
się prawem do głosu.4'

„R zeczyw iśck ?14 —  wtrąci) znowu 
ze zdzuwiemem jeden z  uczestników ze 
bnnia. —  „W ięc  może nas Państwo 
zechcą objaśnić, kim oni &n?,L

„Uazynhny to z  miłą cfjęwią44 —  00- 
rj.ekiam. —  „O to nazwiska naszych 
bohaterów z Koncertu styczniowego! 
sBarbag, Koffller, Pałester, Rudnicki: 9 
Sołtys. Dr. riarbag —  to indywidual­
ność bardzo wszechstronnie roziwtfnie- 
ta. autor całego szeregu większych ł 
mn ejszyich utworów  muzycznych 
(Freludja na orkiestrę. utwory kame­
ralne, m. in, mająca właśnie być w y ­
konana Stnata na fortepian i wwlón* 
czclę, Pieśnk „Prahidija Sarkastyczne*4) 
i dzieł naukowych (Studium o  pie­
śniach Chopina, Studjum o iweśniach 
Framza, .Systematyka muzykalności**), 
jeden z najbardziej u nas powołanych 
pionierów reformy w  zakresie pedago­
gii muzycznej. Kołłler, równ e i  doktor 
muzykologii, interesujący się wszelkie 
go rodzaju problemami nauko wemi 
(świadczą o  tern liczne jego sfcudja, 
drukowane w  czasopismach) —  to na­
zw isko znane itiź na terenie między­
narodowym: kompozycie jego by ły  
dwukrotnie wykonywane na iTÓędzy- 
ąn-w>dowych festiya^.aćb muzyki w sról

artystycznych
W. R. i 0. P.
dzielona. Nagroda przyznaw ana 
jest każdego  roku w  marcu.

W yso k o ść  nagród w yzn acza  k a ż­
d o ra zow o  M in ister W . R. i O. P . z 
burżegu M in isterstwa. P ie rw sze  na­
grody, k<óre będą przyznaw ane na 
podstaw ie obecnego postanowienia 
w yn oszą :

1) Nagi oda L i teracka M inistra W . 
R. i O. F  —  7000 zl., 2) nagroda 
P o lsk ie j Akadem ji L itera tu ry  dla 
M łodych  —  3000 zł., 3) nagroda 
M uzyczna M inistra W . R. i O, P .  —  
7000 zł., 4) nagroda P lastyczn a  M i­
nistra. W .  R. i  O. P .  —  7000 zł.

w  n  n  j l e p  s z y c h  
g a t u u K a c h

Z działalności Sekc 
Legionistów

V ’ liątouad.Ue b. i zawHzala sie Sekcja 
Pań’ przy Z wiązko Legionistów, mai a ca 
za Zadanie opiekowanie sie i niesienie po­
mocy wdowom, matkom i sierotom p o  le­
gionistach.

Przew odniccwo Seko‘i raczyła objąć p. 
Wojewodzina Prazmowska, zastępstwo p. 
doktorowa Wojciechowska, role sekretar­
ki cbjeia p. putkownisowa Pytlowa* a 
skarbniczki p. Rotterowa.

Pi-arwszem ZŁaamem- Sekcji było urzą­
dzenie „Gwiazdki" dia wdów. sierot i ma 
tek b. legionistów, która odpyla sie bar­
dzo uroczyście dnia 22 bm. w  szkole im. 
Marii Konopnickiej. Fundusz na urządze­
nie gwiazdki uzyrkano dzięki ofiarności 
instytucji, tanków, firm i społeczeństwa, 
oraz członkiń Oddziału i Okręgu Związku 
Legionistów.

Na uroczystość gwiazdkowa przybyli: 
Delegat) Województwa p. dr. Szkodzlński, 
prezydjurn Związku Legjumiistów i członki 
nie Sekcji.

Do wypełnionej po brzegi dziatwa wido 
wni, urzemówiła w  serdecznych słowach 
wkep,zewodniezaca. p. dr. Wojciechow­
ska witają z dzW we wezwanifam, by na 
ścieżkach pr^sutogo życia szła r  ślady 
sWofcii ojców-bohaterów. Nastąpiła cześć 
artystyczna, która wypełnił przepiękny o- 
brażek sceniczny kompozycji i. ans^ niza- 
cji p. Garazkuwej, w którym mateżU po­
pis artyści p. PojA/wiczówita, antystka 
opery. p. M. Tatizańsk*. artystka, p. Bo-

D A R M O
piękne i cenne upominki, dostaje każdy 

kupujący, w perfumeriach 
S. t £ D t K A

Lwów, Sykstuska 7 i Kopernika I5a. 
Kto w to wątpi raczy sie Przekonać,

czesnej (T rio  smyczkowe i Wariacje 
na sinyozl ową orkiestrę w  technice 
dwunastotonowe-i), ma poza sobą cały 
szeieg utworów na orkiestrę kameral­
na, na forlepitar Koncert fortep łonowy 
i skrzypcowy. Jęęt ledynym u nas 
uczniem Schoenberga Również Pafe- 
ster, jeden z naszych najmłodszych ta­
lentów, ma już za sobą sukcesy z»- 
gna-TCzne (wykonamy również na *ed- 
nym z  fosffvalj między^ai odiowych). 
Pałester to chluba nietylke Lwowa; 
Me ł warszaw jikiego Konser walonam , 
gdzie studjowal u prof. Sikorskłegn. 
Jego „Sinfonietta41, mająca być wyko­
nana we Lw ow ie, jest jednym z  naj­
bardziej ,dja terdeucyj współczesnych 
charafcte^ysiyczayoh utwotfów. Także 
j. Rudnicki posiada nazwisko o ustalo­
nej już sławie zarówno tu jak i zagra­
nicą. Słyszeliśmy przecież w e L w o ­
w ie  cały szereg jego kom pozy cyj 
(Suftta orki astralna, P eśn , Sonata for­
tepianowa), stanowiące zaledwie małą 
część jego dorobku kompozytorskiego. 
Dał sie poza tem poznać jako zdolny 
dyrygent. Znane są wreszcie także 
kompozycje dr. Adama Sołtysa ialłco 
dzieła wybitnego talenju. Pamiętamy 
w szyscy  jego urooze opracowania pie­
śni ludowych na zespoły chóralne, mu­
zykę óo w akywska scenrcmego p. t  
„L w ie  Serce*4, Peśni i u twory karne* 
ralne. Zresztą na terenie lwowskim

7 TEATR U  W IELK IEG O .

„Halka" -
Jeszcze jeano przedstaw ien ie op e ­

rowe, które w yk aza ło  znowu, że  trak­
towanie opery jaiko im prezy d o ryw ­
czej jest Pod w zg lędem  artystycznym  
rzeazą zupełnie chybianą. N e  uratuj* 
takiej imprezy żaden, choćby majbar- 
u ziej utalentowany dyrygent, ani naj- 
'ep y  poszczególni sMSśCi. O perę two­
rzy  bow iem  dop :eav> zespół j hammotuj 
na współpraca dyrygenta, orkiestry, 
solistów i chórów , a nie przypadkowe 
zestaw ien ie tych  czynną Któw. Z  soli­
stów v iła iś c iv if ty lko iPP. Fedycrauow- 
ska i G ołębiowski stali w całej pełni 
na w ysokości zadania. Zw łaszcza  P- 
Gdłęiyiiowski zailiozyć m oże nar tj? 
Jontka do sw ych  najlepszych, metylieo 
bow iem  lo ży  mu ona świetnie w  g ło ­
sie, ale harmonizuje z ma też 4 ca ły  
w rodzony mu sposób interpretacji i ro ­
dzaj g ry  scen iczne P  Fedyczkow ska

i Pań przy Związku 
we Lwowie.
janowski artysta dramatyczny i dwie có- 
reczKi legionisty Dziunia i Zosia Nawróc­
icie oraz chór wychowanków ochronk' 
Fiisudskiego.

j s o  n a j t a ń s z y c h  
c e n a c h

Fo części artystycznej, przy rzęsiście 
oświeHonem drzewiku nastąpił moment 
najbardziej radosny — rozdanie naprawdę 
bogatych podarków.

Wśród serdecznego nastroju i niekłama­
nej radości zebranych, jedna z dziewczy­
nek ze łzami w  oczach, podziękowała w 
imieniu obdarowany cli komitetowi za hoj­
ne dary.

Na tem miejscu Komitet Gwiazdkowy
dziękuje serdecznie tym wszystkim, któ­
rzy swoja ofiarnością przyczynili sie do 
urządzenia tego naprawdę miłego święta 
dla dzia-wy legionowej.

W  szczególność Komitet wyraża podzię 
kowanie JWP. wojewodzie Belinie-Pra- 
żmowskiemu. prez. Drojanowskiemu. staro
śtie Giitdzkiemu Klimowowi, oraz Szano-

iiym Dyrekcjom mstytucyi i firm, izk-
GaJicyjska Kasa Oszczędności. Miejska Ko 
munałna Kast C jzczęcioości. Towarzy­
stwu Kredytowe Ziemskie, Bank Cukro­
wnictwa, Bonk Związku Spółek Zarobko­
wych. Bank Fowczechuy Kredytowy. 
Bank Akcyjny Hipoteczny, Bank Warszaw 
A *  Dyskontowy, Z\1? zek I egjonteiów.
Kasa Chorych, „Połirra“ , „Małopolska44. 
„Gażoliiia4. Polski eksport Naftowy, „Ga­
zy  Z«omne“ . S. A. Eksploatacji Soli Pota­
sowych.

— 1 o

jest on postacią tak popalamią, że nie 
pofcrtzeha więcej wyjaśnień, ireźwlif Scfżie 
o jego osobę.44

W yrzuciw szy óo wszystko jednym 
ichem, spojnzaiam po twarzach moich 
towarzyszy. Jakież było moje ^dziwie 
irie, _ gdy zamiast przewidywanej pte. 
tifnośdi, wyczyta,am  w  nich prawdzi­
w e zainteresowanie!

„Nie mieliśmy rzeczywiści* pojęcia, 
jak się ta sprawę przedstawia. To w4- 
dooame poważna impreza w  całem te. 
go słowa znaczeniu! Trzebi będzie 
naprawdę zainteresować tym koncer­
tem wszelkie sfery inhdigeooji lv/OW- 
dkiej, a i  sami nie omieszkamy pojawić 
się w  dniu 15 stycznia w sal- Polskie­
go Towanzyistwa Muzycznego.44

rUzftękuję w  imieniu mwzyków lw ów  
skich44 —  odrzekłam. —  „A teraz mo­
gę Państwu jeszcze zdradzić itajemnf- 
Cę. żę jako w ykonrwoów  pozyskano 
najpierwsze siły : Steuermann, Don*
czowski, Steinberger i inni Będzie 
wiSęc można radować sie nie ty,'ko ferr 
„co“  bećiZiiie grane, ale te l i tem ,i*k* 
będzie gnane.44

To powiftd! iaiwsży, pożegnałen to- 
warzystwc w  mSH nadziel, żę na Kbjn 
cercie Kompozytorów Lwowstkto 
spotkarr cały Lwów.

Dr, Stefanja ł ofjacztwśka.
 o-----

Moniuszki.
ładnie śpiewała zw łaszcza  i I i II ak­
cie, b o ga o iw t iej warunków  gloso, 
w ych  jest niezmiernie w ażnym  atute-m 
w  operach moniuszkowskich, wyrna 
gdliących dHa sw e j rozlew nej inwencji 
melodycznej dźwńeku i ba rw y. Ale 
równocześnie wymaga/ją op ery  momu- 
zkrw skłe n jo^irieinej p rostoty w  w - 

tc.pretacijli, liryzmu, nhzadka tyłko 
przechodzącego w  akcenty tragiczne 
(niezapommana Pozostanie z  tego 
względu kreacja Szym anowskiej w  
HalOe44, którą p o d z iw ia jm y  prizod 

paru laty ). T e j prostoty na darmo szu- 
kaliśmy u p. Fedyczkow skiej. w yczu ­
w ało oię w  niej każdej cbwrili prim a- 
donnę operową,, „gra jącą44 role ..Hal­
ki*4 i to  gra 'ącą rJeco sztuazrie. W y ­
jątek stanow iły  ’X)d tym  wiz#1ędem 
sceny z III aktu, zropoone mocniej pod 
w zg lędem  dram atycznym .

Z po-zostatych w ykon aw ców  w ym ię 
nić na leży  P. Rejchana, k tó ry  pnzy- 
1 raj'mniej w  częiści sprostał g łosow ym  
wym aganiom  swej partii, w  g rze  jed ­
nak dał postać o manierach zbyt p ry ­
m ityw nych  i grubych. P - Po jłow tczów
na intonacyjnie miała tym  razem p e w ­
ne pied<K'ą'grięcia. O reszcie w y k o ­
naw ców  pow iedzieć można conajwy- 
że j że  mieli m om enty poprawne, ale 
sceny zespo łow e szw ankow ały często 
z powodu zb y t małej ilości prób (do1-
brc chóry w  HI akcie). Produkcje cho- 
reogiaficznc rob ily  wrażenie nieomal 
bardziej t.ragiczrne, piż sama nicniusz 
Kowska opow ieść o  losach Halki.

P . dyr. Mazuirkiec, icz, k tóry diyiry- 
gow a l jako gość, zb iera ł oHaskt za 
prowadzenie ork iestry pewną ręka. 
wykazującą doskonałą jej znajomość 5 
świetlną rutynę. Ża łow ać tylko na 'rży . 
że  damo nam sposobntoćć zaznajom"ć 
się z nim w  okolicznościach tak "  C- 
fortuniiiycli.

Dr. Stefanią Łubaczewska.

2 ^  MAGYAK CSAS?DA
L w ó w ,  K o S c ie ln a  8 . —  T e l .  6 9 -1 8 .

Najdroższy rękopis.
Jak to już donieśliśmy kilka dni temu 

słynny rękopis grecki Pisma św.. po cli o 
dzacy z  czwartego wieku ery naszej, a 
znany pod nazwa „Codex Sinaiticus‘ ‘. na­
bywa obecnie Muzeum Brytyjskie za HH) 
tysięcy funi. sterl. od rządu sowieckiego.

Wsponnuhtfe muzeum, nie będąc w sta­
nie zapłacić camo tak olbrzymiej sun \. 
zwróciło się O pomoc do rządu angielskie­
go. Rząd zgodził się dopomódz zarzącio1 i 
muzeum w  ten sposób, że do sumy zebra 
11 ej przez muzeum w  określonym czasie 
doda sumę brakującą z kasy państwowe: 
Ponieważ zać ofiarność Anglików na ta­
kie cek jest znana, nie ulega, zatem wąt­
pliwości. że Muzeum Brytyjskie nabędzie 
ów cenny rękopis.

Nazwa kodeksu synajskiego pochodzi 
stad. że ów rękopis znaleziony byt w  r. 
1859 przez niemiecKiego badacza Biblii. 
Konstantego Tischendorfa, w  klasztorze 
greckim śv. Katarzyny na górze Synaj.

Zawiadomiony o tem odkryciu przez 
Tischendorfa car Aleksander II, będąc pro 
taktoręm klasztorów prawosławnych na 
górze Synaj, zdołał nabyć od mnichów 
rzeczony rękopis za 9.000 rubli złotych i 
wcielić go do Biblioteki, cesarskiej w  Pe­
tersburgu. Tam też spoczywał dotychczas 
a z upadkiem cesarstwa rosyjskiego do­
stał się w  ręce właaz sowieokich. które 
postanowiły obecnie spieniężyć i ten zaby 
refy tan samo. jak tyie już wnych skar­
bów z bibliotek i muzeów rosyjskich.

Kodeks synajski jest wspaniałym tomem 
o kartach 15 cali długości i 13 i pól cali 
szerokości, z czterem., kolumnami tekstu 
na każdej karpie, za w-jatkierr pieśni Sta 
rego 1 . sfaimeajtu, które napisane sa w 
dwu kolumnach i zawiera 148 kart. obej­
mujących cały Nowy Testament, tudziez 
list św- Barnaoy i część „Pasterza" Her 
masa. oraz 99 kart Starego Testamentu

Kodeks ten i rywalizujący z  nim Kodeks 
watykański (Codex Vaticanus) stanowią 
dwa najstarsze rękopisy greckie Pisma 
św.. stanowiący zaś już dawno własność 
Mi z-um Brytyjskiego. Kodeks alekrandr 
sld (Codex Aiexan<łiinus) jest od nich o 
wiek późniejszj, a przytem tekst jego jest 
krótszy.

Ponadto jeszcze w bibliotece uniwersv- 
teta Can^mklge znajduje ,<ae t. zw. „Co- 
o®ł, Bezae41. t  ohwiuą więc nabycia Ko­
deksu synaisklego Anglja posiadać F-ędr.ie 
nafCPTTOiejszy materjał dla badaczów Pi- 
-ma św.
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TEATR WIELKI
Niedziela 31 bm. godz. 3.30 „Fraulcin 

Doktor", ceny najniższe. —  G ilz .  7.30 
„Pieniądze to nie wszystko". —  Godz. 11 
w nocy „Rewia Sylwestrowa11.

Poniedziałek 1 stycznia 1934 r. godz. 
3.30 „Porwana narzeczona", ceny najniż­
sze. —  Godz. 7.30 „P im auzc to nie wszy 
stko".

Wtorek 3 stycznia 193a godz. 7.30 „Ple 
tnadze to nie wszystko".

Środa 3 stycznia 1934 godz. 7.30 „P ie­
niądze to nie wszystko

TEATR ROZMAITOŚCI
Niedziela 31 bm. goiz. 3.30 Moja sio­

stra i ja", ceny najniższe. —  Godz. 7.30 
„Stefek11. —  Godz. 11.30 -Fote) 47'1 (pre-
mjera).

Poniedziałek 1 stycznia 1934 todz. 3.30 
„Moja siostra 1 Ja", ceny najniższe. —  
Godz. 7.30 „Stefek".

Wtorek 2 stycznia 1934 godz. 7.30 „Stc

Środa 3 stycznia 1934 godz. 7.30 „Ste­
fek1*.

COLOSSEUM : Film ..W  cieniu krzy 
ża‘‘. Rew  ja; „Szopka pod cŁonką",

k i n o t e a t r y .

ADRJA: „Szydła zdrajców" i „Fitp 
i Flap jako pogromcy".

APOLLO: „Wyrok żyda" Eidileiów 
na, Damięcki.

A T LA N T IC : „iirabma Monte Chri- 
sto“ z Brygidą Heim.

CAS1N0; „U iat djablń”  i  „Flip i 
Fl;ip“ .

CHIM ERA: ..Król ęygĄ ów ** .
GRAŻYNA: ,Raj podlotków" z An­

ny Ondrą x rew ja.
' KOPERNIK: „Monsieur Baby".

M ARYSIEŃKA: „Monsieur Baby".
M IR A Ż : „Adjutamt Jego W ysoko­

ś ć "  z Flastą Burianem.
M U ZA : „Laurei j H ardy", komedia.
PAŁACE: „Prokurator Alicja Horn".
P A N : „P ra w o  do grzechu**
P A S A Ż : „Ken Majnard bandyta dc­

ii la y w ".
RAJ: „Pieśń nocy** Jan Kiepura.
SŁONCE: „Ludzie morza" oraz re-

. D Y L O W Y :  „Cbartdu**, rewia «.Cc 
tsw 'azcjjy wróża".

S W IT : „Sierżant X11 Iwan Możucliin 
UCIECHA; Odmęt ulicy" Oiaz re­

ty .a.

—  Zaproszenie na Sylwestra. Teatr Wiel
ki. Zespół Artystów Tentiów Miejskich 
uizadza w nicdz.,cle dnia 31 grudnia o g. 
11.15 w nocy Wielka Rewie Sylwestrowa, 
u czaye atorei wesołyjn śmiechem, rado­
snym tańcem i beztroskim śpiewem pow,- 
tany zostóuiit Nowy' Rok 1934. Wspaniały 
program złożony z 17 fascynujących obra 
zów zachwyci i rozbawi do łez Publicz­
ność, dając niezapomniana rozrywKe- W  
szeregu świetnych skeczów i pii rwszo- 
rzędnych artystycznych atrakcyj ukaża sie 
wszyscy ulubieńcy naszej publiczności, a 
cześć choreograficzna zaprezentuje tak po 
Pu Lar na we Lwowie para taneczna Bav.a 
Relska i baletmstrz Ostrowski. Przystę­
pne ceny od 2 zł pozwolą każdemu na spe 
d2enie sylwestrowej nocy w  atmosferze 
nr.milknącego śmiechu. Ponadto do każde 
go uiietu aołacza sie wode kolońska i pu­
der i rmv „Odol". A wiec wszyscy w Mie­
dz clę o g. 11.15 do Teatru Wielkiego.

B lety do nabycia w kasach Teatrów 
Miejskich i w  kasie biura AUO Rutow- 
skiego 2.

— Sylwestrowa Premiera w Teatrze 
Rozma tuścl. W  niedzielę dnia 31 rrudnia 
o godz. 11.30 w nocy. jako specjalny wie­
czór sylwestrowy, odbędzie sie premiera 
najweselszej komedii francuskiej „Fotel 
47" granej z kolosalnetn powodzeniem 
przez kilkaset wieczór z rzędu w  Paryżu 
oraz na wszystkich ^cenach europejskich. 
Przezabawne, pełne szampańskiego hono­
ru dzieje miłości słynnej artvstki wplata­
nej w caia sieć kapitalnych w  swym do­
wcipie intryg, stanowi? niewyczerpane 
źródło wesołości, która wieczór Svlwes+ro 
wy zamieni w  prawdziwy wieczór bestio 
skiego śmiechu. Znakomita obsadę stano­
wią czołowe stły zespołu z pp. Krzywic­
ka Kossocką. W ierzejska Leli w a, MachaJ 
SKim. Śliwińskim, Paitschka i Lewickim.

5„r„je b. Dąbrowski

Według danych Instytutu Badania 
Koniunktur Gospodarczych i Cen, 
wskaźnik produkcji przemysłowej w y ­
nosił w listopadzie 61*4 w  porównaniu 
z 59*4 w  październiku wzrósł w ięc o 2 
punkty, t. j. o  3 proc. W zrost ten wy- 
n:ka w  głównej mierze z wpływu kam 
pamji cukrowniczej, która w  paździer­
niku zaczęła się z opóźnieniem, a w  
pełni rozwinęła się dopiero w  listopa­
dzie. kończąc się już zresztą na poczat 
ku grudnia. Poza przemysłem spoży­
wczym, wzrost wystąpił: w  przemy­
śle węglowym , w  związku z ożyw io­
nym zb.yitem. wyrównującym braki w

uprzedaiiein przygodnem u się na 
okres zm ow y w  przemyśle odzieżo­
wym, na czas prouukcji artykułów se 
zonowych, w  przemyślę metalowym 1 
□rzewnym 

Natomiast dalszej redukcji u'ógła ~vy  
twórczość hut żelaznych, głównie Pod 
wipływem osłabienia produkcji na eks­
port; zmniejszyła się również produ­
kcja przemysłu włókienniczego oraz 
przemysłu mineralnego, zmniejszenie 
to jednak nie było znaczne. W  porów­
naniu z  listopadem ubiegłego toku 
wskaźnik produkcji był o 8 proc. w y ż ­
szy.

Bal Prasy.

Z  powoda dwóch dni świątecznych, numer następny pisma 
naszego wyjdzie dopiero we wtorek rano t. j. dnia 2-go stycznia 
1934 r.

Kuch emigracyjny.
W ed łu g  ostatnich danych G łó w ­

nego Urzędu S tatystycznego  w  li­
stopadzie r .  b. w yjecha ło  z Pt/lskl 
ogó łem  2.004 em igrantów , w  tern 
1 .1  I I  do krajów  Europy i 893 do 
k ra jów  pozaeuropejskich. D o Fran­
cji w yjechało  93 osób, do N ie m ie c ' 
68, do innych k ra jów  Europy 90, do 
S tanów  Zjednoczonych 1, do Kana­
d y  i04, do A rgen tyn y  34 do B razy - 
Ija 1 8 1 ,  do Urugwaju  37, do 'innych 
k ra jów  A m eryk i 36, do Pa les tyn y

475, oraz do iim ych k ia iów  25. W  
tyin sam ym  okresie czasu pow róc i­
ło do Po lsk i 1.309 w ych od źców  w  
tern 1.146 z  k ra jów  europejskich i 
163 z k ra jów  pozaeuropejskich. Z 
Franci' p ow róc iło  790 w ych odźców , 
z N iem iec 66, z  innych k ra jów  euro ­
pejskich 290, ze S tanów  Z jednoczo­
nych 9, z Kanady 59, z  A rgen tyny  
58, z Pa les tyn y  4, z innych k ra jów  
33

Bilety do nabycia w kasach Teatrów 
Miejskich i w kasie biura ABO. Rutow- 
skiegc 2.

—  Teatr W ielki Dzisiaj w niedziele o 
godz. 7.30 wieczorem tedna z najświetniej 
szych nowości ostatniej doby głośna ko- 
iweaja reportażowa Bns-Fckety ego „P ie ­
niądze to nie w.szyslko", budzącą stale 
łiieslabnace zainteresowanie wśród naj­
szerszej publiczności. Aoora. Nr. 5.

—  Teatr Rozmaitości. „Steiek* . kome- 
dja J. Devala. o której mówi cały kultu­
ralny świat europejsk;, jako o najświetniej 
szem zjawisku teatralnerri ostatnich cza­
sów. odegrana zostanie w  niedziele o go­
dzinie 7.30 wieczorem Aban. Nr. 7.

—. ponoluóniówkl niedzielne w Teatrach 
Miejskich. Teatr Wielki wystawia w nie­
dziele o goaz. 3 30 popoł nieodwołalnie po 
raz ostatni słynny faktomontaz szpiegow­
ski J. Te.py pt, „Fraulein Doktor". — 
Teatr Rozmaitości daje „Mojr siostra i ja" 
jedno z najpiękniejszych i majmilszycn zja 
w5sk w  dziedzinie lekkiego nnperturaru 
muzycznego.

—  Teatr Wielki. W  poniedziałek oraz 
we WiOrek i środę gra Teatr Wielki świe 
tną sztukę reportażowa p,ts Fekcty*ego 
..Pieniądze to nie wszystko11.

—  Teatr Rozmaitości. „Stefek słynna 
nowość J. Deva1a. ciesząca sie olbrzymiem 
powodzeniem zarewrttł na scenach zagra­
nicznych .jak i w całej Polsce, odegrana 
zostanie w  poniedziałek oraz we wtorek ł 
śrcrde w Teatrze Rozmaitości o g 7 30 w.

—  Colosseum. Dziś wielki wieczór syl­
westrowy w  wykonaniu całego zespołu i 
zapri iszonych artystów. W  programie na i 
weselsze skecze, najnowsze przeboje itań 
ce. Dyrekcja nie szczędziła kosztów i tru­
dów. by publiczność spędziła wieczór syl­
westrowy w  najlepszym nastroju i przygo 
towała Program, dotychczas we Lwowie 
niewidziany Spieszmy wiec wszyscy tia 
sylwestra qo Colosseum. Bilety numero­
wane sa jeszcze do rabycia w  kasie kina 
Kopernik od 10 do J 1 od 3—6. W  ponie­
działek premiera przebojowej rewjl p. t. 
„Fuks na starcie11 z udziałem nor/ozaan- 
gażowanego artysty scen rewjowych sto­
licy p Leo Fuksa. —  Na ekranie przepię­
kny film grany po raz pierwszy we Lwo­
wie pt. „Byłem ci wierny".

—  Chcesz godnie zakończyć rok staiv 
1 pomyślnie zaczać nowy, wybierz sif na 
któraś z imprez sylwestrowych i złóż przy 
kasie jakiś datek na .W alkę z gruźlica*' 
przez zakupienie znaczka przeciwgruźli­
czego za 10 gr. Zapewnisz sobie w  ten 
sposób i wdzięczność tysięcy chorych, 
a samemu- przyjemność, żeś stanal w sze­
regu walczących z gruźlica.

—  Kursy narciarskie. Sekcja Nar.tiarska 
Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego — 
Oddział we Lwowie, organizuje druyl 
zko-lei kurs narciarski dla początkujących, 
prowadzony przez dyplomowanych instru­
ktorów. Początek kursu dnia 4 stycznia 
1934 r.. w którym to dniu w lokairu T-wa. 
przy uL Akademickiej 23. o godzinie 19-tei

odbędzie sie zebranie informacyjne dla 
zgłoszonych uczestników kursu. Od dnia 5. 
stycznia rozroezrta się lekcje na śniegu. 
Oplam za kurs wynosi dla członków T-wa 
3 zł., dla nicczłonkćw 5 zł. Równocześnie 
zav. ia Jam.nmy. dc Sekcja Narciarska w  
związku z feriami szkolnemi organizuje 
kurs narciarski dla młodzieży szkolne. 
Opłaty za kurs minimalne. Początek kursu 
w pierwszych dniach stycznia. V, szelkich 
infonnacyj udziela oraz przyjmuje zgłosze­
nia biuro dolskiego Towarzystwu Tatrzań- 
skiego, ul. Akademicka 23, codziennie od 
godz. 11— 13 i 18—20-tei. teF 20—01.

—  W ua9zcj Administracji złożyli: z ł.50 
zamiast życzeń noworucznydi a to zł. 25 
dla dzieci bczi obotnych członków Zwią­
zku Legionistów Polskich, a zł. 25 dłu 
dzieci bezrobotnych członków. Związku 
Żydów Ucze itników Walk o Niepodległość 
Polski — Zygmunt Degenstilck. 2516

Na wdowy | sieroty po Legionlstacl 
zamiast życzeń świątecznych i noworocz­
nych gem Czuma WałerjJn zł. 20.

—  Zaparcie. Według opinji klinik uni­
wersyteckich, działanie wody gorzkiej 
Fran srka-Józela jest niezawodne, a cho- 
'z y  chętnie ia przyjmuia. 742

—  Lwowskie TOw. Fotograficzne. W e 
wtorek, dnia 2 stocznia J934 r. odbędzie 
■Się w  lokalu LTF  przy ul Bzieduszyc- 
kich 1 dyskusF i a t gnat IV, konkursu to 
tograiieznego LTF  Zagai p. Mgr. Artur 
Lauterbach. Początek o godz 18.30. Go­
ście mile widziani.

—  Zarzęd elkręgu Związku Legionistów 
Polskich we Lwowie ul. Zielona 12. zwra 
ca sie dc wsz/stkicn Legionistów, którzy 
w r. 1914, względnie późnie], wyszli do 
Legionów z terenu Województwa Lw ow ­
skiego. Tarnopolskiego i Stanisławowskie­
go, aby zgłosili swoje buższe adresy dla 
otrzymania informacyj ,o zamicizonem wy 
dawuictwie pamiątkowego albumu z ży ­
ciorysami i fotografiami Legionistów z 
tych Województw.

—  Z  Politechnik! Lwowskiej. P. Mi­
nister W R  i O P zatwierdził wniosek

| Politechniki Lwowskiej, mocą którego 
zostali habilitowani p. dr. Am oni Szay 

I na jako docent Tecltnologji nafiy na
■ W ydziale Chemicznym P. L., p. dt.

Marian Kamieński jako docept Mmera 
logii i petrografii na W ydziale Chemi­
cznym P. L., dtr. AdcadTistz Musiero­
wicz jaiko docent Gleboznawstwa na
W ydziale RoJniczo-Lasowytr P . L.
J. M. Rektor Politechniki. Lwowskiej 
zap lan ow a ł p. ónż. Tadourza Wróbla 
stałyrr konstruktrren na W ydziale 
Architektonicrnym P. E.

—  Prezesi Sądów 1 proł n.atorzy na 
T  O. M. zamiast iy cz tA  noworocz­
nych. Z inicjatywy prozisa Sądn aipe- 
lacyiaegc wie Lwowie dr. Z^Iiństeśegc

Tradycyjnym od 40 lat zwymzajem u rzą­
dzą T-wo Dziennikarzy Polskich we Lwo­
wie. także w  nadcł,odzacym karmawaie 
swój doroczny, reprezetuacyjny „Bal ^ra­
sy1*. Odbędzie się on w dnia 1. lutego 
1934. jak zawsze dotąd na dochód wdów 
i sierót po dziennikarzacli polskich Osobny, 
komitet pod kierunkiem red. Bronisław;, 
Laskownickiego. prezesa Tow. Dziennika­
rzy PolskicJi. podjął już prace przygoto­
wawcze i opracowuje szczegółowy pro­
gram balu, który przewiduje cały szereg 
artystycznych atrakcyj i niespodzianek.

Bał Prasy, zwyczajem dotychczasowym 
odbędzie się w pieknie odnowionych sa- 

! lach Kasyna i Koła lit. .  art. i stanowić 
będzie niewątpliwie punkt kulminacyjny te­
gorocznego karnawału lwowskiego.

Wśród nowych książek.
W ACŁAW  GASIOROWSKh „SOmOsier. 

ra‘‘. Opowieść dziejowa z czasów napo­
leońskich. Wydanie trzecie. Wsdawniciwo 
„Bomu Książki Polskiej". Warszawa 1934.

Dnieje wiekopomnej szarży na Somo­
sierra były. sa i będa zawsze nietylko 
chwała polskiej kawalerji, nietyłko hardym 
szewronem.' ale ; klasycznym wzorem, ile 
dobór żołnierza, ile jego siła moralna, przy 
kładem dowódców najbliższycl, spotęgo­
wana, zaważyć jest w stanie na szali zw v .  
civstwa.

Zmieniły sie i zmieni jeszcze sztuka wo­
jowania. spoteżr.ieie oręż. moroercz^cti 
pi zybędzie sposobów, lecz ani technika, 
ani rachuba niezdolne będa nigdy sprostać 
temu. co rodzi się z porywu. z ducha ofia­
ry. z umiłowania ziemi ojczystej.

Bohaterstwo somosierrskich szaleńców 
nie przeminie, iako nie przeminęła rozpacz 
Leonidasa.

Tam, kęd" żołnierska wiedza ruszy ŁŻot 
nierska wolą. tam kędy do boju stanie żoł­
nierz obywatel, tam jako niegdyś, garść 
stu dwudziestu ludzi uragać będzie tysią­
com.

Działo się tak niegd.ś, działo się tak 
czasu Wielkiej Wojny, działo się tał- tęczo 
r » ' dziać się będzie jutro.

„Somosierra" W. Gasiorowskiego jest
najwspanialszym dokumcr.em tej żołnier­
skiej cliwaty. Jako utwór literacki nie zar 
wierą nierealnej fantazji, lecz dokładne da­
ty. fakty i nazwiska, niema bowiem ani je., 
dnego nazwiska czy mienia zmyślonego 
ani jednego faktu nagiętego dc toku opo­
wieści w myśl zyc7.cn autora. A mimo to 
„Somosierra" jest poryw.-,iaca epopea. od 
której oderwać sic trudno, tak żywo. tak 
barwnie napisana jak gdyby raoczn'- świa 
dek i uczestnik szarż', opowiadał o niei 
w  sposób najbardziej zajmujący. 37 ryciu 
w tekście przedstawiających portrety bo­
haterów oraz reprodukcje cennych obra­
zów malarzy francuskich, hiszpańskich 
i eolskich, prze tern wielobarwna piękni 
okładka, czynią z „Somosierry" interesują­
cą i piękna książkę.

Rękoima zdrcó es-:
i^asteiyaowaiia m ilko

Masłozojuzu

D A R M O
piękne 1 cenne upominki, dostaje każdy 

kupujący w perfumeriach

S. F E D E R A  
Lwów, Sykstuska 7 i Kopernika 15a. 
Kto w to wątpi raczy się przekonać.

i p rzy poparciu prokuratora apelacyj­
nego p. Dębickiego, szefowie władz 
sądowych składają w  dał&zyir ciągu 
datki na Tow arzystw o Ochrony M ło­
dzieży, zami? st rozsyłania życzeń no­
worocznych. Spodlziewać się nalciży,
że ten Sposób zastąpienia corocznych 
życzeń utrzyma się na przyszłość, u- 
zyska popularność i znajdzie uznanie 
w najszerszych sferach.

—  Nominacje wśród księży ormlań- 
sldcli. JE. ks. Arcybiskup TeódOTowicz 
zamianował ks. Samuela Manugiewi- 
cza, proboszcza w  Kutach, kanonikiem 
honorowym Kapituły lw ow sk ie j ob- 
nządku orm iańskiego i dziekanem kuc­
iom. a ks. Adama Bogdanowicza, ad­
ministratorem parafjj w  Horodenoe. ka 
nomkiem aremialnyim tejże Ka'pituły.

R, Drżała pcleca Kołdry, materace, 
przerabia kołdry po 5 zł., materace po
7 zł. —  Choraicz/znr !J 5, obok sina. 
„Apollo". (1654
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azimer? r akowski
t M a r y la  o r s k a

vVy'rzeźbk>ny w  pobliżu estrady ni1 - 
noszezyk Sołtys uronił z branżowego 
oblicza bronzowa Izę, na widok tego, 
co się w  sali jego Towarzystwa Mu­
zycznego wydziw ia. Posmutniały 
także popiersia innych mistrzów miizy 
ki. Ale za chwilę rozpogodziły sie ich za 
gniewane twarze. Nic dziwnego — Lo- 
pck...

Tutaj niema co dodawać nawet, do 
tego, o czem każdy wie j słyszał, albo 
widział z estrady, sceny, ekranu, czy  
wreszcie radja. Krukowski ma już swo 
;ą markę, no i... specjalnie gustującą w 
icgo sztuce publiczność. Nie trzeba zre 
sztą specjalnie nawet w  szmoncesach gu 
stować. by śmiać się serdecznie, nietyl 
ko z dowcipów Krukowskiego, lecz z 
samej już jego groteskowej’ apostaci.

P. Korska stanowiła swoją osobą * 
swojemi piosenkami rodzaj interludjum 
sentymentalnego między mało zresztą 
liczącemi się z finezją i subtelnością 
dowcipu, piosenko - monologami Kru­
kowskiego. Piosenki przez mą śpiewa­
ne (w  większości tanga) by ły  senty­
mentalne w  tym samym gatunku, w 
jakim ..kawały" Lopka dowcipne. W  
dodatku miała p. Korska zupełnie ła­
dne tualety.

Koncertowa sala dla tej przemiłej 
zresztą pary artystów, to zdaje się 
oprawa nieco za dostojna Prawdopodo­
bnie sami czuliby się lepiej gdzieindziej, 
np. w  kabarecie. I publiczność słuohają 
ca ich też. mf.

sicuitT«łj,t.złR!mn»»c^.

Wielki zfazd turystów
na terenach oórskicłt Małopolski Wsch.

Z terenów górzystych Małopolski 
Wschodniej nadchodzą wiadomości ® 
rekordowym, pod w z g l ę d e m  ilości u- 
czestników zjezdzie turystów, sportow 
ców  i osób szukających wypoczynku 
w  okresie świąt Bożego Narodzenia. 
Największe wzięcie w y - M a ł y  tereny 
górzyste W ojewództwu s ta n i s ław ow­
skiego od Nadwornej aż po  Woroclih; 
i Żabie. Wielką frekwencją cieszyły 
się tereny narciarskie w  rejonie Rozlu- 
cza, Turki i Sianek. Duże eskpedyc e 
turystyczne skierowały się rówmiei na 
teren podkarpacki: Chyrów, Starza- 
wa-Ustjanowa-Lesko. Na Huculszczyź 
nie bawiła liczna wycieczka zorganizo 
waną przez Kraków. Na terenie W oje

wódzłwa stanisławowskiego pojawiły 
się w  tym raku w  bardzo znacznej ilo­
ści wycieczki grupowe oficerów i pod­
oficerów z centralnej i zachodniej Po l­
ski, oddziały skautów, hufców szkol­
nych. kolonie szkolne i bardzo wiele 
■Udziałów żeńskich.

Po Nowym Roku wobec zimowych 
ieryj szkolnych zjadą na teren górzy­
sty Małopolski wschodniej nowe wycie 
czki, przyczepi zauważono, że w roku 
bieżącym terenami sportowymi mi- 
zych W ojew ództw  połudmiowo-wscho 

duich interesują się także miasta, jak 
Warszawa, Łódź, Radom. Grudziądz, 
Bydgoszcz i Poznań. (Wschód).

Ataki maniaka na L. 0. P. P.
Prokuratura lwowska otrzymała kli­

ka doniesień skierowanych przeciw 
LO PP., podpisanych nazwiskiem Stani 
sława Przestrzelskiego. Przcstrzelskl 
oskarża w nich L O P P  o usiłowaną 
zbrodnię otrucia gazami, oraz o pozba 
wionie wolności osobistej w  dniu ataku 
gazowego w e Lwowie. Otóż Przc- 
strzefcki w  dniu Pogotowia gazowego 
miał załatw ić kilka spraw w  mieście. 
W  doniesieniu swem pisze, że w  dniu 
tym został otruty gazami i zemdlał, 
następnie napadli go członkowie LO PP .

Dochodzenia wykazały, że P rze - 
slrzelski. który ficzy obecnie 60 lat, 
iest maniakiem. Od lat przebywa w  
przytułku braci Albertynów, gdzie po 
ubezwłasnowolnieniu umieściła go ro­
dzina. Przestrzelski przed wojną zaj­
mował wysokie stanowisko w  admini­
stracji, podobno sekretarza prezydium 
Namiestnictwa w e  Lwow ie. Przed kil­
kunastu laty uległ ma.nji prześladow­
czej. która popchnęła go do wypisania 
bezsensownych doniesień przeciw 
l.O PP.

MZ-ALŁSK.I PtMJRJACC'

G alanteria  AkademicKa 2 0 .

Spór archeolog czny.
W  zw iązku  z  w y w  auem, udzie­

lonym  przez uczonego n iem ieckiego, 
prof. Frobeniusa, k tó ry  tw ierdzi, że 
odnalazł na obszarach obecnej C y - 
lenaiiki ś lady w ie lk ie j c yw iliza c ji 
przedhistorycznej, pisma w łosk ie o- 
g lasza ją  list archeologa w łosk iego, 
prof. Cam panacco, protestu jącego 
p rze c iw  ośw iadczen iom  uczonego 
niem ieckiego. C am paiiaoco  p rzyp o ­
mina, że  7 m iesięcy przed w yp ra w ą  
Frobeniusa archeologiczna misja 
w ioska, do której należał także Cam 
paj-iacco zw ied z iła  C yrena ikę i u zy ­
skała te same w yn ik i, co  Frotoe- 
nius, le cz  o  pół roku w cześn iej.

B ezsprzecznym  dow odem  p ierw ­
szeństwa tak w ażnego  odkrycia  geo  
logicznego są liczne w ykopaliska, 
które misja w ioska  z ło ży ła  w  M u­
zeum Antropologicznym  w e  F loren ­
cji.

O powrót oo walca.
Donoszą z  N. Jorku: National Insti- 

tut-e ° f Sodal Dancing aa dorocznym 
zjeżtfzie swoim w  Nowym  Jorku 
uchwalił, że naieży zabrać się energi­
cznie do wyrugowania foxtrottów, 
cha. ies.onów, blackob o tronów i wo- 
góle jazzu z dancingów oraz salonów 
prywatnych. Nauczyciele tańca oś w ad  
Czają, żo owe murzyńskie tańce odpo­
w iadały duchowi epoki prolżbicyjnąj, 
w  której publiczność p*ła fałszowane 
whisky. Dziś jednak z powrotem szam
pana, tańce te byłyby niewłaściwe i po.
winny być zastąpione sentymentalnym 
walcem.

— -----

Za 1 Zł. -  100
gramów znakomitej wody kolońskiei kwia. 
towej o trwałym i przyjemnym zapachu 
perfumerie S. FEDER. Sykstuska 7 j Ko. 

pernika 15a.

Tybetańskie bezkrólewie.
2247 Niedawno dowiedzieliśmy się z de- 

, P©sz i korespondencyj azjatyckich o 
śmierci tybetańskiego Dalaj - Lamy 
Lcpsang-Tupden-Hiatso Wskutek odle 
głoścj, dzielącej nas od egzotycznej 
krainy, będącej siedzibą tej osobistości, 
nie zdajemy sobie sprawy z ogromu 
ważności, jaki ma ten wypadek dla 
układu stosunków w  środkowej', a na­
wet całej Azji.

Dalaj -  Lama jest bowiem nietylko 
duchowym zwierzchnikiem tych partf- 
set milionów buddystów żyjących w  
Azji j gdzieindziej. Jest on także w ład­
cą świeckim Tybetu, gdzie znajduje 
się jego siedziba. Stanowisko jego jest 
analogiczne do stanowiska mikada w  
Japonii, który ongi również łączył w 
swych rękach w ładzę religijna i pań­
stwową. Oczywiście, podobnie jak w 
Japonii, połączenie tych obydwu władz 
było raczej nominalne. W  Japonii gro­
madził de facto w ładzę świecką w  
swych rękach zwierzchnik wojska t. 
zw. szogun, w  Tybecie zaś do nieda­
wna tałrim faktycznym kierownikiem 
państwa był dowódca sił zbrojnych, t. 
z w. Taszaj -  ;Lama.

Dopiero ostatni Dalaj -  Lama, nieda­
wno zm arły idąc wzorem Japonjf, 
w raz z  innemi reformami „europejskie 
mi‘‘ przeprowadzi} „reform ę" władzy... 
Mianowicie wypędził zupełnie Taszai- 
Lamę, biorąc tak jak mika do rządy nie 
podzielnie w  swoje tece.

Ostatni Dalaj - Lama Hiatso nietylko 
ze swym wojskowym dowódcą miał 
ciężkie przejścia. Już w początkach 
rzeczywistego sprawowania przez sie­
bie w ładzy miał liczne zatargi z Anglją 
na tle ścierania się z sobą w p ływ ów  
europejskich Potęg, pragnących objąć 
protektorat nad Typetem. Hiatso po­
czątkowo opowiedział się po stronie 
Rosji, co skłoniło Anglię do wzięciu 
przeciw niemu kursu represyj. Repre­
sje te wkońću zmusiły „papieża" bud­
dystów do opuszczenia na kilka lat 
kraju. Z wygnania powróciła go dopie­
ro do w ładzy i godność' okazana w o­
bec Anglii skrucha.

W szystkie te dawne spory o protek­
torat nad Tybetem, odżyły  w  związku 
z śmiercią Hiatso. Jest rzeczą niepoślc 
dniej wagi dla państw europejskich, 
mających interesa w  Azji, kto zostanie 
obecnie Dalaj -  Lamą. Od tego będzie 

I zależeć zasięg ich w pływ ów  w  środku

wej Azj'. a co ważniejsza presja morał 
na na wszystkich wyznawców, Buddy-

Z problemem nowego Dalaj -  Lamy 
wiąże sie wydatnie sposób wyboru I 
intronizacji następcy zmarłego „ż y w e ­
go Buddy". Dalaj - Lama uchodzi w 
wierzeniach swych wiernych każdora­
zowo za wcielenie Buddy, śmierć zaś 
iego nie Jest śmiercią istotną, lecz Jedy 
nie przeniesieniem się istotności boga, z  
jednego ciała do drugiego. Cała kw «- 
stja właśnie w  tem, do którego ciała, 
ta „boża istneść" sie przeniesie, w zgle 
dnie czy  to ciało zechce służyć intere­
som tego czy owego politycznego kie­
runku.

Charakterystycznem jesrt, że „żyw e ­
go Buddy" t. j. Dalaj - Lam y nie szu­
ka się wśród ludzi dojrzałych, lecz 
wśród niemowląt. Istnieje w iara bo­
wiem, że bóg się wciejfć może tylko w 
małe dziecko płci męskiej. Przeprowa­
dza się w  chwili śmierci Dalaj - Lamy 
ewidencję wszystkich chłopców liczą­
cych dwa iata i przeprowadza się P°* 
prostu loterię... Na którego z  tych dwu 
lamów padnie los, t©a zostaw desy­
gnowany na władcę Tybetu i z  hono­
rami zostaje zamstaiewany w  „świętej 
stolicy1*.

To  losowanie nie jest jednak wolne 
od w p ływ ów  pobocznych. W szystki- 
klasztory buddyjskie mają prawo 
przedstawiać swoich kandydatów d« 
losowania, za Którenu też prowadzi 
się niezwykle ożywioną propagandę..
Zazwyczaj zw ycięża ten kandydat, któ
rego popiera największymi deszący sic 
wpływami klasztor. Klasztory zaś są 
dostatecznie obwarowane wpływami 
bądźto Anglii, bądź Rosji.

Azja buddyjska, czeka z napręże­
niem na koniec swego religijnego bez­
królewia i na intronizację nowego „ż.V 
wego Buddy". Czekają na to z naprę­
żeniem również dwie europejskie potę­
gi. Jednym wszakże chodzi o nowego 
władcę ich dusz. drugim zaś o posłu­
sznego ich polityce pionka.

Odkopanie mamuta.
W  pobliżu Irkucka odkopano mamu­

ta doskonale zachowanego. Nawet 
mózg zw ierzęcia .iest nieuszkodzony. 
Kły przedhistorycznego olbrzyma mie­
rzą 213 om. długości.

Echa znieważenia portretu 
Prezydenta Rzeczypospolitej 
w szkole pod Zborowem.
Ag. Wschód donosi: Z początkiem 

ijrudnia b. r. w  sali szkolnej w  Serwe­
rach (powint Zborów) znieważono por 
tret P. Prezydenta za namowa człon­
ków O. U. N. Mieszkańcy gminy samo 
rzutnie zebrali potrzebną kwotę na za- 
kupno nowego portretu, aby wykazać 
w tep sposób swoja lojalność.

Uroczyste umieszczenie portretu na­
stąpiło przed kilku dniami przy udziale 
wójta w raz z rada gminną, nreszkań- 
ców wsi obu narodowości i dziatwy 
szkolnej. W ójt w  czasie swego przeanó 
wio-nia napiętnował pow yższy czyli. 
Następnie jedma uczenica wygłosiła dc 
klamacje w  języku polskim, zaś dwie 
uczenice w  języku ruskim, poczem kie 
równik miejscowej szkoły p. Paweł 
Moiczko wygłosił okolicznościowe 
przemówienie.

W  programie uroczystości było prze 
widziane nabożeństwo w  miejscowej 
cerkwi. Znamienne jest. że w  ostatniej 
chwili ks. Borodajko wyjechał ze wsi, 
aby nie odprawić nabożeństwa.

P rzy  zaparciu stolca, przekrwieniu 
podbrzusza, bólach w  krzyżu i w  bo­
kach, braku oddechu, biciu serca, m i­
grenie, szumie w  uszach, zawrotach 
g łow y i ogólnem złem Samopoczuciu 
■naturalna woda gorzka Franciszka- 
.lózefa powoduje wydajne i obfite w y ­
próżnienie i zanik poprzednich obja­
w ów  niepokojących. Zalecany przez 
lekarzy. 742

Adwokaci oskarżeni 
o oszustwo.

Do prokuratury we Lw ow ie w p ły­
nęło doniesienie inż. Stanisława List­
kiewicza, zam. przy ul. Gołąba, prze- 
o i o,’ trzem znanym adwokatom lw ow ­
skim, dwom kupcom i dwom przemy­
słowcom, których inż. Listkiewicz o- 
slcarża o szereg oszustw hipotecznych, 
dokonanych na jego szkodę- Bliższo 
szczegóły ze względu na toczące ste 
śledztwo sa jeszcze trzymane w  tnjeiu 
fiicy.

Trzy pożary.
W e Lw ow ie  wybuchiy wczoraj ra- 

3io prawie równocześnie trzy pożary. 
W  piwnicy domu przy ul. Jagielloń­
skiej .3, zajęła się słoma. W  piwnicy 
sąsiedniego domu pod nr, 7 zajęła się 
również sioma, a w  sali giełdy zbożo­
wej przy uł. Rejtana powstał pożar 
wskutek wypadnięcia żarzącego sie 
węgla z żelaznego piecyka.

W e  wszystkich trzech wypadkach 
inierwenjowala Straż pożarna. Szkody 
wyrządzone ogniem są małe.

Możliwości zbyfu towarów pol­
skich na rynku angielskim.

Na rynku angielskim ujawniają sie 
ostatnio poważne możliwości zbylu sze 
regu tow arów  polskich. W ykorzysta­
nie koniunktury zależy w  dużym sto­
pniu »d  należytego zorganizowania do­
staw. Ułatwieniem zbytu byłoby zw ła­
szcza wzmożenie dostaw liniami okrę- 
towemi z Gdyni do Londynu, przy- 
czem nieodzowaem jest, aby przy na­
wiązywaniu stosunków handlowych z 
odbiorcami angielskimi kalkulować ce­
ny oif. Londyn łub fob. Gdynia. W  
obecnej chwili można spotkać na ryn­
ku angielskim szereg artykułów pol­
skiego pochodzenia, które dotychczas 
nie by ły  znane, m. in. papier, tektura, 
papier szmerglowy, w yroby emaliowa 
ne, koszyk', berety wełniana, galan­
teria drzewna, zabawki i t d. NaieżyD 
zorganizowanie dostaw tych artyku­
łów  roikifje duże widoki zbytu na ryn­
ku angielskim i możliwości utrwalenia 
stosunków handlowych. Import tych to 
warów  może pokryć chociaż częścio­
w o straty, jakie eksport polski ponosi 
W zakresie artykułów rolnych.
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Sherlock Holmes pracuje, i
Wiedeńskim Sherlockicni Holmesem 

jest radca policii wiedeńskiej, dr. Fr.
Ksawery Vetters. Z wygląci u jowialny 
burżną, zażywny, trochę nawet otyły, 
zawsze uśmiechnięty, z papierosem w  
ustach —  dr. Yetters nie przypomina 
tuczem zew  'trznie sp‘f)pnlary.zov7aaej 
przez fysi ów figury detektywa.
Ot, przecięui.v byw a lec  kawiarniany —  
po-myśli sobie każdy, czyje spojrzenie 
ogarnie postać radcy. A tymczasem...

Pod Semmeringiem w  lecie koszu 
żniwiarze zyto. W tem  wśród kłosów 
natrafiaja na rozrzucane w nieładzie 
części szkieletu b©z głowy. D ’- Vetters 
przy udziale lekarzy bada złożony do 
kupy szkielet. Szkielet jest męski, oboj 
czyk prawy nosi ślady dwukrotnego 
złamania. Po kilku dniach SiZw*e\góło- 
wych w yw iadów  i Da dań zostaje aresz 
towana niejaka Mikszowska. Jej mąż, 
blacharz i dekairz, wywędrowal po­
dobno rok temu. Po długiej rozmowie, 
która toczyła się przy szklance kawy, 
dr. Vetters wydostaje od Mikszowskiej 
zeznanie, iż to ona zabiła męża, aby 
pozbyć się tyrana.

W  Meidling zamordowano jubilera 
Adlera. Zabójców było dwóch, zbro­
dnię ponętni ono przy pomocy żelazne­
go łomu, a ofiarę ograbiono. Ślady 
zbrodni zostały zatarte tak dobrze iż 
śleazfwo narazie utknęło. Po kilku ty­
godniach wykryto w  państwowej dru­
karni w  Rzymie kradzież formularzy I ______
czekowych. T rzy  miłjony lirów szkody I iq najlaoszel -  Lwów, Piekarsko 1 b.

wyrządzi! złoczyńca, o którym wiedzia 
no tylko tyję, że na nosie ma bliznę w 
formie Krzyżyka. Sprawca kradzieży, 
Lu w i Mnrchetti, zostaje aresztowany 
w  jakiś czas potem dzięk’ wysiłkom 
dra Vettersa, który w  dalszym ciągu, 
na podstawie zdobytych przez siebie 
dowodów, poznaje w  przestępcy' je­

dnego ze sprawców zbrodni popełnio­
nej na jubilerze Adlerze.

Miss Kemp, bogata Amerykanka, zai 
muje pic sny apartament w  hotelu Cri!- 
lou w aryżu. Miss Kemp zostaje otruta 
w tajemniczy sposób, a jednocześnie g- 
ne jej biżuteria wartości kilku tysięcy 
dolarów. Dr. Vctters poddaje badaniu 
cnemicznemu filiżankę, z której piła 
herbatę miss Keiiip, analiza wykazuje 
ślady weronalu. Po  nitce do kłębka 
‘dąc, oa i aidujf dr Vetters sprawcę w  
osobie W ęgra. Andrzeja Farago. Fara­
go wym yka się po pościgu w  hotelu 
przcj, okno.. Pościg trwa i prowadzi 
ścigających aż... na Kubę. gdzie się 
schronił Farago 3 jego kompani.

Takich i mi podobnych przygód ma 
zaminowanych w swym lornecie ar. 
Vettejs niemało j im to zawdzięcza or. 
swoją sławę i reputację Snerlocka Hol 
mesa wiedeńskiego. K.

gorsety mim

Wyrok uwdlnia.ący w procesie 0. U. N.
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Cień nao ^iircDa.
(„Nie damy ziemi1 I. Keańzator Robert 

Alex~bdre, pi-dukuu Patiu . Natan. Fran­
cja (kino „Apollo*').

Z wszec-, miar ciekawy nim Francuza
0 Pomorzu.' Nie zna ty u nas prawie jako 
gatunek; jest te bowiem polityczny film 
propagandowy. Tego się u nas nie- robiło 
na ogół. takt też na to nie zwrócił uw agi 
Dopiero obcy skombiuowali. że nieźle by­
łoby „ktualną w  dobie obecnej spj. wę 
„korytarza pomorskiego" zilustrować fil­
mem. Postajowioa- — cri'btonj —  1 trze­
ba przyznać, źe Ćatjf >eo rścknie.

„Cień nad Europa" jest reportażem sty­
lizowanym. Stylizac.3 jest dobór materiału 
zdjęć oraz wstav/ione scetik. łącznikowe 
(n. p. skrót budowy tjdynj wśród śpiewu 
„I Brygady’1). Stylizowany jest przede- 
wszybikiem wstęp tantastycznie (czy  tez 
abstrakcyjni*;) pmdstawLjąay obecną po­
lityczna sytuacje Europy- (traktaty poko­
jowe w posud kart do gry. rozwalanych 
Przez kanonadę armatnią). Potem repc-n a- 
Żowo ujęty jest óobyt filmowej ekspedycji 
Pathe‘go w Polsce. Po ztiamieunej rozmo­
wie z polskim oficerem policji, przedsta­
wione są: Warszawa i Katowice i naj­
obszerniej Pęnnfflfe. Toruń i interwew 
z wojewoda, przejazd tranzytowego po­
ciągu. pełnego aienńeckich żołnierzy, 
przez C-hojnice Gdańsk, gdzie obok pomn:- 
ków polskości uwijaja się hitlerowcy i po­
wiewają^ chorągwie z swastyka- Wreszcie 
Gdynia — potężny nowoczesny port han­
dlowy. Druga cześć filmu obrazule siłę 
Polski. \V-dzuny tu paradę szwoleżerów, 
zanudzających sztandar w falach Bałtyku, 
manewry kawalerii i lotnictwa: oddział 
P  W., olbrzym1' zastęp harcerzy morskich, 
statek -Dar Pomorza", oraz s.rai woi ;ko- 
wa na granicy. Finałem filmu jest ‘ obraz 
pokoiowej pracv rulnil.a polskiego.

Film AlexaimJte‘a ztob ony jest tl *vo
1 piękni-p Drugi to —  ouok reportażu 1 o- 
xa o , Darze Pomorzy" — porządny film 
o Polsce. Dziwne, że oba zrobione przez 
cudzoziemców. Film Alexandre‘a iist m * 
wskróś propag^tdowy; leipiej wszakże by­
łoby gdyby uzupełniono 20 obrazem Pm 
ski pracującej, a nietylko Polski wojenne*. 
Ale i taka demonstracja ma swój sens.

Zabawka.
Realizator Mi.nal WaszyńskJ orOJukcja 

polska (kiJio i Atlantic").
Było to tak Realizator Aleks iinder Ford 

podjął się na filmie społecznej obrony 
SSrłs‘ów; cncial udowodnić, że każda z tych 
zawodowo roieśmianych d/Jtrwcjąt ies;
też człowiek!epi i ma prjwc do cichego,
osobistego szcjyacia w  małżeństwie. Takie 
Postawienie prybiemu, zgoła Poważne, za­
niepokoiło prod-centa. Odebrano wice 
reaJizatorstwo Fordowi i nowierzono je 
Pupilowi f.naJijiery filmowej —  Wa®zyń-
skiemu. Owocem tej żong erld temat im 
jest fłhn —  cyniczny, głupi i bardzo zły.

Zamiast .apoteozy fance-ki mamy ia 
w   ̂tym filmie przedstawioną jako ..iabaw- 
kę“, ale taką z rejestru policji obyczajo- 
węj._ To dTągowate nfewiiii^tko jest przy 
swoich „rozigranyrh'* zmysłach także szau 
tażystiką i niezłą awanturnicą, Bezmyślnie 
niszczy egzystencje uTŁuch niewinnych lu­
dzi f wraca ..niezrozuimaud" do swego łu­
pana, u w  Warszawie. Nie idzie tu o żadną 
prudei je ale tru-diio ścierpieć na ekretue 
■wyszukanie ordynarne metody prowoko­
wania zmysłowego, jakie wobec każde­
go ( i ! )  na^otkanii-go mężczyzny —  stoso­
wała tancerka Janka recte Lulu. A potem 
jeszcze ten aiaitOi w  spódnicy robi craodcz- 
ne miny, jakby ja świat pokrzywdził. Tyle 
treści filmu. Gia aktorów 1 opracowanie 
artystyczne —  niedbałe i bylcjakie. Jedy­
nie muzyka Romana Palestra, (iłustratoia 
dźwiękowego „Dzikich pól") zasługiwała 
oa uwagę. bwl.

Prokurator Alicja Horn.
Realizator: Michał Wat zytisk,1 i ń* »rta

FJanz produkcja Leo .  Film, Polska (kino
„Pałace"),

Nie znam powieści Doleg'. - Mostoujoza, 
której przeróbką . jest ten film. Sądząc 
z fiłniu rzecB to bardzo> nietega 'ideowo 
i moralnie. Granice godności ludzkiej 
i szantażu, Iupanan,' i salt sądowej, gabi­
netu naukowego i jaskini handlu żywym 
towarem sa w e łn ie  zatarte. Znamy te.i 
punkt widzenia świata —  otwarcie dostoj­
ny a skrycie lubieżny. To  nasza prawica 
literacka; właśnie m. j. Mo6towicz i Grzv_ 
mała _ Siedlecki. Jeśli coś jest „burżuu- 
zyjnyini światopoglądem11, to właśnie to. 
I nie mówić tn o „zgniłej4* kulturze?

Film Waszynskiego i  Flanzowej techińcz 
nie zrobiony *st dobize i z duża subtelno, 
ścią ujęcia. Kreacje aktorskie Brodniewi­
cza (Winkler —  doskonała kreacja) f Mir- 
rkiej -'Julka) tchną świeżością. Smosirska 
(Alicja) ijesi fu na podziw poprawna i szczu. 
pją ( !) Udźwiękowienie dobre Potwierdza 
si? tu jednak zasada, że wątek literacki 
nie jest wątkiem kinowym. Fabuła rwie 
się na szereg luźnych cipto-odów; brak w e­
wnętrznych spoideł: motywacji faktów.
Fflm staje Ko niejasny dla tego. kto nic 
żna. nowieści. Chyba, że jest może '■ekla- 
m^wą imprezą wydawcy powieści Mosto­
wicza. bwl.

Monsieur Baby.
Realizator Norman Taurog, produkcja 

Param0uut (kino „Kopernik*- i „Marysień­
ka").

Bardzo l.iily film. orygiuahiy Zaś dzięki 
temu, że iet  ̂ przedstawieniem przygód ma­
łego. niespełna jednorocznego dziecka (B t 
by de Roy) i jego opiekuna (Maurice 
Chey-itier). Film poza tem jest wybitnie 
te .traMy szereg jednak wesołych sytua- 
cyij. bardzo Stan nr e  opracowanie, prze- 
Jp-wszya^kiem zaś gaworzenie i figle ma­
łego bębna czyn,ą zeń widowisko z wszech 
^ a T  godne obejrzenia i pochwały. bwL

Przed trybunałem sądu przysięgłych to­
czył sie w  daui wczorajszym orocee kar­
ny przedv. Michałowi Medwidowi, absol­
wentowi Szkoły Handlowej z lyśoiend- 
cy — o zbrodnie s anu. Akt oskarżenia za­
rzucał Medwidowi uprawiani- wywroto­
wej działalności na terenie 1 jśmienL,r 
i okolicznych wsi —  w szeregach O. U, N. 
i O. U. W. W czasie rewizji w mi-szke- 
niu oskarżonego ziialazL poli 25 eyzr™- 
plarzy .żśurmy", kompletna bb ljou ’ ’ „  ofi­
cera piechoty, .napj' wojskowe 'woje­
wództw stanisławowskiego i roowjaego, 
lornetkę wojskową oraz 7C sztok bł^tety- 
nów wydanych przez k.ajową egzełrnty- 
we O. U N. w rocznice śmierci Pawh Ho- 
łojada i Jakowa Pry szlaka, skazanych w y . 
rokiem Sądu O kr. w Tarnopolu pa śoJerć 
za morderstwo na osobie wójta gmór 
który był propagałorem współżycia pou 
sko - ukraińskiego.

Po przeprowadzonej rozprawie, która nr 
wnuosek prokunacota tuczyła się przy 
drzwiach zamkniętych, przysiesh zaprze­
czyli winie oskarżonego 11-ma głosarii.
Na podstawie werdyktu ogłosił przewodn - 
a  c j trywnnruu sso. Chmielewski wyrok 
nołewimwapcy Medwida. W  trybunale wo. 
towali sso. Kadow i Strzembosz. Oska,rżat 
prok. Matkowski, bromił m  prok. Onn 
ferko.

B. i< Kar?, k lin ik  w l e d e A s k l c h

br. med. Józef Arbeit
eruynuja w  c i io r o b a c n  w e w n ę t r z n y c h
(choroby piuc, serca i przewodu pokar.no 

wego) od 9—1 i od 3—6 
w  S t w i is ła w o w t a .  u L  S o b le * k i« g o  I 16  
tal. 282. ( H o te l  Krakowski). 202

Widmo sądu doraźnego w Stanisławowie.
W  dniu wczorajczym, w  godzinach po­

południowych jedna z głównych Jłłc Kału­
sza. ul. Mateckego była widownią śmia­
łego napadu rabunkowego. Oto na zdąża­
jącego ra pocztę woźnego Janku Kiędyto- 
wegp, Mendla R anda. napadł z  l Pu, iakiś 
osobnik, który chwycił go za głowę, a  na­
stępnie powaliwszy na iiemk zalepił mu

jakimś smarem twarz, poczem wyrwał mu 
z pod reki 2 książki doręczeniowe i zbiegi. 
Zarządzono natychmiast posag. Jak ae 
dowiadujemy, znajduje się pottejc na jego 
*ropłe. a ujęcie go jest kwestia naiblie 
szych codzir. Sprawca stara* przed sadem 
doraźnym.

TEATR iM. MONIUSZKI.
Niedziela, 31 trudu.; godz. 12: „Buże 

Narouzenit i Tajemnice Mszy Świętej".; 
godiz. 3‘30: „Ułani ks. Jozefa" (ceny popu- 
larne);jjódz. 20: „Awantura w  raju"; go­
dzina 22*30: rewja sylwestrowa .,Ubu tam 
Okam Bw a"; godz. 24‘30 w  nocy: rewja 
sylwestrowa: „Ubutam Okam Bwa".

Poniedziałek. 1 jtycznia i »3 -  godz. 12: 
„Fajen.nice Mszy świętej"; godz 3*30: „Dr. 
Julja Szabo" (ceny popularne); godz. 20: 
„Awantura w  raau“ .

Wtorek. 2 stycznia: ,J3 n o 7 ł-arzet-
kach i cud królewnie".

KINOTEa TR V
BELLu Na : .Jfłonąoa p..“irja".
OL1MHJA: 12 krzeseł tBurian — Dym. 

sza — Pop.jrzelska).
1 0 N . 3 ioc w Kairze" (R. No. arro). 
URa NJA: „Szpieg w  masce" (Ordo­

nówna)
v rARSZAW A: „Król cyganów" (J.

Mojica).

Gen, Popowicz w St^ualawowie. W  diiiu 
dziLejszym przybył Jo Stanisławowa do- 
w ooc DOK. VI. we LwuwSe. gen. Bole­
sław Popowicz.

NoiŁinacja wicedyrektora kolei w Stani­
sławowie. Mgr. Katosid Stanisław został 
mianowany z _dsm J. stjczula 1934 wi- 
cedyrekfwem DOKP. stanlstawowsl "ej.

Z rncn„ siiiiiiuweigo w DOKP, Z dmein 
31. 'TmOnta przeszedł na emeryturę z po­
wodu wysłużenia przepisanej ilości lat, 
kierowi?'k dzia«u przewuaoweso w  W y-

Za 1 ZŁ -  100
gramów znakomitej wody kokmskiei kwia­
towej o trwałym i przyjemnym zapachu 
perfutne je S. FEDLR. Sykstuska 7 i Ko­

pernika 15a. 7

ZE SPORTU.
LECHJA — HASMONŁA

Spoukanit pomiędzy powyższymi druży- 
nanil w  boksie oobędzie sic w  Donie dżin­
ie! 1. sty cznia 1934 r . o godz. 7 mej w ie­
czór. w  Hali Sportowej przy ul. Jabtonow. 
skich. Zawody powyższe zapowiadaja sie 
interesująco ze względu n; doskorał: tor- 
me obu drużyn walczących o nieoficjalne 
mistrzostwo Ma,opolski. W  docenieniu wa­
gi obecnych zawodów —  szczególnie wo­
bec ufundowania przez prezesa Perl er? pu. 
Iiaru dla trzykrotnego zwycięscy sp tka­
li ra — obie drużyny przygotowują sie in- 
tenz^^wnie i dążyć bed? do pizeehyJenia 
szali zwycięstwa na swoją st-omę. OrsEari- 
zatorzy ustanowili ceny wstępu najniżs;*..

UKRAINA — HASMONEA.
Zawody o mistrzostwo klasy ,A "  kokę* 

ja rt odzie odbedn się w niedZiolę. 31-go 
"tudr.U. o "-odz i 2-tuj w południe na boi- 
aku Okr. Ośr. W. F. przy ul. jabłonow­
skich.

dziale handlu,* o „ (a,yąowyu Dyre^ci
Kolei i tgr. Wiśniewski Kazindenz.

Piteniedenie Inspektoratu Szkoli, 8*0
Zoniem 21 grudnia został przeraesiuiu 
Inspektorat Szkolny do budynki Dyrekcji
Skarbowej (ul. Trzeciego Maja). Dotych­
czas mieścił się on w  gmachu sądowym 
przy ul. Bilińskiego 11.

Wieczór Sylwestrowy w Policii. Wśród 
sze: ngu towarzystw i ; ‘ oy arzyszeń stai.i- 
stewowskioh, urząidzającycF tradycyjna 
zabawę sylwestrową w  Stanisławowie 
doskonale zapowiada się wirczór syiv/c- 
strowy Pol.cji Państwowej? który odbedzi: 
sie w salacli Kast na Oficerskiego P. 13 
p zy ul Kamińskiego. Szereg pomysłowych 
niespodzianek i doskonała ooborowa mu­
zyk? rokują uiilą zabawę.

Kurs narciarski. Powiatowa Komenda 
P  W. j W. F. w  Stanisławowie urządza 
W Pasiecznej w  czasie od 3 do 10 stycz­
nia Kurs narciarski dla młodzieży szkolnej. 
Dotychczas zgłosiło sie 37 kandydatów. 
Nauki udzielać bed? fachowi instruktorzy*1

Nowe władze bursy ludowej w  K°l°m yi. 
Na ostiatmem zeDraniu członków stow. 
„Bursa ludowa" w  Kołomyi wybrano no­
w y  zarząd w składzie: dyr. beroń (pre­
zes) i pp. Hlavatowa, Janiszewski T. Li- 
soń. J. Matejak. ks. Karczewski, J. Obu- 
chowk-z M. Oleński, J. Przygódzki. W. 
Piskoznb, M. SKiodowska. a. Skotnicka 
o. az dr. Sohmuck (członkowie wydziału).

Świętą w więzieniu. Tegoroczne święta 
Bożego Narodzenia obchodzono w wiezie­
niu b. uroczjścifc. Po odprawieni" Mszy 
św. przez kapelana wiezie—iego ks. Szwe­
da i kazaniu, panie — prok. Pollowa 1 dyr. 
Rotterowa ze Stow. Orieki nau więźniami 
w towarzystwie naćz. Bednarka, ol daro 
wały więźniów potarunkanii-

Z teatru łm. Moniuszki. Dziś w  niedzielę 
w  teatrze im. Mu ninszfci pleć przedstawień. 
I tak o gonz. 12: widowisko oratoryjne. 
..Tajemnice M 'zy  św.“ ; o godiz. 3*30: 
.Ułani ks. Józefa" a o godz. 20: doskona­
ła farsa: „Awantura w  rajr“ . Wreszcie 
w  nocy (godz. 2?‘30 1 24‘SO) 2 wielkie
rcwjc sylwestrowe p. t.: „Ubutam Okam 
Bwa" z udziałom całego uespołu zawodo­
wego. członków T. M.. urtdestn. baietu, 
rewejersów i występem humoryis*y Odro- 
bfńskiego.

KUPON „SkAWA POLSKIEGO^
upiaWiiiaiący do nabycia 2-ch biletów 
z 3 0%  zniżką od cen normalnych pa 
wszystkie przedstawienia teatru zawód, 
im. St Moniuszki, pod ayr. Zuzanny 
Łozińskiej — W aż n y  3 0 . X I I  19*3.

Wydąć i pmdłożyć w kasii iMtru,

Każdy
kulturalny człowiek dzisiaj już wie, 
że n a jle p s z a  artykuły kosmetyczne, 
perfumeryjne i gumowe higieniczne 
dostaje się najtaniej T Y L K O  

w perfumeriach

S .  F E D C R A
| Lwów, Sykstuska 7 . Kopernika łba.
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Program
Niedziela. 31 grudni 3.

Lwów 1681). Godz. 7.0C: Tr. z Warsza­
wy. Audycja poranna. 9.5*— iO.OO; Prziti- 
wa. iO.OO: Nabożeństwo z archikatedry 
lwowskiej. Kazanie „Chrystu: Zuak. kto
ramu sprzeciwiać sic nie oęde*. wygł. ks. 
Sujx-rjoi Jan Lorek. 11.40— li.55: Trans 
z Warszawy. Odczyt misyjni’ pt. „Prefek 
tura Apostolstwa w Chinach**, wygi. ks 
Józef Lenko. ze Zgromadzenia Ks, Misjo­
narzy. 11.57: Transmisra sygnału czasu z 
Obserwatorium Astronomicznego w War­
szawie, hejnału z wieży Mariackiej w  Kra 
kowle. 12.05: Odczytanie programu na
dzień bieżący. 12.10: Tr. z W«rsz. Wia­
domości meteor. 12.15: Tr z Warsz- Po­
ranek muzyczny z Filharmonii Warsz. w 
wyk. orkiestry filharmonicznej pod dyr. 
Józefa Ozimińskiego oraz pianistka. W  
prugramie utwory Chopina. W przerwie 
ok. grdz. 13.00 trans, z Warsz Odczyt 
..Jak‘ sie piatuje w fabryce porcelany“. 
wygi. iiiż. Tadeusz Domaniewski. 14.00: 
Tr. z Warsz Pogadanka rolnicza. 1415: 
Tr. z Warsz. ..Przegląd rynków produk­
tów rolnych", wygi. u. Stanisław Prus- 
W'iśniewski. 14.25. Muzyka popularna z 
płyt. Silva Rerum i epertuar teatiów. 
15 00. Tr. z Warsz. ..Wychowanie społe- 
cziio-oby" a.clskie młodzieży wiejskiej**, 
wygł. p. Klemens Frelek. 15 20: Tr. z War 
sza wy. Audycja Związku Młodzieży Ludo 
we.i. 16iX): Tr. z Warsz. Słuchowisko dla 
dzieci ..W Sylwestrowa noc*’ Janusza Ste 
powsKiego. 16.30: Tr. z Warsz. Kwadrans 
słynnych artystów 1plvty). Lomanto (te­
nor). 16.45: Tr. z Warsz. Kwadrans lite­
racki, „Nowy Rok” , opowiadanie Sosn- 
kovt „kiego. 17.00: Tr. z Warszawy. ..Przed 
200 laty", pogadanka z działu kobiecego. 
17.15: Tr. z Warszaw-v. Polska muzyka o 
charakterze ludowym, w wyk. Choru Miej 
skiego Kola Śpiewaczego pod dyr. Tadeu­
sza Czudowskiego i StanisLwi Argasińska 
(śpiew), akomp. piof Ludwik Urstejn. — 
W  przerwie Wiad. /w Pracowników 
Gmin Wiejskich. 1S.U0: Tr. z Warsz. Słu­
chowisko ..Moja pieszczotka* T. Sygietyn 
skiego. *3.40: Tr. z Warsz. Przeboje z r, 
1933 (płyty). 19.00: .Przegląd produkcji
filmowei w roku ubiegłym" wygł. mgr. 
Ilal. Wł. Lewicki. 19.10: Rozmaitości. 19.30 
Tr. z Wa’ sza\\v. Rad.iot^goduik dli mło­
dzieży „Co się dzieje na świecie**. w opi. 
B.uno Wi.nawera, 19.45: Odczytanie pro­
gramu na dzień następny. 19.50: Tr. z W a r

radjowy.
| szawy. Muzyita lekka w wyk. orkiestr’ ’ j 
i P, R. pod dyr. St. Nawrota i Tela Mankie i 
I wicz5vma (piosenki), akomp. prof. Jerz' 
i Lefekl. 20.50: Tr. z Warszawy. Dzlernik 

wieczorny. 21.00: Tr. z Warszawy. Od 
czyf akiuałny. 21.15 ■ .Na wesołej lwow­
skiej fali“. trans- na wszystkie stacji PR. 
Audycją Nr. 33 „W esoły bilans" (1933). 
2Ł.i5: Wiadomości sortow e, trans, na
wszystkie stacje PR. 22.16: Tr. z Krako­
wa. Katowic. Wilna Łodzi, Poznania i 
Warszawy. Wiadomości sportowe. 32.25: 
Tr z  Warsz. Muzyka taneczni. 23.00: Tr. 
z  Warszawy. Kumuni traty. 23.05: Trans, 
z Wa.sz. D. c. muzyki tanecznej. 23.50: 
r. z Warszawy. Audycja specjalna 24.05 
—2.00: Tr. ze wszystkich stacyj. Audycja 
Sylwestrowa. (Program stacji lwowskiej 
poł-fała 1934 -  ..Lwowska Noc Sylwesfro 
wa", trans, z Lwowskiej ulicy. Trans, na 

i wszysbcie stacie P. P.).

Ponledziaiek. 1 stycznia 1934.

Lnów. (381). Goaz. 9—9*54: Tianr.misia 
z Warszawy. Audycja poranna. 9*54— 
10 05; Przerwa 10*05: Trans, z Poznania 
Hapożeństwo, Muzyka religijna z płyt. 
11*57: Sygn3ł czasu z Obserwatorium 
Astronomicz. w Warszawie, hejnał z W ie­
ży  Mariackiej. 12*05: Odczytanie progra­
mu na dzień bieżący i ,.Silva Rerum ‘ 
12*10: Wiadomości meteoi. 12*15: T-»ns. 
z Warszawy. Poranek solistów z Filhar­
monii Warsz.. w wyk. Janiny Hoszow­
skiej fmsopr.). Lucyny Robowskicj (forte­
pian; i Umberto Macnae. (tenor). 14: 'Trans, 
z Warszawy. ..Noworoczne rozw ażama 
rolnika** —  wygł. red. Feliks Gwiżdż 
14*15. Muzyka wesoła z płyt. 15: Trans, 
z Wa-i>zav/.v. Diaiiog rolniczy —  wygł. 
prof. Stefan Biedrzycki. 15‘2Ó: Transmisja 

Warszawy. Koncert orkiestry ietej 
Związku Zawodowego Muzyków P. R. Pod 
dyr. Andrzeja Bromke. 16: Słuchowisko 
dla Izieci: „Żałosna Historia Pajacyka
f rjvka" p/g Zuzanny Rabskiej, w radiofo- 
n żacji i reżyse-rji Ady Artzt _ Jampolskiei. 
16‘36. Kwadrans wielkich artystów — 
Ignacy Paderewski — płyty. 16*45: Trans 
i  Warszawy. Kwadrans poetycki. Recyta. 
cje humorystyc-nc 17: Trans, z Warsza­
wy Odczyt: „Rok 1933 w Polsce" —  w y­
głosi red. Karol Koźmiński. 17*15: Trans! 
z Katowic. Audycja Judowa: „Wesele Ślą­
skie * 18. Trans, z Warszawy. Słuchowi­
sko. „Nowy Rok" p/g Jerzego Kosa. IŁ‘40:

Trans, z Warszawy. Arje i pieśni w wyk. 
Bazylego Tysiaka (tenor) prz\ fortepianie 
prof. Ludwik Urstein. 19: „Rozmowa z
imTpdszymi i starszymi" — przeprowadź1 
prof. Kazimierz Brończyk. 19*10: Rozmai- 
t iści. 19*30: Przemówienie do Polaków za. 
granica marszałkf Wtadyslawa Raczkie- 
wicza. 19*40. Odczytanie programu na 
dzień następni 19*45: Trans, z Warsza-J 
wy. „Nowy Rok w 3-ch częściach świata 
feijeton p. Bohdana Pa .('łowicza. i 0 —21(20: 
Trans, z Warszawy. Koncert. 21—22*20: 
Trans, z Warszawy. Audycja pogodna: 
.Najpiękniejszy sen". 22*20: Wiadomości 
sportowe na wszystkie stacie. 22*30: Mu­
zyka taneczna. 23: Komunikaty. 23*05-24: 
Dalszy ciąg muzyki tanecznej „Gastrono­
mia".

Wtorek, 2 stycznia.
Lwów. (381). Godz. 7—755: Audycja PO 

ranna. 7*55— 11*40: Przerwa. ITaO: Cc- 
dzienny przegląd piasy 11*50: Odczytanie 
programu i komunikaty. 11*57: Sygna/ r n- 
su z Obserwatorium Astronomicz. w W ar­
szawie. hejnał z W ieży Mariackiej w Kra­
kowie. 12*05: Muzyka z płyt. 12*30: Trans, 
z Warszawy. Wiadomości meteor. 12‘33: 
Muzyka z płyt. 12*55— 13: Tr. z  Warsza­
wy. Dziennik południowy 13— 15 25: Prze­
rwa. 15*25: Lwowska Giełda Zbożowa.
15*30: Wiadomości gcapoaarcze. 15*40:
Trans, z Warszawy. Sonaty v  wyk. Niny 
Stokowskiej (skrzypce) i Olgi łowickiej 
(fortepian). 16*25: Trans z Warszawy. 
Skrzynka P. K. O. Io40- T>-ans. z War- 
szawy: „O zwiedzaniu .ni-zcow * —  w y­
głosi dr. Sf. Sawick3. 16*55: Transmisja t 
Warszawy Koncert muzyki lekkiej w wyk. 
orkiestry jazzowej teatru „Cyganeria" 
pod ayr. Zd zistawa Górzyńskiego z udzia­
łem Stanisławy Nowickiej (piosenki). 
17*50: Lwowski biuletyn turystyczny' 18' 
Trans, z Warszawy. Odczyt „Mędrctf 
i poeci starożytnej Grecji" P. t.: „Solon", 
wygi. dr. Aleksander Turyn. 18*20: Trans 
z Warszawy. Skrzynka muzyczna kore­
spondencję bieżącą omówi kierownlł nu- 
zyczny p. R. dyr. Tadeusz Mazurkiewicz. 
18*35: Trans, z Warszawy. L Strawiński: 
Symfon.ia Psalmów tpłyty). 19: Odczyta­
nie programu na drten następny. 14*03: 
,,Z mOczacego Domu", felieton P Konstan­
cji Hojnackipj. 19*15: Rozmaitości 19*25: 
Trans, z Warszawy. „Dwa oblicza F -an- 
cji" — wygł. red. Jan Sołt.tn. 19*40: W ia­
domości sportowe. 19 43: Lokalne wiado­
mości sportowe. 19*47: Dziennik, wieczor­
ny 19*55 „Silva Rerum". 20: Transmisja 
z Warszawy. Opeietka E. Kalmana

w 3-ch aktach: „Księżniczka Czardsaz*-. 
w  radiofoniizacji Michaliny Makowieckiej. 
Wykonawcy: orkiestra symfoniczna P. R 
i chór P. R pod dyr. Stanisława Nawrota, 
oraz Sława OrloBska. Halina Dudiczówna. 
Antoni Gołębiowski, Wojciech R-iszKOt 
ski, Bolesław Balice i inni. W  przerwie 
ok godz. 21: Tr- z Warszawy: ivwadrtns 
literacki. Opowiadanie ..U rzędni* Jana 
Miernowskiego. 22: Pieśni i brie w wyk. 
p. Sabiny Griffel (sopran), akomp. Tadeusz 
Seredyński. 22*20: Tran*', z Warszawy. Da1 
szy oiąg muzyki tanecznej z dancingu 
Oaza . orkiestra Skotnickiego. 23: Komu­

nikaty. 23*05—23*30: Najpiękniejsze utwo­
ry z płyt gramofonowych.

Notowani giełdowe.
g i e ł d a  w a r s z a w s k a .

W arszawa 30 śrudtiia. (Sz.)

Dawizy (transakcje).

Berlin 212.34, Loudyn 29.06, Paryż 
34.88. Szwajcaria P/2.2C.

bolar 5.65, d-olŁt zloty 8.94. rubel 
zloty 4.64.

Pap*ery Procentowe:

3 proc. pożyczka budowlany1 89.50 
4 pioc. państw, pożyczka premi. dola­
rowa 49.90, 5 proc, poźyozKa konwer- 
syjna 53.50. 5 proc, pożyczka kolejowa 
48, 6 proc. pożyczka dolarowa 57.75, 
Bank Polski 83.

200 świadków w procesie 
Kwinty.

Warszawa. 30 grudnia. (Sz.) Bankie’ 
Kwinto, który aresztowany zosta* 
przed 2 laty wskutek popełnienia wici 
k.ch nadużyć i oszuśjw staną w  p°- 
łowię stycznia p.rzed sądem, w raz ze 
swym śjwpm Stanisławem i sekretar- 
ka Kuglcrową, Na rozprawę wezwano 
200 świadków. Akt oskarżenia obcjmn- 

I je 100 słror pisma maszynowego.

Ogłoszeni urzędowe.
LICYTACJE.

E. 3397/81 Km. 75/33. Łdykt licytacyjny. 
Na wniaseK Stefana Piłata oaoeozie Się 
dnia 8 lutego 1934. o gooz. 11 przed DOl. 
w biurze Nr. 3 — licytacja realności wnL 
263 potowy realności v-hl. 542 kg — Hali. 
czanów. składającycn się z chaty, stajni 
mu,z z pb. t  pgr. obszaru 617 s. jewadr. 
Wartość szacunkowa obu realności wyno­
si 1,673 zł. Najniższa oferta 1.115 zł. 67 gr. 

Komornik Sadu Grodzkiego 
Gródek Jag-, dn. 22 grudnia 1933. 55o6/K

Km 4271133. E. 5461/32. Ed vkt licytacyj­
ny Na wniosek Hugona Kinrzegc wz^l. 
-egoż spadkobierców przez adw. p. Dra 
Konstantego Bireckiego w Grćdiku Jagiell. 
odbędzie się dnia 22. lutego 1934, o godz. 
l i  przed poi., w biurze Ni 3 na zasaazie 
zatwierdzonych warunków licytacja 1/3 cz. 
rea). niejskiej obj. wyk. hiip. 1552 ks. gr. 
gm. Gródek Jagiell. — składającej sie z d- 
h. 1540/1. t  dow. 1100 m. kw. i z p. gr. 
7480 i 7483 o łącznej pow. 731 m. kw. na 
których znajduje się dom parterowy mu­
rowany, kryty gontami, lokal służący do 
pomieszczenia młyna — murowany, kryty 
gontami w przedłużeniu domu. hala moto­
rowa i hala parterowa, murowania, blacha 
kryta, ustęp drewniany. szopa> drewniana, 
parterowa blacha kryta, magazyn drew. 
niany, dachewka kryty, parterowa sznpa. 
drewniana, blacha kryta, komin z blachy 
żelaznej, tudzież urządzenie młynarsłre 
(maszy nowe) z wyłączeniem Luźni drew­
nianej. Berischa Schwebla Wartość sza­
cunkowa wynosi 11073 zł. Najniższa ofer­
ta 8.3U4 zł. 75 gr. —  oraz 85/300 cz. reafl. 
miejskiej obj. wyk. hłp. 4635 ks. gr. em. 
Gródek Jagieł.. składaJacej się r p. b. 
1540,'2. o pow 583 s. kw. —  Wartość sza. 
ernuowa 'wynos* 650 zł. 45 gr. Na/niższa 
o/erta 4S7 ń . 84 gr. odóSOt

Komornik Sadu Grodzkiego 
Gróódc Jagielloński dhia 27 grudnia 1933

II. Km. 225/33/12. Edyikt licytacyjny oraz 
wezw amie do zgłoszenia wierzytelności. 
Na wniosek wrony egz, kwujące., Po 
t-szedmssr Banku 7 wiazkow ego w  Pol 
sc« S. A. Od Jzi t w  Przemyślu, v r z t i  
ad jj. Dra W. Pllersdorfa w  Przemyślu, 
c "  ędzłe się dnia 27. lutego 1934 o godzi- 
nie 12 w  południe w  sak Nr. l4a. II. pię­
tro Sadu Grodzkiego w  Przemysłu na za- 
oarizle zatwierdzonych . l unkow Ncytacja 
wbL 273 ks. gr gm. Przemyśl oOJętel 
Temy Astman własnej, składającej się 
7 parr Md. Mc. 150. o powierzchn 213.5 m 

wjdr. ( stojąca na tej parceli Ill-plętro.

wej murowanej kamienicy. - Cena sza­
cunkowa wynosi kwotę 73.035 zł Najniż­
sza oicrta wynosi'kwotę 36.517 zł. 5C gr. 
t. j. połowę cenv szacunkowej. Do tej 
rca'noóci nie należą żacme przy należności. 
Poniżej najnższej oferty sprzedaż nie na­
stąpi.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru II
Przemyśl, dnia 22 grudnia 1933, 5564 (K

AM ORTYZACJE.
Iii. Cc 120/33. Umorzenie wj ksla. Na 

wn1 jsek Okregcwego Związku Kas Cho­
rych we Lw awic zarządza się postępowa­
nie celem umorzenia niż i oznaczonego 
weksla, który miał zaginać 1 wizywa sfe 
posiadacza łego weksla, by dp dnł 60 U- 
cząc od dria ogłoszenia przedłożył 
Sadowi, w razie prżeciwmym po upływa* 
tego terminu uznamy Sąd weksel za urno 
rzony i bez znaczenia. Meksel opiewa So„ 
kal. dnia 30. marca 1932, na 500 zf Lwia 
3u czerwca 1932 z. płace za. ten sola 
weksel ra zlecenie p. Heieny Plater Zyberk 
k.otę zł. pięćset. Płatny w Sokalu. Marsa 
Plater Zyoerkowa. In dorso. Helena Plater 
Zs berkowa Kasa Cdorycb w  Rawie Ru­
skiej. Dyrektor Dr. Gruber. Okręgowy 
Związek Kas Chorych we Lwowie. Dyre­
ktor Dworski Jam. Lrstepujemy na zlece­
nie co i nkasa Bankowi Sp. Zarobk. Lwów 
Bank Związku Spółek Zarobkowych, Od­
dział Lwów. Dwa podpisy nieczytelne. 
Ustępujemy dc mk-sa Towarzystwu za­
liczkowymi r w Sokatu Towarzystwo za­
liczkowe w  Sokalu Dwa podpisy nieczy­
telne

Sąa Grodzki
SokM, dnia 17 czerwca 1933. 5560

I. T. 67/33. Na wniosek Tózefi Proszow 
ski* fo, zamieszkałego w  Krakowuę. Aleja 
Słowackiego 1. 29 podejmuje Me postępo­
wanie celem umorzer-a wymienSonych ni­
żej papierów wartościowych, które wnio­
skodawcy miały zaginąć: wzywa się po- 
słąd?cza tych papierów, aby je w  ciągu 6 
miesięcy >d dnia pierwszego ogłoszenia 
zasądzenie przedłożył temu sadowi: 
także inni interesowani mają zgłosić swo­
je zarzuty przeciw wnioskowi. W  racie 
Drzeorwnym uznałby Sąd po upływie te­
go terminu te papiery wartościowe za u- 
morzopę. Oznaczenie papierów wartościo­
wych: Książeczka PowSatcHNftj Komunal­
nej Kasy Oszczędności w Krakowie Nr. 
5199 Sc . A na 1000 U Książeczka wictad- 
kow.a Komunaluej Kasy Oszczędności, mia 
sta Krakowa Nr. 386.191 opiewająca nu 
zł. 1.237 60 zł.
Sąd Okręgowy w Krakoude Wydział I.
Dnfet 27 października 1933. 5568

U P A D Ł O Ś C I .

Sa 22/33. Otwarcie D o stę p o w a n ia  ugo- 
! dowe.no. Wskutek wniosku dłużnika Abra. 

haina Haluerna. kupca w Kałuszu, otwiera 
sie w  myśl S. 10. ug. postępowanie ugodo­
we. Komisarzem ugodowym usta* awia sie 
sędziegc okręg. St. Bemsteitia w Stanisła­
wowie. Zarządca ugodowym Józefa Schech 
tera, kupca w Kałuszu. W zyw a sie wie­
rzycieli, aby swoje wierzytelności zglośll 

I do dnia 4 styczoir 1934 w Sądaoie okręgo­
wym w  Stanisławowie Audiencje ugodo­
wą wyznacza się w Sadzie okręgowym 
w Stanisławowie biuro Nr. 65. na dzień 10 
stycafea 1934 o godz. 9 rąnu 
Sąd Okręgowy Wydz. I. w  Stanisławowie.

Dnia 11 grudnia 1933. 5567

F I R M Y .

Fłmi. 21/33. Zmiany i dodatki odnOozącr 
się do wpisanych już w  rejestrze lnarndio- 
wym firm kupców pojedynczych i spółek. 
Do rejestru Oddział A. należy wciągnac cc 
następuje: Siedzib? firmy: Stryj. B zmie­
nię firmy: Wersshaiut i Leibcwioz w  Stry­
ju. Wystąpili: Basia Weitsshnu'.. Przy-
sstąplK. Taiomon Wejashaut. Fo-pis 
firmy dotychczas: do zastępowania firmy 
i podfisy wanla upcważnlony jest Leon 
Lećbowicz. Obecnie: do zastępowania fir­
my i podpisywani? upoważnieni sa obaj 
spólnlcy.

Sąd Okręgowy Wydiial I.
Stryj dnia 10 lutego 1933. 555i'

UZNANIE  z a  z m a r ł e g o .

T. 159/33. Ludwik Skalski, urodzony 
1895. Nieiriiów, jako żołnierz austriacki 
za,‘tia». Oclem uznania go za zmr.rłegc. 
wzywa się go, apy do pól róku od dnia 
ogłoszenia, zglosA sń lub udzielono wia­
domości o niir SanowL

Sąd Okręgowy
Lwów 25 list opada 1933. 5492ą

T. 147/33. Iwan Kłos. uroawns 1848 r.. 
Lubaczów, jako żotnlerz austr,ackl zaginął. 
Celem uznania go za zmarłego wzywa sie 
go. aby do  pó ł toku  od  dnia ogłoszeni 
zgłnsił się lub "dzielono wiadomości o ntir 
Sądowi.

Sad Okręgowv
Lwów, 24 listopada >933. 5494a

T. 36/32. Wasyl Charow. syn H a* ryła 
i Tańki Maiaszozai urodzony 19. stycznia 
187! i .  w  Lłtynł. res. gf. kat., tako żołnierz 
>7 pp. anpji austriackiei zagina! bez wte- 
So w  r. 1918. Wiadomości o nim udzfellć 
należy tut. Sądowi który po, upływie 6

miesięcy od dma oglos„ema tego, wyda 
ostateczne orzeczenie

Sąd Okręgowy Wydział I.
Stryj dnia 31 pażauer,*ik? 1933. 555”

I. T. 35/33/8. Edyk-. Konstanty!»  z In­
dyków Gwizdałowa, córka Józefa i Anny 

f inczyków, żona żołnierza 4 p. legjonów 
j ool.. Józefa Gwizdały, urodzone ł żarnie- 
r ,'zkała w  Borysowie, lat 39. rz>,n. . katol. 
! obrządku, zaginęła podczas wojny polsko- 
! jolszewickiej w  Borysowie od końca maja 
! 1920 r., bez wieści. Wdraża jąc postępowa- 
i rJe celem uznania ia za zmarła a maizui- 
( siwo je] za rozwiązane wzywa sie. aby 

zar iadomiono Sąd albo obrouce węzła 
małżeńskiego, adwokata Fr. Fischgrwida 
Schewacba w  Wadowicach o zaginionej 
do 1 roku od ogłoszenia, poczem Sąd na 
poiiowiiy. wniosek orzekr *  ostatecznie.

Sąd Okręgowy Wj-dzłał I.
Wadowice, dnia 26 października 1933

5439

UNIEWAŻNIAM zgubioną legitymacje ko­
lejową na nazwisko Janiny Wawnyko­
wej, nauczycielk: w Krotoszynie. 5561

N f t t u P O R e z r w s r s

BÓLE CUłWY
U S U W A -

KOWALSKIMI

Zapisujcie sią na

członków LOPP;
Pw*ałrtor odpowiedzialny: Julian Bernadhik. Z drukarni „Słowa Pojsklego", Lwów, ul. Zlawrcwlcza 15.


